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C en y prenum eraty  

W* Lwów,*; m esłęcznie 2  Kor., 
za codzienni Jwtik. u tn ą  dostawę 
•te. doma dopłaca się 6 0  hałerzy

Z przesyłką poc i w kraju
t iuui; u eUii 

mjesŃpa. 2K.SO h-ł x24rot 3 K .-h .  
kwartał 7 K.5 0  h-1 wysyłJu| 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. J) P°q«ow. 3 6  K. — h. 
W Niem czem .. miesięcznie 4 Kor 
■A-’ innych państwach Związicu po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu p >cztowego 4 0  haL 
Kidakcya Adr.,i.iistrac>'^ D n karn-a 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polski
w y c h o d z i  r a s y

Ceny ogfoszefi.
O głoszen ia  (inseraty j za 1 we.-sz 
petitowy iub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za w iersz petitowy lub 
jego mieisce 8 0  halerzy. 
N ekrotogia za wiersz petit. 5 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t, p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  ’.a wyraz 6 h. 
najmniej 60  halerzy. Wyrazy gfdb- 
szem pismem liczą się podwójnie

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołuun. 6 h. z przesj vką10  h. 
Nr ioranny 4 h. z przesyłką 6 1> 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach reaakcyjnych natęży adresów: ć do.. Redakcyi S łow a PoJskiegu we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty d oubioru pisma, ogłoszenia1 i reki jTła>->e 
■ - -------   j - *-*-• '-a ------- o ,------  .... 1 — wj( _  “ dres dIa telegramów S łow o Lwow. - -  Nr. teiefonu Redakcyi o41. ,-,a.t..nisti a».>T 1_______uprasza się nadsyłać pco adresem : A dm inistracya S łow a Polskiego we Lwowie.
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Rewolucja w Rosji.
Pisząc w przeddzień wypadków petersburskich, że 

rewolucya w Rosyi już się właściwie zaczęła, nie tu ­
szyliśmy sobie, że tak rychło rzeczywistość stwierdzi 
nasze przewidywania.

D ziś z zupetną już pewnością nietylko pow tórzyć 
można, że rewolucya się zaczęła, ale i zaznaczyć, że 
nie udało się rządowi zatopić te go jej początku w po ­
tokach krwi ludu, m ordow anego na ulicach P ete rs­
burga.

Pow stanie w Petersburgu tern większą ma do- 
1 niosłość, że jest w znacznej m ierze ruchem żywiołowym. 
Bezrobocie w fabrykach poprzedziło bunt ludowy, ale 
ten ruch ma charakter wybitnie polityczny. O rganizacye 
rewolucyjne bodaj że zostały naw et niespodziewanie za­
skoczone wystąpiem em  ludu. Nie one stanęły na czele 

l7 ’!chu, który zresztą idzie w kierunku ich dążeń i za­
miarów, i tylko ich urzeczywistnienie przyspieszył. Prze- 
wódcą tłum ów jej pop, sam orodny ag itator ludowy.

W pierwszy dzień, w niedzielę wojsko wszędzie 
odparło tłum , k tóry  z jakąś ponurą, rozpaczliw ą za­
wziętością szedł na strzały. Tysiące trupów  i rannych 
zasłały ulice P etersburga, śnieg na placach zabarwiła 
krew zam ordow anych.

N ie pierw sza to  Krew rosyjska za w olność wyla­
na, ale pierwszy raz w ylano ją w takiej ilości.

O  ile sądzić m ożna z nielicznych i ogólnikow ych 
depesz, wczoraj rano  zapanovvał spokój w Petersburgu, 
m artwy spokój po rzezi.

Ale już po południu rozruchy się wznowiły, u je ­
dnocześnie z M oskwy i w H u  innych m iast rosyjskich 
nadeszły wigjjjci o wzburzeniu powszeennem .

Zbyt pospiesznem  i powierzchownem , chociaż po- 
wszechnem i opartem  rzekom o na doświadczeniu histo- 
rycznem i znajom ości duszy rosyjskiej przekonanie, że 
krwawe stłumienie buntu pow strzym a rozwój ruchu, bo 
M oskalom, jak w ogóle narodom  wschodnim imponuje 
zawsze siła brutalna i bezwzględna. „U karani nie m szczą 
się, ale ow szem , dziękują", mówi! o nich w początku 
XVIII wieku autor „N ow ych A ten“ i zdanie jego w ro ­
zm aitych paiafrazach często się pow tarza.

O tóż, przynajmniej co do Petersburga, zazna.zyć 
trzeba, że ludność tego  m ias.a w niższych klasach nie 
iest bynajmniej czysto rosyjską. Typow y „m uzyk" ro ­
syjski nie stanow i przew ażającego żywiołu w tym  kon­
glom eracie, w którego skład w większej liczbie wcho­
dzą wytrwały Finlandczyk, ponury Estończyk, zawzięty 
Litwin lub P olak  litewski, energiczny Szwed i Niemiec. 
Z resztą północna ludność rosyjska, potom stw o zuchwa- 
>ych „uszkujników* now ogrodzkich znacznie się różni 
usposobieniem  od ludności centralnej Rosyi, z innych 

yoia wytworzonej żywiołów.
— e— — ■ — — — — 11 —— , t  >p——  uma
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Proboszcz z Priessiau.
Sceny z życia śiązkiego ludu.

(Ciąg dalszy).

—  Starania moje jednak, zeby wciągnąć miejsce 
we um iarkowane żywioły do katolickiego stow arzysze­
nia, które założyłem , mało miary dotąd  powodzenia.

—  Czy to  stow arzyszenie jest wyłącznie niem iecke?
— N ie — utiakw istyczne.
Landrat kiwnął głow ą, jakby tego oczekiwał.
— Półśrodki, księże proboszczu, p ó łśro d k i!
Ksiądz ruszył ram ionam i.
—  A jednak widzisz pan, i do takiego nie chcą 

wstępować i wolą drogo płacić i dusić się wr norze, 
byle na czysto polskiem zebraniu.

—  Nie m oże to  być bez sztucznej podniety i agi
taeyi.

—  1 nie jest też. G dyby nie te  aghacye, prędko 
dałbym sobie rady z opornym i, bp lud z natury jest 
miękki.

—  Tak, ta k ; tyle lat słuchał i nie m yślał się bun­
tow ać —  teraz  dopiero! Wy to  rozpolitykow aliście go, 
panowie, za czasów tego nieszczęsnego kulturK am pfu!

—  Musieliśmy wtedy oronić się przed waszym 
uciskiem

— A teraz broń zw raca się przeciw  wam. Roz­
pętaliście duchy zak lęte ,  jak w szyllerowskiej pieśni, a 
potem zakląć  ich na p o w ró t  nie jesteście w stanie

—  Bóg jeden wie, kto tu winien.

T a ludność petersburska przez „okno północne“ 
patizy  bądź co bądź na E uropę i E uropa do niej za­
gląda.

G dyby zresztą rząd nietylko w Petersburgu, ale 
w całej Rosyi wszczynający się ruch stłum .ł krwawo, 
co jest zresztą praw dopodobnem , pozostaną zaw sze nie­
zm iernie doniosłe konsekweneye wypadków' ostatnich, 
konsekweneye, którym  przem ocą zapobiedz nie można.

A więc zwiększy się przedeuszystkiem  dziś już 
tak  wyraźna dezorganizacya nietylko system u rządow e­
go, ale i całego życia narodow ego rosyjskiego. 1 ta  de­
zorganizacya może pójść tak  daleko, sięgnąć tak glebo 
ko w stosunki i w dusze ludzkie, że zaprow adzenie ja­
kiegoś ładu trw alszego, ani przem ocą, ani ustępstwam i 
konstytucyjnem i, ani naw et radykalną zm ianą ustroju 
państwow ego, okaże się niemożliwem.

Bo wszystko to  przecie, na co patrzym y obecnie 
w Rosyi, jest zjawiskiem dotychczas w dziejach niewi- 
dzianem. Jakie straszne rozprężenie, jaka anarchia myśli, 
uczuć i czynów nastąpić musiała w społeczeństwie, ma- 
jącem bądź co bądź silne poczucie interesu państw ow e­
go i dumy narodow ej, jeżeli dziś m ożliwą jest tam re­
wolucya wewnętrzna w chwili, gdy Rosya toczy tak 
ważną dla rozwoju jej potęgi i tak srom otną dla niej 
i nieszczęśliwą wojnę. Z uczuciem tak  naturalnego i po ­
gardliw ego nieco zadow olenia patrzym y, my Polacy na 
10 rozprężenie i na postępy ruchu rewolucyjnego w Ro­
syi. Ale to  zadow olenie nie mąci nam jasności sądu, 
że rozwój tego fuchą leży w naszym interesie, że po ­
winniśmy w pewnej 111.erze z nim współdziałać i, o  Me 
by to  od nas zależeć m ogło, dopom agać mu do zwy­
cięstwa.

D rugiem  rastępstw c >t wy padkó * petersburskich 
bez względu na 10 , czy  'alszy nich będzie stłum iony 
przem ocą, czy ustępstwam i rozstrojony, musi być zao­
strzenie stosunku pom iędzy m rodem , nietylko inteligen- 
cyą ale i masami ludów emi, a rządem  i dynastyą. Ska 
imponuje ludowi, aie rząd rosyjski okazał się słabym  
i wobec Japonii i wnfcec ruchu rewolucyjnego w pań­
stwie. Krew, na ulicacli P etersburga przelana, św iadczy 
tylko o okrucieństw ie rządu, ale nie dow oazi jego siły 
Ucieczka M ikołaja II do Carskiego Sioła więcej poder­
wała pow agę caratu, niż wszystkie zam achy na nią.

W przewidywania dalszego rozwoju wypadKów 
w daw ać się nie będziemy. Jesteśm y świadkam i wielkiej 
katastrofy, wstrząsającej odwieczną budowa wielkiego 
państw a, druzgoczącej najsilniejsze jej podstawy.

T a budow a tak  jest dziś wojną nieszczęśliwą 
i dezorganizacya w ewnętrzną nadwerężona, że nawet 
częściowe wybuchy grożą jej obaleniem . Czy odnowienie 
jej a tem bardziej utrzym anie w dotychczasow ym  stanie 
jest jeszcze możliwem, czy też będzie ona m usiała ru­
nąć w gruzy —  tego  nikt dziś przewidzieć nie może, 
ani ci, którzy dotychczasow ego porządku b ronią, ani

—  Zapewne, zapewne. Ale faktu tuż nie -zmienić. 
M ożna tylko przeciwdziałać, wygniatając agitatorów  
i tłum iąc bunt w zarodku.

—  T ak, to  nieuchronne —  potwierdził z p rzeko­
naniem ksiądz.

— Więc skądże złe płynie? Hochwiirden jako k a ­
płan i to  tej miary —  najlepiej m ożesz mnie o b ja śn ić !

Ks.ądz zaw anał się.
—  N ie chciałby m donosić panu o rzeczach, m o­

gących przynieść ujmę ludziom biednym, obałam uconym .
—  A jakże złe zgnieść, jeśli nie będziem y wie­

dzieli, skąd pochodzi?
—  T ak, ale wyśledzanie jego należy do policyi, 

nie do —  mnie.
—  Mój proboszczu —  rzekł landrat z dob rodu 

sznyrn uśmiechem —  widzę już, gdzie cię trzew ik gnie­
cie, jak to  u nas m ówią. O tóż bądź spokojny i zaufaj 
mojej dyskrecyi. W iedzieć wszystko muszę, bo inaczej 
będę po omacku działał i skończy się na tryum fie w ro­
gów , aie użytku przynoszącego trw ale uimę dia osób, 
które mi wskażesz, nie zrobię bez tw ego pozwolenia !

Ksiądz jeszcze się w ahał.
—- M ogąż b y t pew nym ? —  spytał.
—  S łow o —  wyrzekł uroczyście von T reskow .
—  A więc będę o tw artym . Istotnie trzeba coś 

obm yśleć przeciw  tej agitacyi, przybiera bow iem  roz­
miary, grożące zagładą niemieckości w tych stronacn, 
a to  dzięki wyjątkowo zdolnym i energicznym przew o­
dnikom.

—  A prcewodnikrm  tem i s ą ?
—  W śród górników —  G órka, wśród m ieszkań­

ców wsi, zw łaszcza wśród młodzieży —  WierzołeK, w y- 
dalony przezem nie organista.

Landrat przez chwilę przeglądał notatnik.

ci, k tórzy go Durzą, ani ci, którzy spokojnie i chłodno 
na przebieg katastrofy patrzą.

My, n.estety, nie możemy spokojnie chłodno ka­
ta stro fie  sie przyglądać, bo jesteśm y nietylko ;ei w idza- 
mi, ale i poniewolnymi uczestnikam i. W strząsana ruchem 
rewolucyjnym budow a państw a rosyjskiego, waląc ssev*; 
może 1 nas jeżeli nie zdruzgotać, to  wielkie szkody nam 
wyrządzić, jakkolw iek więc ta możliwa katastrofa, im 
straszliwszą Dędzie, tern bardziej dia nas pożądaną, m u­
simy skupić całą sw ą energię i przezorność polityczną, 
żeby się zabezpieczyć od groźnych dla nas jej skutków.

1 jeżeli nawet w ypadnie nam wziąć bezpośredni 
lub pośredni udział w og an ia jący m  dz;ś całe państw o 
rosyjskie ruchu, a zmusić nas do tego może przede- 
wszystkiem konieczność obrony i zabezpieczenia wla 
snego by tu narodow ego, powinniśmy postępow ać s ta ­
nowczo, lecz z  wielką rozw agą, żeby nie zwalić na sie­
bie lekkomyślnie wywolanem wstrząśnieniem  padającej 
w gruzy budowy.

Listy z Warszawy.
(W iadomości rozmaite).

W arszaw a , 20 stycznia.

Żyjemy ta  obeem e wiadom ościam i, które docho­
dzą nas z  Petersburga, z  M oskwy i z innych m iejsco­
wości Rosyi. A więc z  Petersburga kom unikują nam, że 
mamy otrzym ać język polski w szkołach ludowych, na­
tom iast ziemsjćwa i sam orząd miejski są już podobno 
kw estyą sporną. Słowem, widoki „balu na tłusty" W to­
rek" zmnieiszają się coraz bardziej, znikają kolejno 
„prawdziw e panny", pączki i taw orki, naw et schab ze 
siiwhami jak w 'o w ' 11 stynnym fejletonie Prusa. 
Sw oją d rogą polski „Dzr.inio" nie jest znowu tak  bar­
dzo naiwny, wie dobrze^  ze po karnaw ale rosyjskim 
może nastać popielcowa Ś roda i z nadejściem, iej trze­
źwiejsi coraz bardziej się liczą. Liczymy głównie na 
Ojam ę.

Jeśli Japończycy dobrze się nad Szaho popiszą, 
„tłusty W torek" konstytucyi lub poważnych ustępstw 
narodow ych m ieć praw dopodobnie będziem y. Zanim je ­
dnak to  nastąpi —  wciąż wiecujemy, bądź  układam y 
m em oryały. N a naszych „w iecach" słyszym y coraz czer- 
wieńsze mowy, występują już mówcy, którym  słowa 
„rew olucya" „rewoiucyonizow anie" z ust nie schodzi.

Rozlegają się również h as ła : „precz z m ordem !"
0 co, jak twierdzi pewna odezwa, m ają się upominać 
„żony zapasow e z K utna". S lo te m , zam ęt panuje u nas 
niezgorszy.

O statni ukaz Mikołaja 11-go pobudził g-ono osób 
do opracow ania punktów' w tym ukazie w yszczególnio­
nych i złożenia tej pracy W ittemu, aby miał się na 
czem oprzeć, gdy okoliczności zm uszą go do fakty-

—  D onoszone mi już o nich, ale nie wiedziałem, 
że aż taki wpływ mają.

—  Ludność ślepo za niemi idzie, zw łaszcza za 
G órką.

—  D obrze wiedzieć.
—  Wpływ' ich przenosi się aż do sz k o ły : wszyscy 

chłopcy ostatn iego roku nauki zmówili się dziś w ialnie
1 nie chcą m odlić się po niemiecku.

—  A namówił ich do te g o ?
—  Syn tego  sam ego Górki.
—  T o już mi wszystko ja sn e !
M ówiąc to, pan von Treskow  skończył zapisywać 

1 schował notatnik do bieszeni
—  Co pan m y Jisz  przedsięw ziąć przeciw tym 

ag itacyom ? — spytał ksia.dz.
—  1, nie wiem sam  jeszcze... T rzeba zastanowić 

się... Pom ówim y o tern. Ale tym czasem  przejdźmy do 
pilniejszych rzeczy. Co proboszcz myślisz o naszych 
szansach przy w yborach?

Ksiądz rozw iódł rękam i.
—  M ałe, bardzo m ałe — odrzekł posępnie.
—  W ięc w różysz zw ycięstw o P olakom ?
—  Tylko im. Socyaliści bez polskich głosów  nie 

straszni, ale Polacy... Niem a praw ie wątpliwości, co do 
nich. ł jeszcze po tych reform ach, które pozaprowu- 
dzatem w kościele i szkole i k tóre za moim przykła­
dem zaprow adziło kilku innych proboszczów ..

Sądzisz pan, że to  nasze szanse pogoiszy ?

(C. d. n.)
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cznego, nie platoiilcznego tylko zajęcia się spraw ą 
polską.

Ukaz carski z 14{27 grudnia 190-1 r. wskazał 
kilka wytycznych co do zmian proponowanych. O tóż, 
u ile rząd chce coś dla nas zrobić, należy go pouczyć 
o bezprawiach u nas praktykowanych i w ygotow ać p ro ­
jekty zm ian co do poszczególnych spraw , w ukazie 
dotkniętych, a mianowicie .w spraw ie religijnej, prasowej, 
robotniczej w sprawie ograniczeń Polaków , sądowni­
ctwa. sam orządu miejskiego i ziem skiego itp.

O  wypadku podczas Jordanu w Petersburgu jesie- 
śmy wr przekonaniu, że byl to  zamach. Przez pom yłkę 
bowiem r.ie można włożyć kartaczy, zam iast ślepych 
nabojów —  jest to  wprost n.epodobieństwo. Z .Moskwy, 
cUózly nas dziś w iadom ości, że też były mamie.,tacye 
w których wzięto udział kilka tysięcy osób -  - miały 
być podobno barykady i strzelanina.

W W arszawie przed kilkom a dniami policya z ro ­
b ią  najście na duże grono osób, jakie się zeszło w  
lance i zabawę. W epchnięto sto  przeszło ludzi do 
koiu, powstał tam  ogrom ny ścisk, kobiety mdlały. >- 
lieya musiała je cucia. Z abrano się do spisywania na­
zwiska, a kom isarz widząc, że robota idzie nie Sporo, 
zaproponował obecnym  na zabawie studentom , aby się 
zorganizowali do szymkiego spisania nazwisk, chcąc 
w ten sposób prędzej uwolnić stłoczonych w jeden po­
koi taneczników Ale studenci, bardzo dowcipnie odrze 
k ii: „iMyśrny tu przyszli bawić się, a pan proponujesz
nam organizow anie snę, jutro oęuzie o tem wiedział 
N olken". Kom isarz na razie osłupiał, myśląc, ze isto­
tnie co przewinił.

O  Stósslu dowiadujemy s.ę, że byl on szefem 
pułku, stojącego w Zam brow ie gub. łomżyńskiej i znano 
go, iako pierw szorzędnego łapownika. T o  też żydzi 
z Zam brow a, którzy z nim prow aazm  interesa, mów ią 
żc -koro Wilhelm II rak pokaźnie odznaczył Stós.sla, to 
prwnie i o nich nie zapom ni jako współpracownikach 
S.óssla; mówią też, że wątpliwe jest aby g e n e r j  ó w  
w Forcie A rtura siracil swe u potto bitnia do pienicdzv.

KOMERSKI.

Galicy a a Bukowina .»y
C zern io w ee , 18 stycznia.

Tutejsi Niemcy chcieliby koniecznie włączyć finko 
winę jako przedm ieście w „Wielki W iedeń", lub przy­
najmniej uczynić ją drugim Floridsaorfem , nie robiąc 
sobie nic ze złośliwej geografii, k ióra urzeczy wisinienia 
tego zdrow ego, rozum nego i wysoce kuituruego plarm 
coś nie coś przeszkadza. Kombinacya haseł: „Czerno 
witz —  eine V orstadt von W ien" i „ l o s  von Oalizien" 
spraw ia, że często idąc za nierni, wysiępuje się ze 
św iadom ością przynajmniej połow iczną przeciw żyw o­
tnym interesom  kraju.

D otąd nieraz tak bywało, że w o b e c . ogromnej 
wspólności i jednolitości interesów' Galicyi i Bukowiny 
w rzeczach i więttszych i mniejszych te korzyści, które 
Koło polskie zdobyw ało w Wiedniu dla Galicyi, przy­
padały „ipso facto" Bukowinie w udziale, i gdyby nie 
ia znienawidzona G ancya, to  Bukowina miałaby rnuże 
jeszc/.e silniejszy napływ. „K ulturiragerów ", rozkoszow a­
łaby się jeszcze więcej powietrzem przedm ieścia wledeń- 
ki ego, ale zwłaszcza pod względem ekonom icznym rnu- 

Maiaby cierpliwie znosić powijani, któreby jej nalożyii 
wiedeńscy przyjaciele. Bo ci przyjaciele umieją chodzić 
kolo interesu. 1 tak wczoraj pod pozorem , jakoby Bu­
kowina za słabą Dyla do utworzenia własnego Związku
przemysłowców. jaKoby Koniecznem byio oparcie się
tych przemysłowców o organizacyę w iedeńską, obejmującą 
walą Mistryę, zachwycili część tutejszych „przedinieszczan 
W iednia" myślą utworzenia sekcyi w iedeńskiego „Bund 
der lndustriellen \

A gdy ze strony galicyjskiej podniesiono i na
przykładach udowodniono, ze „Bund", w tak licznych 
wypadkach sprzeczności interesów gospodarczych Buko­
winy z interesami krajów' zachodnich, będzie musiał 
umyć ręce od obrony Bukowiny, że wobec tego konie­
cznością jest dla przemysłu bukowińskiego zachować 
autonom ię i z industryą innych krajów koronnych, łą­
czyć się tylko dla pewnych szczególnych akcyi, W iedeń­
czycy bez ogródek przyznali, iż zasadę organizacyi 
„Bundu" stanowi rtiesamodzieinosć iego sekcyi, centrali-' 
zfteya i wielka „dyscyplina" (oczywiście w inteiesie kla­
sy „rząd zące j;* —  m agnatów  p-zemysłowych zachodniej 
Austryi). A więc „m alczaf — ruki pa s z w a m "! I pewna 
liczba przemysłowców bukowińskich iak barany poszła 
7M tern nie zaproszeniem  iecz wezwaniem, tak odurzają­
co aziala na nich powietrze „przedm ieścia wiedeńskiego" 
i tak fascynujący wpływ na wszelkie objawy życia pu­
blicznego wywiera prezydent rządu krajowego, który — 
oczywiście nie zdając sobie Sprawy z tej niesłychanej 
■ przeczności interesów gospodarczych Bukowiny a kra 
'ów zachodnio-austryackich —  poszedł i kazał iść za 
swoją naturalną sym patyą, za Wiedniem. U nas wszystko 
według ro zk a zu !

Jedni gorzelnie}-rolnicy zrozumieli od ra /u , że nie 
można iść ręka w rekę ze związkiem, który musi opie­
kować się przedewszystkiem wielkierm gorzelniam i fa- 
brycznemi czeskiemi i że raczej należało się oprzeć 
o tak pokrew ną pod względem gospodarczym  Galicyę. 
A że ci gorzelnicy to panowie, niezależniejsi o a  innych 
przemysłowców, wyłamali się z solidarności, zadem on­
strow ali przeciw „SmidoW i" i urządzili secesye.

T o , co zabolało już raz (w kwsstyi rozdziału kon­
tyngentu gorzelnianego) gorzelniKów, zaboli jeszcze kie­
dyś i tych przem ysłow ców  drzewnych i tych przerabia­
jących żelazo i wielu innych, m ających interesy sprze­
czne z zachodnimi, gdy się pokaże, że , Bund ‘ będzie 
popierał ich antagonistów  i w spraw ie taryf kolejowycft 
na drzewo i cel na żelazo i wuelc innych.

„riabearit s ib i" . /Ile  skoro  Bukowińczycy sarni nie 
dość ubają o własny interes i sam i wydają się w  ręce 
tych, którzy często muszą staw ać się ula nich wrogam i, 
w artoby w Galicyi zastanowić się nad tern, czy nadal 
bezinteresow nie wyciągać dla Bukowiny kasztany z ognia 
i czy niepożyteczniej sta rać  się w każdym  Konkretnym 
wypadku usilnie o to, aby te korzyści, Które Galicya 
zdobywa dla siebie, a k tóre stąd  przypadają i Bukowi­
nie, były ograniczone wyraźnie na sam ą Galicyę. Buko­
winie niech pom agają „bundy" I '  l. Z.

Przegląd prasy.
—  Jeżeli się znajdzie kiedyś historyk, któryby 

zadał sooie trud zestawić wszystko, eo nasi ugodowcy 
i konserw atyści pisali w czasie wojny japońsko-rosyj- 
sk iej i obecnego kryzysu rosyjskiego, to  zdobędziem y 
wreszcie oczywisty dowód całej nicości politycznej tych, 
co bezustannern powtarzaniem  swej chwały, stara ją  się 
wmówić w społeczeństwo, że są jego naturalnymi prze- 
wódcarn narodu i jedynymi u nas przedstawicielami ro ­
zumu stanu. Im ualej posuwają się wrypadki, w tem 
większe wpadają i częstsze wpauają ci panow ie sprze­
czności. Zaledwie zdecydowali się na jakieś stanow isko 
i oświadczyli z wielką stanow czością, że z niego nie 
zejdą, już w dni parę „fiknęli koziołka" i z niezm ąconą 
pow agą pow tarzają coś wręcz przeciwnego.

O to  ii. p. w n-rze 13 „C zasu" z d. 17 b. m. 
spotykam y pełne senatorskiej powagi ostrzeżenie naszego 
społeczeństwa, aby nie siau  iało większych żądań. W. chu- 
rak erze najważniejszego argum entu redakeya pow iada -

„Pierw sze pytauie —- to  rozważenie i ocenienie 
sit, działających w Rosy i, a dążących do zmian 
w ustroju. Bez krytycznego ocenienia tych stosun­
ków, nie można n/e popełnić błędu. Błąd ten zaś 
kapitalny, mogąoy się pomścić dotkliwie, popeł­
niają ci wszyscy', którzy p r ą d y  s p o ł e c z n e  
w R o s y  i n a  n i e k o r z y ś ć  r z ą d u ,  bezkry­
tycznie i bez znajomości stosunków, p r z e c e -  
n i a ją "
Atoli w numerze następnym  um ieszczono na na- 

czelnem miejscu korespondencyę z W arszawy, w której 
podano enuncyacye Polaka, szczególnie dobrze o t  zna 
jornionego z dzisiejszym stanem  w Rosyi.. ł o to  tort 
mówca utrzym uje : .

„Faktem  jest 'że o d ' zjazdu zieinców syrnpatve 
społeczeństwa przesunęły się na lewo. W ówczas 
27, uczestników oświadczyło się za ziemskim S o ­
borem , za wskrzeszeniem sia ro  tosyjskiej Rady 
przybocznej, a 82 za nadaniem państwu konsty- 
tucyi. Tw ierdzą, że dziś głosow anie w tem samern 
kole wypadłoby inaczej. W społeczeństwie zanika 
w iara w możność utrzym ania dzisiejszego ustroju. 
\Vs2yscy patrzą na Rosyę. jako na kraj, będący 
w położeniu opłukunem. Wszyscy widzą upadek 
włościanslwu Wszyscy skarżą się w glos na rządy 
dzisiejsze...

...Ludność robotnicza jest nim (ruchem konsty­
tucyjny ui) niewątpliwie ogarnięta. Chłop nie rna 
w mm dotychczas ud/iatu, ale nikt me zaręczy, 
czy i on nie da się porw ać".
W dwa dni później, w nr. 16, „C zas", który tak 

długo i stanow czo dowodził, że zarów no Rosy*, jak i 
my, pragnąć musimy jedynie „napraw y" system u rzado 
wego rosyjskiego, bynajmniej zaś .n ie  jego „zm iany",, 
raptem  zapomniał i o stówach własnych i o miodopłyn- 
nych ęnitncyacyach „Przeglądu P o lsk iego"; tak scepty­
cznie usposobionego dla konstytucyi wogóle, a rosyj­
skiej w szczególności i wystąpił z zachwalaniem usiroju 
Konstytucyjnego. Pewny, iak zawsze, że Witte, Mirski a 
i sam Mikołaj 11, ucza się polityki od mędrców podw a­
welskich, „C zas" tłumaczy im, że właśnie „zm iana" 
ustroju obecnego, właśnie konstytucya iesr najlepszym 
środkiem  ochrony państw a od rewoiucyi. Przytoczywszy 
dowody z historyi różnych krajów, „C zas" kończy swój 
artykuł słowam i, które niewątpliwie wpłyną na decyzvę 
tych dostojników , jeżeli tyiko wypadki niedzielne nie 
przeszkodziły im odczytać artykułu z naieżytern skupie­
niem.

„hasło : „konsty tucya!" jest hasłem autyrewolu- 
cyjnem i to  n iezroztn  lenie tej prawdy jest ze 
wszvstkich błędów;,, jakie dziś w Rosyi popełnić 
można, najcięższym !"
Wypadki, odgryw ające się w Rosyi i potrzeba cią­

głego przystosow yw ania do mch wygłaszanych poglądów, 
znużyły wreszcie naw et niezm ordow aną redakcyę „C za­
su" i o to  pod wrażeniem strzału podczas ceremonii Jot 
danu w num erze 17 (sobotnim ) Drzy/.naie się, że nic już 
nie rozum ie i nic nie powie w całej tej sprawie.

„Ten strzał —  powiada —  który ugodzi! 
w miejsce zebrania się dworu, o piętnaście,, k ro­
ków od cesarza, dany z bateryi, przeznaczonej do 
urzędowych salw, to  w każdym raz :e coś tak nie- 
tylko niesłychanego, ale niebywałego, iż psuje to  
szyki wszelkich rozum owań i nakazuje powstrzy- 
mać je, albowiem  wypadło obrały drogę, rja której

i przewidywaniem towarzyniepodobna im sądem 
szyń".
Wypadki niedzielne nie skłoniły już „C zasa" do 

nowych kombinacyj. Zw raca on tyiko uwagę, że obol 
-a ra  nierna już człowieka, któryby mógł uchodzić za 
przedstawiciela społeczeństw a, że wojsko zachow ało je 
dnal. w ierność i uo hiau strzelało, wreszcie wskazuje nc 
konsekwericye wojenne w ypadków : niemożliwość ogala- 
cania Rosyi z wojska, potrzebnego dla tłumieniu rewo- 
lucyi w ew nętrznej.

=  N iespodziewany zw rot widzimy w „Przeglądzie 
p. M asłowskiego, l e n  ultra-lojalista, który narzekał, że 
praca narodow a n; J ludem w Królestwie, mswezy 
w chłopach polskich „poczucie praw u", pała obWnie 
szczerym zachwytem dla rewoiucyi rosyjtkiei. P o  nie­
dzielnych w ypadkach w Petersburgu, pisze o n :

„Jacyś mistrzu kienJją konstytucyjnym ruchem 
w Rosyi! O rkiestra , k tórą rząd nazywa „rewolu- 
c t fń T l  g ra jak z  n u t: spokojna, cierpliwa, pewna 
siebie, nie fałszując ani jednego tonu. Rozlew* krwi 
zostaw ia ona ru  sarn koniec, na tę chwilę, kiedy 
już zawiodą wszystkie inne pokojowe środki, a 
tymczasem tylko do nich się ucieka, potęgując % 
umiejętnie. N ajpierw  zażądały konstytucy-i i' żv- 
wiołjg najbardziej um iarkow ane: szlachta i ziem ia­
nie, a  wówczas inteligencja i lud tylko akom pa­
niowały z cicha, dyskretnie u o  to  znaczy, wy 
tłóm aczyt profesor uniwersytetu tom skiego, rh e- 
szkający te raz  w Berlinie p. Michał Reussner. „My. 
Rosyanie, —  rzekł on —  jesteśmy powolni, zaw.sź-e 
Ufugo czekam y, ażafi się nie obejdzie bez scen 
oKropnych. Więc teraz wysyłamy waistwy uprz' 
wiiejowane aby powiedziały carowi, co on muK 
zrobić. Jezełi nie usłucha, dopiero wtedy naród 
przemówi. Bedzie albo konstytucya, albo rewo- 
lucyaw.
D oradcy carscy —  czytamy dalej —  nie zrozu­

mieli rucłtu i zaczęli opracowyw ać reform y adm inistra­
cyjne, które

„są tylko innym sposobem  wykonywania zawrze 
tej samej, nieśmiertelnej samowoli czynownictwu". 
Ośmielili się naw et użyć brutalnej represyi p rze­

ciwko spokojnym  objawom  ruchu: narodom  i dt-rnon- 
stracyom . W ówczas

„w orkiestrze konstytucyjnej odezwały się nowe 
to n y : robotnicy petersburscy ż.aniechali pracy. 
Opuścili cicho, spokojnie najpierw rządowe fubrymi 
broni, potem  fabryki prywatne, a w końcu wszel­
kie w arsztaty" 

i jeśli podpisyw ać petycyę „błagalną w słowach, ale 
w treści bardzo silną". O  petycyi tej, Której ireść.zna- 
ną jest z telegram ów  „Przeg ląd" woła -

„jest ona w prost mistrzowska Mądrzy są ci," 
którzy ją u łoży li" .”
Zaznaczyć tu musimy, że „Przegląd" przypisyw a­

nie wystrzałowi w czasie uroczystości jordariskiej cha­
rakteru zamachu na cara, uważa za sensacyjną płotkę: 

„zam ach byłby fałszywym tonem w tym  koncercie 
konstytucyjnym , który pod czyjąś m istrzow ską |» -  

‘tutą gra kapela rosyjskiego narodu.
Praw da była tu najbardziej sensacyjną, by Li 

straszniejszą od wszystkich strasznych bajek. Ó to  
gw ardya przyboczna rzekła kulami wymierzonymi 
w pałac Z im ow y. „C arze! nie wzywaj nas prze 
ciwko lutlowl, bo my raczej zburzym y twój pałac, 
niżbyśrny mieli strzelać do  n arodu !"

I już o ru  w niedzielę nie była wezwana i pewnie 
me bętizie nigdy wezwana przeciwko ludowi. 

N arzędzie władzy wypada z rąk czynownictwu

0 € l j r l o $ y w o j t i y .

(n) Londyński „S tandard" przeszedłszy niedawno 
na własność p. Pearsona, właściciela około 40 innych 
czasopism i dzienników w Anglii, rozwiną! nadzwyczaj­
ną ruchliwość informacyjną. Tymi dniami zaprosił zna 
nego srrategika niemieckiego, pułkownika G aedkego —- 
który, co dopiero po w rócil z Mandżur;, i, skąd pisywał 
głośne artykuły do berlińskiego „Lokalanzeigera" —  uo 
wypowiedzenia swej opinii o

armii m andżurskiej i w idokach jej pow odzeń  
w dalszej wojnie. G aedke wywiązał się z sw ego zada­
nia, a choć praca jego gizes«.y jednostronnością, sity 
w niej bardzo ciekawe uwagi, które z tego  powodu stre ­
szczamy. Z góry zastrzega się pułkownik, że jego za ­
danie m ożnaby porównać z arymetycznym problemem, 
w którym  ilości nieznane przewyższają liczbą dane fó 
wnania. Każda akcva stron wojujących podlega silnym, 
a często zupełnie osobistym  czynnikom, mc-dającym się 
wcale przewidzieć, ani obliczyć. Kto próbuje przewidzieć 
bieg kampanii, podobny jest do podróżnika, usiłującego 
odnaleźć drogę w czasm gęstej mgh i wśród rowów 
i zasadzek. Któż mógł przewidzieć w roku 17% , kiedy  
Bonaparte, nieznany generał, objął dow ództw o nad bez­
karną, głodną i odartą arm ią francuską na wybrzeżu Li- 
guiyi, że w ciągu kilku miesięcy zawładnie on całym 
póh ' vsDem włoskim ? Któż tak sam o w pam iętnym ro ­
ku 1812, kiedy cesarz pjzeprow udzał swoje zwycięskie 
wojska przez Niemen, rnógl przepowiedzieć, że już ńa- 
stępnej zimy garstka tylko tej świetnej armii przepra- 
wiać sio będzie w odw rocie przez tę sarną rzekę? Sźan
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sy i nieprzew.dzlane okoliczności odgryw ają wielką rolę 
w wojnie, a często lat trzeba długich, aby wyszły na 
jaw nici tajne, w iążące w ypadki. P rosty  przypadek spo ­
w odował rozbicie się „P .etropaw łow ska" z M akarowem 
i całym sztabem  —  i on to  zadecydow ał o losie ro ­
syjskiej floty.

Gaedke przyznaje, że nie jest gorącym  adm irato- 
rem japońskiej strategii, k tóra, jego zdaniem, popełniła 
niejeden błąd ważny. Japońscy generałow ie nie potrafili 
skorzystać ze swoich pozycyi na począku wojny, wyzy­
skać ich w takiej mierze, k tóraby musiała zapewnić irn 
daleko większe i rozstrzygające powodzenia K apitu lac/a 
Portu A rtura opinii tej nie zmienia. U pór Japończyków 
pod Portem  A rtura o m ało nie kosztow ał ich pizegra- 
nej pod Liaojangiem. Zaś z drugiej strony, długi opór 
tw ierdzy odaał generałom  rosyjskim nieocenione usługi, 
umożliwił im utrzym anie się w Mukdenie i zachowanie 
dla wojsk okolic najurodzajniejszych południowej Man- 
dżuryi.

Kuropatkin po niefortunnej w październiku w ypra­
wie na odsiecz, był zdecydow any nie uczynić an kroku 
w tym kierunku, czekać natom iast na koncentracyę 
wszystkich trzech armii rosyjskich. Kap.tuiacya P ortu  
A rtura nie ma tak  stanowczej doniosłości, jak ogół są ­
dzi. Rostrzygnięcie wojny nasiąpi, jak to zawsze było, 
na tych polach bitwy, na których spotkają się w ;eicy 
v,*odzowie. gdzie ustąpić musi żywa potęga Zajęcie M o­
skwy przez N apoleona w roku 1812 nie pociągnęło za 
sobą jegc zwycięstwa i pokoju, a P o rt A rtu ia me m o­
że przecież być porów nany z M oskwą.

jeżeliby  więc w chwili obecnej m oralne wrażenie 
upadku P ortu  A rtura było w Rosyi tak wielkie, że po­
ciągnęłoby za sobą zaw a-cie niekorzystnego pokoju, to  
Gaedke uważałby ten rezultat, jako jedną z nieobliczal­
nych szans, k tóre się przewidzieć niedają z czysto mili­
tarnego punktu widzenia.
S y tuacya  ro sy jsk ie j arm ii p o zo s ta je  ta k  sa m a  silna, 
jak była przed kapitulacyą twierdzy. Liczebna przewaga 
jest i będzie zaw sze po stronie K uropatkina —  mimo 
przybycia portarturskich około 5 0 .000  do armii m ar­
szałka O jam y. Celem Japończyków  na porządku wojny 
nie by ło  tylko odzyskanie nadm orskiej twierdzy, lecz 
przeuewszystkiem  —  wypędzenie Rosyan z Mandżuryi. 
A do iego bardzo jeszcze daleko 1 Rosyanie nie ponie­
śli dotychczas żaanej wyraźnej i rozstrzygającej klęski, 
dziś stoją pod Mukdenem wobec nieprzyjaciela liczebnie 
silniejsi i pełni odw agi. Japończycy spróbują zadać klę­
skę przeciwnikowi... lecz G aedke sądzi, że im się to  
nie uda.

Rcsyam e m ogą tym czasem  wykonać ruchy niesły­
chanej doniosłości. K om unikacye armii japońskiej z Ko­
reą są jeszcze słabe i niepewne, m ogą być zagrożone, 
a o a w ro t j ja  półw ysep Liaotung, do P ortu  Artura od ­
dałby terytorya zajęte na łaskę Rosyan Faktem  jest 
też, że

posiadan ie  K o re i w yn ag ro d ziło b y  d o sk o n a le  s ta tę  
P o r tu  A rtu ra ,

nawet, gdyby trzeba przypuścić, że przew aga Japonii na 
morzu jest już na przyszłość zapewniona.

N astępnie zajmuje się G aedke składem  wojsk Ku­
ropatkina. Te w ojska, które dotychczas występowały 
przeciwko Japończykom  były pod względem organizacyi 
i sprawności o wiele pośledniejsze od dzisiejszych. Ze 
108 batalionów  syberyjskich strzelców, 40 zostało sfor­
mowanych na początku wojny z najrozm aitszych korpu­
sów, pozostające ó8 musiały dostarczać żołnierza do 
nowych foim acyi, wypełniały się przeto  rezerwistam i 
i oficeram i, którzy się przediem  nieznaii. Jednakże te  ba­
taliony, z  których tyiko 60 przystąpiło do polnej armii 
naczelnego wodza, tworzyły jego wojska najlepsze. P o ­
tem przyszły 32 bataliony rezerw ow ego 4 korpusu sy­
beryjskiego, które, choć siorm ow ane pospiesznie, sk ła­
dały się z żołnierzy wyborowych, przejętych pewnym 
zapałem narodow ym . W ojska, k tóre przyszły z Europy—  
korpusy X i XVII, oraz V i VI korpusy rezerwy —  
nie oapuw iedzlały z początku wielkim nadziejom, jakie 
na nich pokładano. U rezerwistów  w yraźna była apatya, 
niecnęć i sm utek z powodu pozostaw ionych w domu 
rodzin. W ojska te, nie w prawione do wojennego rzem io­
sła, nie były w stanie wytrzym ać doświadczonych ara­
ków japońskich — i one to, to  jest ich zła organizacya 
i form acya są odpowiedzialne za ostatnie niepowodzenia 
Kuropaikina. Fałszywa polityka Rosyi przynosi tu swoje 
smutne ow oce —  ta polityka, k tóra sądziła, że m uźna 
prowadzić wielką wojnę na odległych kresach, a rów no­
cześnie grozić Europie na zachodniej granicy cesarstw a. 
Naw et potęga Rosyi ma swoje granice!

G aedke chwali korpusy, które przybyły w o sta ­
tnich miesiącach i sądzi, że widoki zwycięstwa są dla 
Rosyi dziś daleko pewniejsze, niż były dotychczas... Ra­
dzi Kuropatkinowi nie zwlekać dłużej z ofenzywą, zwła- 
z obrotam i flankowymi ku Korei.

D w a listy do P o laka .

Zam ieszkały w Sehfieldzie przemysłowiec tamtej" 
szy, weteran kainparii węgierskiej, p. Jan Figórski, 
otrzym ał w odpowiedzi na swój do generała KuroKies o 
następujące p ism o-

„Główna kw atera japońskiej armii pierwszej w Man- 
dźuryi, 11 grudnia, 1004.

Szanowny Ranie! G eneral Kuroki poleca mi po­

dziękow ać Ci za list i za powinszowania ś w ią t1 nowego 
roku. Nawzajem życzy ci także wesołych św iąt i po 
rnysinego nowego roku. Co do jego przodków , to  z ca- 
łem uwielbieniem dla Polaków  i pełnej chwały ich walk 
o  wokiość i niepodległość, odpowiedzieć musi, że ojciec
jego Polakiem  me był. Bo fakt jest faktem : generał
jest z rodu czystej krwi Japończykom .

Z szacunkiem 
(podpisany) m argrabia Y. Saigo, 

kapitan, adjutant geueiała Kurokiego.
Równocześnie otrzym ał p. F .górski następujący

lis t od  po lsk ich  jeń có w  w  T o k io :

„Biuro wywiadowcze o  jeńcach. T osio , Japonia,
17 gruam a 1904.

Szanowny Panie! O trzym aliśm y opłatki, za które 
wszyscy ci serdecznie dziękujemy, również za upizejm ą 
o  nas pamięć, dzięki której m oglibyśm y obchodzić tutaj 
nasz narodow y obyczaj. Jesteśm y tu zupełnie odłączeni 
od M oskali, m amy księdza katolickiego, który nas od ­
wiedza co niedziela i odpraw ia dla nas nabożeństw o. 
Nie m ożem y pisać więcej, ty lso  życzymy Panu i jego 
rodzinie wesołych świąt i szczęśliwego now ego roku.

Z głębokim  szacunkiem 
(podp.) Karol Praniewicz.

P. S. Jest nas tu w T okio  150 Polaków  w do­
brem zdrowiu, w szpitalu naszych jest 2 0 0 .“

Listy pwyższe podaje dziennik „TheShefield  Daily 
lntependendent“ z 21 bm.

Z  R o s y i .

K rw aw y dzień  w  P e te rsb u rg u .

Z depesz zamieszczonych w dziennikach niemie­
ckich i francuskich, które dziś nadeszły do Lwowa, 
wyjmujemy jeszcze niektóre szczegóły odnoszące się do 
dziejów krw aw ego dnia w Petersburgu.

W szystkie dzienniki potw ierdzają, że walki odby­
wały się w wielu punktach m iasta, że poprostu obli­
czyć niepodoDna ilości zabitych i rannych. Im później­
sze są depesze dzienników niemieckich, którym  na prze­
sadzaniu wypadków petersburskich bynajmniej nie zależy, 
tern liczba ofiar jest wnększa.

Zgodnie również stw ierdzają dzienniki, że luaność 
znieważała czynnie oficerów. „Idących pieszo oficerów  
—  telegrafow ał korespondent „Berliner T ag o ia ttu “ —  
znieważano, wielu zrzucano czapKi z giowy. Musieli oni 
torow ać sobie drogę białą bronią, jednego sta rego  ge­
nerała zraniono". T o sam o pismo podaje ciekawy szcze­
gół, że m a g a z y n y  n a f t y  s ą  s p l ą d r o w a n e !  
tak, iż funt nafty kosztuje już 20 kopiejek zam iast 4 “ . 
D rogą na Paryż otrzym ał „Berliner T agblatt"  w iado­
mość, że przybył do P etersgurga 18-ty korpus z Rewia 
i Pskow a. (Fakt ten uważa p r o i  Reussner za dowód, 
że rząd nie dow ierza gwardyi. O b. tel. por.). Korpus 
ten składający się z 23-ej i 24-ej dywizyi rozlokow any 
Dędzie pod Petersburgiem  i w oKolicach. W otoczeniu 
cara miano żałow ać, że po śmierci P lehw ago mini­
strem  spraw  wewnętrznych nie został Kleigels, obecny 
generał-gubernator kijowsKi, który najlepiej zna tajniki 
rew olucyonistów . Przybycia jego dc Petersburga ocze­
kują lada dzień. Kleigels ma otrzym ać nadzwyczajne 
pełnomocn ctwa. Rydzewski, pom ocnik ks. M irskiego ma 
Dyć zastąpiony przez bardziej energiczną osob is to ść" .—  
„We.stminster G azette '1 p o d a je : , Policm ajster P etersburga 
chciał w przeddzień zapowiedzianej manifestacyi wydać 
proklam acyę do spokojne- ludności wzywając* ją, aby 
w dniu krytycznym  pozostała w domu. Proklam acyi tej 
jednak z powodu strajku zecerów  nie m ożna było wy­
drukow ać."

W końcu podajem y jeszcze parę niedość spraw ­
dzonych poglosek. A więc pism a niemieckie donoszą, że 
jedna z grup robutniezych zdubyła wczoraj skład amu- 
nicyi. znajdujący się tuż pod miastem i zbudow ała ba­
rykady,

Robotnicy są w posiadaniu bom b. N a W asilew­
skim O strow ie mieli wczoraj rzucić 4 bom by między 
wojsko i wyrządzili w jego szeregach straszne spu­
stoszenia.

D o „T em ps" donoszą z Petersburga, iż fabryka 
papierosów  „La Ferm e" stoi w płomieniach.

W czoraj w ieczorem w Wiedniu na podstaw ie de­
pesz prywatnych, k tóre otrzym ały z Petersburga tam tej­
sze pierwsze dom y bankierskie, rozeszła się pogłoska, 
iż Petersburg  stoi w płomieniach, podpalony w kilkuna­
stu miejscach przez robotników.

R ozbo je  na K aukazie .
K orespondent „N ow . W rem ." z WładyKaukazu, 

notując świeży fakt wym ordowania całej rodziny chłopów 
rosyjskich przez dagesteńców , pisze: „Zbrodnie w naszym 
kraju w zrastają w uderzający sposob . D oszło do tego, 
że jeśli k toś znajdzie się na gościńcu po zachodzie 
słońca, to  uważa za wielkie szczęście, jeśli wróci ca­
łym. Rok rocznie rejestruie się więcej niż 300  zabójstw  
w jednym tylko Terskim  okręgu, a  jest to  cyfra bynaj­
mniej niezupełna. M ieszkańcy W ładykaukazu w ostatnich 
czasach czują się jakby w oblężeniu: wieczorem nikt

nie wychodzi bez rewolweru obawiają się otwierać 
drzw-i na dzwonek- nawet w dzień; na okna wystaw 
sklepowych nasuwa się żelazne tarcze, zam ykane sie­
dm iom a zasuwam i. W ładykaukaska kolej wymyśla coraz 
nowe sposoby zabezpieczenia pociągów' o ci napadów, 
konduktorzy są uzbrojem. przedziały wagonów zaopa­
trzono w m ocne zasuwy od w ewnątrz, stacye połączą 
no telefonicznie z najbliższemi wsiami, celem łatwiejszej 
kom unikacyi w razie napadu, którem u tow arzyszy zwy­
k li  pow ażna kanonada, w ieszcie stw orzono oddział spe- 
cyalnej straży dla obrony pociągów od napadów 1'.

W poprzednim  liście o tych stosunkach na Kau­
kazie korespondent wyraźnie zaznaczał, że powodem  
rozpanoszenia się rozbójnictw a na Kaukazie jest nie 
dbalstw'0 i łapownictwo Dolicyi rosyjsK iej.

Rozterki w sodaiicyi Mariańskiej.
Z powodu odpowiedzi Sodaiicyi którą zam ie­

ściliśmy we wczorajszym numerze, otrzym aliśm y 
od autora poprzedniego artykułu następującą re­
plikę, k tó rą  zam ykam y dalszą polem ikę w tej 
spraw ie (Rea.).
„Cenna odpow iedź Sodaiicyi na mój artykuł 

z dnia 14. b. nr m iała praw dopodobnie na celu wyja­
śnienie poruszonej przezem nie a  tak ważnej spraw y re ­
form y Sodaiicyi, cytując jednak niedokładnie niektóre 
zarzuty, zaciemniła ty lko i zagm atw ała sprawę, jasno 
i kategorycznie sform ułow aną przeze mnie. W obec tego 
zm uszony jestem rozebrać po kolei wywody Szanow nej 
Sodaiicyi, przyw racając jednocześnie do pierwotnego 
brzmienia moje słowa tam , gdzie błędnie zacytowane 
zostały.

Pierwszy zarzut o Draku etyki pow tórzony jest 
dokładnie, odpow iedź jednak nie jest w y sta rcza jącą . 
dopóki bowiem  w' Sodaiicyi tolerowani są ludzie, bę­
dący w jaskrawej sprzeczności z kodeksem  moralnym, 
dopoty wszeiKie wywody o „ p r a c y  s o d a l i s ó w  n a d  
m o r a i n e m  u d o s k o n a l e n i e m  s i ę "  i „ ż y c i u  
i c h  w e d l e  z a s a d  w i a r y "  m ają retoryczne tytko 
znaczenie. W prawdzie niektórzy człon ko wie Sodaiicyi 
puDlicznie w ystępowali przeciwko tej karygodnej j>obła- 
żliwości zarządu, ale głosy ich przebrzm iały jak echo 
na puszczy, a wsjjom m ane wyżej osobistości figurują 
dotąd  na liście Sodalisów , d latego chyba, że są benia- 
minkami fortuny.

Jak bardzo zaś brak niektórym  członkom Sodali- 
cyi elem entarnych nawet podstaw  etycznych, w idać naj­
lepiej ze starań, jakie z tej strony poczyniono między 
zeceram i „S łow a" w' celu poznania autora w spom nia­
nego artykułu za pośrednictwem  m anuskryptu, jak to  
podała Redakcya „Słow a P olsk iego", a czemu odpo 
wiedź Sodaiicyi nie usiłuje naw et zaprzeczyć.

O to  pod jakim względem Sodaiicyi potrzeo.ia 
przedev'szystkiem  reform a, aby wyjść z obecnego cha­
osu. Więcej e ty k i! o to  pierwszy krok ku organizacyi 
i od rodzen iu !

O becnie. —  wskutek upatryw ania wroga w każ­
dym śmiałym krytyku •—  Sodalicya zdobyć się nawet 
nie m oże na objektywmą i spokojną polemmę, bu o to  —  
w odpow iedzi na mój artykuł podsuw a mi słowa, k tó­
rych wcale nie wypowiedziałem, a które —  jako ubli­
żające religii, ujmę przynoszą tem u, kto je wygłasza, 
Mówi mianowicie, że praktyki religijne nazwałem 
„ f o r m ą  t e z  t r e ś c i " ,  co jest zupełnie niezgodne 
z p raw dą; gdyz ja powiedziałem tylko, że gdzie brak 
etyki chrześcijańskiej, tam  form y stają się m artw ą literą, 
co głosi Pism o św. „ W i a r a  b e z  u c z y n k ó w  
m a r t w a " ,  ja k  nazwać podobne przekręcanie słów 
i podsuwanie katolikowi słów heretyckich ?

Zarzucać katolikowi, że on Sakram enta św. 
uważa za form y bez treści, jest to  policzkowanie jego 
uczuć najświętszych —  piętnowanie go m.anem niedo­
wiarka. Czy etyka chrześcijańska pozwala czynić to  
bezpodstaw nie ?

W olałbym przeto, aby Zwierzchność Sodaiicyt 
gorliwość sw ą o poszanow anie praktyk religijnych skie­
row ała w inną stronę, szukając sprzeniewierców biiżej 
siebie i bacząc, aby członkowie jej nie świecili n ieobe­
cnością na uroczystościach i nabożeństw ach marjanskich, 
jak to  się dzieje obecnie.

Na zarzut mój, że Sodalisi nie b io ią udziału 
w pracy społecznej, czytamy w odpowiedzi, że „ a k c y a  
s p o ł e c z n a  i p o l i t y c z n a  n i e  j e s t  c e l e m  
S o d a i i c y i " ,  która nie może mieszać się do polityki, 
o raz „ w a l k  p a r t y j n y c h  i r a s o w y c h " .  A praca 
na polu hum anitam em . nad ośw iatą ludu i dźwiganiem 
maluczkich, nad niesieniem m oralnej i materyalnej jx> 
mocy uciśnionym warstwom społecznym czy także za­
bronioną jest Sodalisom  ?

Bez pracy i poświęcenia się dla bliźnich niema 
udosKonalenia się w ewnętrznego, skoro  więc Sodalicya 
zarzeka się pracy dla dobra bliźnich i Ojczyzny, to  
niech nie mów'i jednocześnie, że ceiem jej jest m oralne 
doskonalenie się członków, bo  rzeczy te wykluczają się 
wzajemnie. Albo praca dla bliźnich, a w tedy będzie 
praw dziwe udoskonalanie się wewnętrzne, albo bezczyn­
ność i kwietyzm —  a wrtedy będzie w egetacya i zastój 
charakterów'. Dzis —  wobec tak  olbrzymich na każdym 
kroKu zadań i obowiązKÓw' społecznych —  pojąć się 
już nawmt nie da katolicyzm  bezczynny i zamknięty 
w murach Kościoła.

W k R K  we Lwowie
881 i i l i e a  K a r o l a  L u d w i k a  1.  3 9 .

otrzym ała św ieży  transport g o t o w y  c l i  t o a l e t ,  b l u z e l i  
i  s t a n i k ó w  b a l e  n y  c l i  F r a n c u s k i e j  m o d y ,  jakoteż  
koronkow e r fr fe y  p l i s o w a n e  i  ^ u f r o w a n e  s p ó d n i c e ,
kostyum y etc. i poleca takow e 5 0  p r c .  n i ż e j  c e n  f a l > r .
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Sodalisi akadem icy przejęli się jednak widocznie 
zasadą, że wszelkr. praca społeczna to  ppjkyka, której 
należy się w ystrzegać, skoro  nietylke żadnego z nich 
nie można było nam ówić do zajęcia się rzemieślnikami, 
ale i nauki nie bardzo uprawiają, a w uniwersytecie 
cieszą się rp rn .ą  niezDyt pochlebną .Ha katolicyzmu. 
Prędze, spo tkać ich można na redutach i po kaw iar­
niach, niz w bibliotekach i sem inaryacb. a oprócz ope­
retkow ego zaiste w ystąpienia ich na wiecu akademickim 
w spraw ie akcyi antypojedynkowej nic jakoś - nie sły­
chać o  ich przygotowywaniu się do przyszłych zadań 
społecznych.

Choć w ięc odpow iedź Sodalicyi zapewnia nas so ­
lennie, że S odarcya prócz efektownych dom onstracyi 
i zewnętrznych popisów  katolicyzm u ma inne głębsze 
cele, dotąd jednak napróżno czekamy na czyny i uo- 
póki te nie nastąpią zarzut mój utrzym uję w całej pełni. 
Katolicyzm bez pracy sporecznej i obywatelskich czy­
nów pozostanie zaw sze półśrodkiem  i będzie m iał tylko 
dekoracyjne znaczenie.

A kongres ? A utor zdaniem  Sodalisów  nie uznaje 
widać powagi O jca św., skoro  w ystępuje przeciwko 
niemu. Znów niesłuszna insynuacya. N ie występowałem  
nigdy przeciwko sam em u kongresow i, tylko przeciwko 
cechom , jakie mu nadano i sposobom , jakimi go prze­
prow adzono. Sądzę, że pom inięcie szerzej myślących 
warstw , nadanie kongresow i cechy urzędowej, dalej 
opodatkow anie wstępu do kościoła, nieporządki podczas 
pochodu, drukowanie księgi pam iątkowej w niekatoli­
ckiej drukarni, lub urządzenie operetkow ego rautu itp. 
nie by!o chyba zgodne z w oią i m yślą 0 ,c a  św. A cóż 
dop-ero mówić o bajecznych w nrost sumach, ja d ę  ma- 
ni estacya ta  pochłonęła. W szak wedle samych Sodali­
sów kongres kosztow ał 100 .000  koron Na co wydano 
te p ieniądze? Bo odpow iedź Sodalicyi bynajmniej spra­
wy tej nic wyczerpuje.

O statnie wreszcie słowa m ego artykułu najopatrz- 
nicj zrozum iane zostały przez Sodalisów. Nie odnoszą 
się one wcale, iak zrozumieli Sodaiisi, do p re fed a  lub
konsUry, bo tym  nikt przecież przypisywać nie może 
rządów  i kierownictwa w Sodalicyi. Byłoby to  najprzód 
ponad icn sny, gdyż na stanowisKa te mianowani są 
ludzie cichego i potulnego usposooienia, a pow tćre 
choćby to  byii najdzielniejsi mężowie, nie mogliby nic 
uczynić w obec absolutnych rządów  O . M oderatora,
który w Sodalicyi w ładzę ma w prost wszechwładną. 
„M oderato r"  —  czytamy w broszurze ks. A. W róblew­
skiego T . J. p. t. „Sodalicya M aryańska" str. 22 —  
ma władzę praw odaw czą. Uchwały zarządu lub walne­
go zgrom adzenia członków Sodalicyi nabierają obo ­
wiązującej m ocy dopiero  po przyjęciu icli przez Mo­
dera to ra".

P aragraf taki dobry jest dla dzieci, a nie dla do­
rosłych, uniem ożliw ia on w prost rozwój Sodalicyi i ujmę 
przynosi jej członkom . W każdem zgromadzernu musi 
oyć panow anie zdania i woli czlonkówę jeżeii ci nie 
mają być manekinam i i figurantam i tylko.

Że więc reform a pod tym względem jest w prost 
niezbędną, niema dwu zdań, jak twierdziłem w poprze­
dnim artykule. Jest to  tern konieczniejsze, że z pow o­
du najtałszywszej adm inistracyi finansami, Sodalicya znaj­
duje się w zupełnej zależności od O . M oderatora. S o ­
dalicya lw ow ska prow adzona jest tak kosztownie, że 
rozchody są  znacznie większe od dochodów , wskutek 
czego decydującym czynnikiem w życiu Sodalicyi są 
tzw. „gratisow e ofiary", o  które sta ra  się naturalnie 
sam O . M oderator.

Tul leży źródło  złego. Tu szukać należy przy­
czyny bezczynności i wegetacyi S odalicy i: myśl i czyn
sam ouzielny tam tylko istnieje, gdzie członkowie nie 
jadćj, na cudzym wózku, ale o własnych idą silach. Tu, 
co gor za, tkwi źródło  serwilizmu i dem oralizacyi, bo 
p.eruąc..e, k tóre łatw o przychodzą, łatw o też się roz­
chodzą. A czegóż nie uczyni niejeden człowiek dla po ­
zyskania tego m arnego kruszcu?...

O to  dlaczego raz jeszcze żądam y reform y, refor­
my radykalnej, której nie zastąpi „now e wydanie dotych­
czasow ego sta tu tu " , choćby naw et wyszło w okładce o 
narodow ych kolorach.

Sodalicya pro wwożona tak, jak dotąd, więcej szko­
dy, niż pożytku przynosi katolicyzmowi, nadając mu 
piętno klerykalizmu i wstecznictwa.

P ragnąc tem u zaradzić w inieiesie samej Sodali­
cyi naszkicowałem  powyższy projekt reform y Jeżeli 
zarząd Sodaiicyi potrafi wznieść się ponad ciasny party­
kularyzm i oceni go należycie, przyszłość Sodalicyi 
lwowskiej jest zapewniona. W tedy zaś Sodalicya prze­
stanie upatryw ać we mnie sw ego w roga, zapragnie ze 
mną poznać się już w prost, bez pośrednictw a zecera.

Ł  teatr'w .
( „ P o n a d  w o a a m i " ,  dram a, w 3 aktach Jerzego Engla; 

występ Wandy Siemaszkowej).

Utwór Jerzego Engla jest u nas m ało z n a n y ; 
kioniki teatralne nie notują zresztą zbytniego pow odze­
nia dram atu, wznow ionego na scenie naszej wczoraj je­
dynie po to , aby dać pole do popisu Siem aszkowej, 
przepysznej przedstaw icielce głównej roli kobiecej.

Rzecz dzieje się „ponad w odam i", na wybrzeżu
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m orskiem , w Komnacie pastora, gdzie się rozegra cały 
praw ic dram at, przenosząc się pod koniec dopiero na 
krótko gdzieindziej. O d im  kilku szaleje straszliw a bu- 
-za, wiosce nadm orskiej grozi powódź i zagłada. P astor 
Holm każe budow ać tam ę, wierzy w możliwość ratunku. 
Jest to  popęd li wy a bezwzględny fanatyk, nie ogląda­
jący się na przeszkody, spragniony czynu człowiek 
młody, dusza prosta, lecz gruba równocześnie, umiejąca 
tyranizow ać, a hołdująca ascezie. Holm odtrąca bru­
talną siłą swojej duszy, ugina w iarą w zasady i w św ię­
tość postępków  swoich, wzbudza szacunek nieugiętą 
wolą, a litość fanatyzm em , który jest raczej pedanteryą 
religijną S tarego  Zakonu, zakazującą czerpania w S habat 
wody, mającej ukoić ból człowieka cierpiącego.

Holm pracuje sam w pocie czoła przy budowie 
ta my, która uległa wściekłości wzburzonej fali morskiej ; 
wioska znikła pod fa la m i; na wzgórzu, na którem
się wznosi kościół i dom pastora jak na wyspie, zo ­
stało  kilkoro ludzi, Holm, stary  pastor Siewert, k tórego 
zgubiły gorące napoje, dwoje dom owników Holrna 
i dziewka wiejska Styna.

Ula Holma pobyt staje się teraz straszniejszy, niż 
dla reszty skazanej na zagładę. W domu jego, w domu 
surowych zasad, na którego drzwiach wypisał cytat
z P ism a : „jeś.i cię gorszy ręka twoja, odetnij ją " ,
gdzie się fanatyzm bezwzględny unosi w powietrzu, 
w domu iyn. musi on przebyw ać w raz z bezwstydną 
dziewką, która kupczyła cnotą, zachęcana do tego przez 
w łasną matkę.

U człowieku tego, addechającego pyłem surowych 
ksiąg Pism a, m ówiącego jego językiem, wywołuje stan 
taki, ustawiczny niepokoi; bezwzględna surow ość jego 
nic zna wyrazu „przebaczenie", nie dopatruje się okoli­
czności łagodzących, nie szuka pow odow , sadząc czyny, 
D usza jego  cdbiia się w rysach jego tw arzy, nie roz­
jaśnione'1 uśm iechem ; dia grzechu ma on tylko potępie­
nie, tern gwałtowniejsze, że jego sam ego, tego  ponurego 
ascetę, m ającego w sobie nadm iar sił, targają zmysty, 
co on kryje w najtajniejszym zakątku swojej duszy, cze­
go nie zdradzi słowem.

Styna nienawidzi go przeto nienawiścią dziwną, nie 
płynącą z głębi serca, lecz odruchow ą nienawiścią ko ­
pniętego psa. Dziewkę tę  m ożna było pow strzym ać 
w upadku, nie uczyni! tego asceta Holm, kiedy bvła 
chwila po temu, więc brnęła w brud dalej, nie pchana 
już przez nikogo, tylko w dzikim pędzie utonięcia 
w brudzie.

Pobyt te  dziewczyny zatruw a Hoimowi ostatnie 
chwile bezpłodnego życ ia ; Holm szedł bowiem w to 
miejsce z chęcią bezwzględną czynu, odchodzi teraz nie 
pozostawiwszy’ niczego po s o o ie ; nie wybudował św ią­
tyni żadnej Bogu, k tórego miłować się nauczył w ciem 
ne: sali szkotyr dla duchów ny cl i. Stary, zapity Siew ert 
wskazuje mu dziką dusze Styny ; H eim a w stręt przej­
muje na sam a myśl, żeby musiał tknąć rękom a brudu 
dziewczyny, k tórą nienawidzi miłością biblijnego cytatu
0 gorszącej ręce czy o oku gorszącem . N a usprawiedli­
wienie swoje me znajduje w bibliotece żadnego roz- 
d z .i łu ; lamie się w nim wreszcie dusza i Holm przyzywa 
do siebie dziewczynę, urągającą mu, lekkom yślną, wy­
buchającą ziośliwym śmiechem na myśl, że muszą umrzeć 
razem, on i ona, wrogi obopólne od tej chwili kiedy on 
s t r z a ł  na nią jak na bezwstydne zwierzę. Zdum iona 
zacnowaniein się Holma, który żąda od niej spowiedzi, 
czyni ją ,  w jednej chwili robi się z niej M agdalena, 
spragniona pokuty, lecz słuchanie wyznania ciężkiego 
grzechu budzi w Holmie caią bezwzględność suchego 
iego fanatyzm u, nie dopuszczającego stów a przebaczenia, 
ani słowa miłości. Uol.n daje jej obietnicę tylko, że 
przebaczenia dostąpi, kiedy na nie zasłuży zaparciem  się 
własnem, miłością okazaną innym.

Od chwili tej akcya przenosi się do kościoła, do­
kąd schronić się musieli wszyscy, uchodząc przed falą; 
wycieńczenie guwalilo młodego fana tyka, palonego 
ogniem własnym, pragt.ącegc życia za wszelką cenę. 
P rzez okno widać na wodach łódź, do której chciałby 
się Ilolm  dostać za wszelką cenę, byłoby to  jednak sa ­
m obójstw em .

Usituje to  uczynić S tyna i rzuca się w faie, 
w których śm ierć znalazła, w łaśnie w chwiłi, kiedy na 
widnokręgu ujrzano łódź płynącą z pom ocą. Żądaniu 
H olm a stało  się zadość.

T aką jest w niedokładnym zarysie treść krótkiego 
dram stu , odbyw ającego się „ponad w odam i".

Wrażenie wywiera dram at ten bezsprzecznie, lecz 
w rażenie szybko przemijające, a to  z tego pow odu, że 
groza, groza chwili i sytuacyi, k tórą Engel dram at swój 
wypełnił, jest lichego gatu n k u ; nie jest to  tragiczna 
groza, nie potrzebująca słów objaśnień i przejmująca 
dreszczem , w iejąca ze sceny 1 erz groza dekoracyjna, 
zasadzająca się na głośnych strzałach efektu, potęgow a­
nego wszelkiemi środkam i. Efektowne jest w dram acie 
w szystko; postać ponurego Holma, jego fanatyzm
1 m aska jego tw arzy, efektowna wiejska M agdalena 
z nienawiścią pastora, efektowna chwila wśród ryku 
m orza i huku piorunów; są to  wszystko eH kty grube 
i głośne, me łagodzone ręką umiejętną w ytraw nego d ra­
m aturga, lecz przejaskraw iane mocno, m oże z chęcią 
sym bolizowania i wtłoczenia sym bolu w ten dosadny 
sposób w duszę widza.

A utor potęguje słowo swoje przeew staw ieniem , 
doborem  barw jak najbardziej niezgodnych i nieodpo- 
wiadaiących sobie; fanatyzm owi i ascezie Holma prze- 
ciwstawia z jednej strony dobroauszność pijaczyny Sie-

werla, również pastora, z drugiej slrony wyuzdanie S tv  
ny; w lakiem kom paracyi dusza Holma uwypukli sie, 
saina w sobie plaska i zupełnie zwyczajna. Używanie 
takicu kontrastów , których dotknąć można ręką, upro 
sciło budowę diam atu zupełnie nie skom plikowanego, 
dziejącego się na malej przestrzeni, między cytatem  
z Pism a św. i nienawiścią Styny, która musiała się d o ­
piero p r z y p a d k o w o  dostać w dom pastora, by nie 
zabrakło głównej w dram acie osoby.

D ram at jednak, jak powiedziałem , bez wrażenia 
nie p rzechodzi; wywołują je sceny poszczególne, usta­
wiczne bowiem robienie afektu znuży widza i znieczuli; 
jeśli artysta umiał złagodzić, właściwie wysubtelnić za ­
miar autora, poczęty częstOKroć pierwotnie, wywoływał 
wrażenie.

Było do przewidzenia, że S iem aszkow a rolę swuią 
w yrzeźb i; dla niej jednej grano w W arszawie dram at 
Engla wielekroć. Patrząc na jej kreacyę dziewki wiej­
skiej, Styny, musi się podziwiać niewyczerpaną pom y­
słowość, odnaw iającą do niepoziiania wszystkie środki 
sceniczne, w ruchu i stow.e, którym i czarow ała poprze­
dniego wieczoru.

O grom na szczerość, która jest zasadniczym pod 
Kładem iej wspanialej gry, jaśniała nieprzerwanie w ca 
łej p e łn i ; stopniowanie się nienawiści do chwili nagiego 
przełom u w jej duszy, a następie rola pokutującej M ag­
daleny, miłującej I lolma, oddane były po m istrzowsku. -

Holmem byl p. Chmieliński, z w yborną maską 
i postaw ą , dobrym  Siewertem —  p. W ysocki. Mniejsze 
role odtworzyli popraw nie p. Gostyńska i p. jaworski. 
 ______________  K. MAKUSZYŃSKI.

Przy grach i zabawach, przy urocz/stościacn  
publicznych, nai odow ych i rodzinnych, przy zakładach 

zapisach —  w szęd zie  i zaw sze pam iętajm y o fundu 
szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej.

Kfc.

—  M arszałek krajowy Stanisław  hr. B a d e n i po ­
wrócił dziś rano z W iednia do Lwowa.

—  R ocznica styczn iow a. We czw artek dnia 26 b. m. 
o  godz. pół do 8 wieczorem odbędzie cię w Czytelni 
katolickiej m uzykalno-wokalny wieczór styczniowy.

—  M ianowania. Rada nadzorcza Banku kratow ego 
zam ianow ała na posiedzeniu z 21 b. rn. pp.: Emila 
Trzcińskiego starszym  likwidatorem ; Józefa B randysa sal- 
dokontystą; Leona Sadow skiego adjunktem  1 klasy; An­
toniego Bazala adiunktem 2-giej klasy, a Zygm unta 
Szym atę i fana Klimo.'vHza asystentam i,

—  Z poczty  i te leg ra fu . Z dniem 1 lutego b. r. 
o tw artą  zostanie w Jezupolu (pow iat Stanisław ów ) przy 
istniejącym tainże c. k. urzędzie pocztowym  stacya te ­
legrafu 2 ograniczoną służbą dzienną.

—  Dla T ow arzystw a S zk o ły  ludowej złożył p. 
Edmund R audi, radi.a cesarski i członek Izby handlo­
wej i przem ysłowej kw otę 20  kor. 60  hai , jako zw rot 
kosztów  podróży na posiedzenie komisy: dla pow szech­
nego podatku zarobkow ego.

P. Piegi z K rasnego złożył 40  kor. z tytułu flbr- 
mirm sądow ego z dnia 2:> listopada w spraw ie z p. S tat- 
kiewiczem adiunktem  z Mszany.

D r A leksander M ayer złożył 5 kor.
—  N ajbliższy w ieczó r cz w artk o w y  w Związku nau- 

kowo-literackim  wypełrn odczyt p Juliusza Teunera, 
„O  granicach poezyi i prozy". Prelegent rozpatryw ać 
będzie z jednej strony powinowactwo i podob ‘eńsiwo, 
z drugiej strony różnice i kontrasty poezy. i prozy. 
W szczególności zaś wykaże przy pom ocy ilustracyi ży- 
wem słowem różnice i stosunki pomiędzy mową sztuki 
a m ow ą pospolitą, następnie pomiędzy mową wiązaną 
a niewiązaną w dziełach sztuki.

Zapow iada się przeto wieczór ogrom nie zajmujący 
ze względu na treść odczytu i na osobę prelegenta, 
znanego au tora „Estetyki żywego słow a".

—  P o w sz ec h n e  W ykłady  U n iw ersy teck ie . Dziś 
we w torek d. 24 bm. aoc. uniw'. dr. K. W ojciechow ski: 
„T w órczość Bolesława Prusa na tle epok i". Sala XIVL 
Uniw. św. M ikołaja 4, U. p. Pocz. o godz. 7 '3 0  w. - -  
W środę, dnia 25 b.m. Prof. dr. E. Habdank D unikow­
ski : „O  klejnotach" (z dem onstr.) Zatdad chem iczny«
Uniw. D ługosza 6. Pocz. o godz. 7 '3 0  wieczorem.

—  S zk o ta  N auk P olitycznych (gmach skarbkow ski) 
we v torek, 24 b m T  o godzinie 7 wieczorem, wykład 
proi dra Józefa Buzka: „Zasady nauki aam inistracyi".

—  P o sied zen ia  i zg ro m ad zen ia . Dnia 31 bm o go ­
dzinie 6 wieczorem odbędzie sie doroczne walne zgro­
madzenie gal. Tow arzystw a muzycznego w iosalu w ła­
snym przy ui. Czarnieckiego 8.

Tow arzystw o Politechniczne we Lwowie ul. Cho- 
rążczyzna 1. 17, 1 p. urządza zgrom adzenie tygodniowe 
we środę 25 bm. o 7 wieczór.

Sokole kółko strzeleckie zawiązane w łonie Tow . 
„Sokół" (macierz) zawiadam ia, że pierwsze zgrom adze­
nie celem ukonstytuowania odbędzie się d. 26 stycznia 
br. tj. we czwartek o g. 7 w eozorem w górnej sali. 
Członkowie zgłoszeni, jakoteż mający zam iar przystąpić, 
zechcą się jawić na tem zebraniu.

We środę 25 stycznia br. odbędzie się w lokalu 
tow arzystw a urzędników i urzędniczek prywatnych
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„U nia“ ul. Sykstuska 1. 3 I p. o g. 8 wieczorem od ­
czyt prof. M. baiabana p. t. „ jakoo  Lejbowicz Frank, 
jego życie i nauka 

"—  Z życia m łodzieży. N a „Kółku krajoznaw czem " 
we środę dnia 24 b. m. zagai o godzinie 7 wieczorem 
w „Czytelni akadem ickiej“ pogadankę na tem at „Odbu- 
downie Polsid" Q. T opora  p. St, Marcinek.

„Kółko praw no-ekonom iczne" Czytelni akadem i­
ckiej ukonstytuowało się na rok bieżący, wybierając 
swym przewodniczącym p. A leksandra Dubieńskiego, 
a sekretarzem  p. Bogusława Longcham psa. W czwartek 
d. 26 styczaia odbędzit się na Uniwersytecie inaugura­
cyjne posiedzenie Kółka, k tó re  wypełnią przemówienie 
przewodniczącego dwa niezmiernie ciekawe w y k ład y : 
Prof. B uzka: „O  Śmiertelności Galicy i “ i prof, T w ar­
dow skiego: „O  społecznej funkcyi etyki i p raw a". P o­
czątek tago posiedzenia, na k tóre wstęp wolny dla 
wszystkich, punktualnie o godzinie 7 wieczorem.

—  Zapow iedzi karnaw ałow e. W Kasynie miejskiem 
w sobo tę  28 bm o godzinie 8 wieczór z tańcam i. Li­
sta o tw arta od w torku do piątku włącznie.

W ieczorek kotylionowy z tańcam i w salach „Z t.ią- 
zku naukowo-literackiego" odbęJzie się (gmach hr. Skarb­
ka, 11 bram a, II scnody) dnia 1 lutego 1905. Stró, w ie­
czorkowi . Początek o godz., 8 wiecz. W stęp dla pań 
1 kor. dla panów 1 kor. 50  hal. za okazaniem  zap ro ­
szenia.

—  Z Filharm onii lw ow skiej. Dnia 2 lutego o d b ę ­
dzie się wielki koncert filharmoniczny „Lutni" lwowskiej. 
Guilhelmina Suggia z O porto , słynna wiolonczelistka, 
zjeżdża do Lwowa i da jeden koncert ze w spółudzia­
łem znakom itego śpiew aka G andolfiego. Suggia g ia la  
przed kilku tygodniam i w Paryżu z olbrzym iem pow o­
dzeniem. Jestto  talent fenom enalny —  zdaniem zagrani- 
cznycn krytyków.

—  Teatry T eatr m iejsk i:
We wtorek 24 stycznia po raz Osiny: ..Lekko­

myślna Siostra11, kornedya w 4 aktach przez Włodzimierza 
Perzyńskiego.

We środę 25 b. m. po raz szesnasty: „Dziewczyna 
z fiołkami", operetka w 3 aktach J. Hellmesbergera.

We czwartek 26 bm. po r a i  pierwszy: „Legenda11 
w 2 aktach Stanisła .va Wyspiańskiego. Gościnny występ 
Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów  warszawskich. No" a 
w ystawa.

W piątek 27 b.m. po ,az  drugi: „Legenda'1 w awóch 
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Gościnny występ Wan­
dy Siemaszkowej, artystki teatrów  warszawskich. Nowa 
wystawa. T  ,

W sobotę 28 b. m. pu raz 'trzeci: „Legenda w 2 
aktacn Stanisława Wyspiańskiego. Gościnny występ W an­
dy Siemaszkowej, artysiid teatrów  warszawskich. Nowa 
v,/stawa.'

W niedzielę 25 bm. o godzinie pół do 4 popołudniu 
„Betleem Polskie", jasełka t. trzech aktach przez Lucyana 
Rydla, muzyka M. Świerzyńskiego.

—  W łości rentow e. Uchwalony przez Sejm na o s ta ­
tniej sesyi projekt ustawy o tw orzeniu włości rentowych 
jeszcze nie otrzym ał cesarskiej sankcyi, a już tak w pi­
smach publicznych, jako też w W ydziale krajowym po­
jawiają się liczne zapytania, czy i w jaki sposób mo- 
znaby korzystać z nowej ustawy.

W obec tego, że ustaw a o włościach rentow ych 
zanim będzie m ogła wejść w życie, w ym agać będzie 
wielu czynności przygotow awczych, W ydział krajowy nie 
cncąc catej akcyi zbytecznie opóźniać, odniósł się do 
prezydyum nam iestnictwa z prośbą o rychłe wyjednanie 
sankcyi ustawy, zwracając nadto  uwagę, iż rzaa winien 
równocześnie przedłożyć Radzie państw a następujące pro­
jekty, m ające związek z tą  sp raw ą:

U  P ro jek t ustawy państwowej o przyjęciu przez 
skarb państw a w obec posiadaczy listów rentowych po- 
lęki subsydyam ej za oprocentow anie tych listów.

2 P ro jek t ustawy państwowej o przyznaniu krajo­
wej komisyi dla włości rentow ych praw a egzekucyjnego 
śc iągania zaległych rat w drodze egzekucyi politycznej.

3. P io jek t ustawy państwowej, przyznającej krajo­
wej komisyi dla włości rentow ych uwolnienia od nale- 
żytości stemplowej dla tych jej podań, które w wypeł­
nieniu nałożonych jej ustaw ą krajow ą o tworzeniu w ło­
ści rentowych zadań, wnosić b idzie  do władz (z wy­
jątkiem jedynie podań, wnoszonych w sądowem  postę­
powaniu spornem ).

4. P rojekt ustawy panstwowej o uwolnieniu od 
należytośti od skryptów  dłużnych i od należytości hipo­
tecznej w tych wypadkach, gdzie pożyczki rentow e bę­
dą udzielane na cele, objęte §. 2 lit. c) ustawy, t. j. na 
spiatę ceny kupna lub części k u p n a ,. tudz>eż innych ko ­
sztów w razie nabycia gospodarstw a lub w razie naby­
cia części gospodarstw a od innych iego współwłaścicieli 
luD w razie nabycia gruntów , które m ają być połączone 
w jedną posiadłość tb  przyłączone do posiadłości.

Ulgi i przywileje objęte powyżej wymienionemi 
ustawami, są koniecznym warunkiem rozpoczęcia akcyi, 
dlatego Wydział krajowy kładzie nacisk na Qak najry­
chlejsze wniesienie tych projektów  ustaw do konstytu­
cyjnego traktow ania w Radzie państwa.

W ydział krajowy zwrócił zarazem  uwagę rządu na 
inne postulaty objęte rezclucyam i uchwalonemi przez 
Sejm, od spełnienia których rozwój akcyj przy tw orze­
niu włości rentowych, wiele zależy. Postulaty te  nie wy­
m agają już przeprow adzenia w drodze ustawodawczej, 
ale jedynie w drodze rozporządzenia po porozumieniu 
się interesowanych m inisterstw . N a pierwsze miejsce w y­
suwa się spraw a znacznego powiększenia liczby geom e­
trów  ewidencyjnych w kraju, w tym względzie minister- 
s t- .o  przyrzekło juz uzupełnienie obecnego stanu perso-

nalu. Sejm już niejednokrotnie upominał się o  to, nie 
tyiko ze względu na akcyę, k tórą spowoduje tw orzenie 
włości rentowych, ale także ze względu na n iedostate­
czną liość sit tych w kraju, wobec ożywionego ruchu 
parcelacyjnego i obrotu  ziemią.

N astępnie podniósł W ydział krajowy jeszcze po­
trzebę przyznania przyrzeczonych przez m inisterstw o 
ulg, co d o :

a) podciągnięcia listów rentow ych pod postanow ie­
nie ustawy z roku 1901 o niższej stopie podatku ren ­
tow ego;

b) skrócenia postępow ania przy wymiarze ulg na- 
leżytościowych konwersyjnych dla pożyczek rentowych, 
m ających cechy pożyczek konw eisyinych i przyzwania 
praw a bezprocentowej zwłoki w opłacaniu należytości 
bezpośrednich, w końcu

c) przyznanie kwitom  na spłatę kapitału i procen­
tów  od listów rentow ych tych ulg, jakie w ypływ ają 
z ustawy z r 1865.

—  Na w ybory do W ęg ier. W tych dniach wyjechał 
z Krakowa jeden batalion 20 pułku piechoty. Każdy 
z żołnierz} otrzym ał 110 nabojów.

Z Jarosław ia odjechało w niedzielę 6 szwadronów  
13 pułku huzarów. Zarządzono pogotow ie do odjazdu 
pułków piechoty 89 i 10.

W czoraj w nocy wyruszył ze Lwowa na Węgry 
4-ty batalion 30 pułku piechoty w pogotow iu wojen- 
nem. Dziś zaś w południe wyjedzie jeszcze l-szy  bata­
lion tegoż pułku o sobnym . pociągiem .

Z Przem yśla donosi nasz koresponden t: O d rana 
23 b. m. udały się osobnym i pociągam i z obrębu X 
korpusu na W ęgry, dla asystencyi przy w yborach, nastę­
pujące pułki: 40 p. p. do Ujhely, 45 p. p. do Koszyc, 
wzmocniona kom pania 77 p. p. do Miszkoly; 57 p. 
Nagi Michaly. N adto wysłano 6 p. ułanów, 8 p. hu­
zarów  i 8 p. dragonów .

—  Ile k o sz tu je  w ęg iel m iejsk i?  O trzym ujem y na­
stępujące pismo: „O negdai wyczytałem w „Słowie Pol- 
skiem " o fakcie nadużycia, jakiego dopuścili się pachoł­
kowie miejscy, rozw ożący „m iejski" opał, a już w so ­
botę tj. 21 bm. miałem sposobność przekonać się na 
własnej skórze o prawdziwości tegoż. Mieszkam przy 
ul. Pocllewskiego 1. 4 —  i poleciłem w sobo tę  s tró żo ­
wi domu. aby mi kupił cetnar węgla „m iejskiego", —  
po cenie uwidocznionej na tablicy umieszczonnj na w o­
zie. W ieczorem, ku memu zdziwieniu, dowiedziałem się 
od stróża, że węgła nie kupił, bo pachołek w czerwo­
nej czapce, żąaał 65 ctś za cetnar. Poniew aż więc nie- 
wiadom em  mi jest o podskoczeniu w cenie „taniego 
opalu m iejskiego", a fakta takiego jaskraw ego nadużycia 
zwłaszcza w tej dzielnicy, w której mieszkam, coraz 
częściej się zdarzają, podaję fakt powyższy do publicz­
nej w iadom ości".

—  SOKOl IV. W sali szKoty męskiej im. sw. A nto­
niego odbyło się wczoraj wieczorem konstytuujące walne 
zgrom adzenie nowo pow stałego gniazda sokolego w dziel­
nicy łyczakowskiej.

O bradom  przewodniczył prezes tym czasow ego za 
rządu, radny miejski, p. Józef Neuman jeden z inieya- 
torów tow arzystw a, który imieniem Zarządu przedłożył 
spraw ozdanie z dotychczasowej oziałalności. Komitet, 
zebraw szy potrzebną liczbę czionków, wniósł podanie o 
zatw ierdzenie statutu, a następnie, gdy ta  spraw a zo­
sta ła załatw ioną, uzyskał od w iceprezydenta m iasta p. 
M ichalskiego pozwolenie na używanie do ćwiczeń sali 
gimnastycznej w szkole im. św. Antoniego, tudzież przy­
rządów  świeżo dla użytku szkoły sprawionych. N a wnio­
sek p. Neum ana ucnwalono podziękow anie p. M ichal­
skiemu, poczem powzięto uchwałę przystąpienia do 
Związku sokulego.

Przy wyborach, które się następnie odbyły, w y­
brano prezesem  przez aklam acyę p. Józefa Neum ana, 
a  wiceprezesem p. Leona B ratkowskiego. D o wydziału 
weszli pp. Buczak Alfred, Chmieliński Józef, Chomicki 
W łodzimierz, D om zarek Józef, G ołąb Franciszek, dr. 
K orytko Stanisław, dr. Leńko Zenon, O grodziński Au­
gust, Piegruszewski Wincenty, Podłow ski Adolf, Przy- 
byłowski Tom asz i Mikosiński Julian.

D o sądu hono ro w eg o : pp. Abgarowicz Józef, C zar­
necki W łodzimierz, dr. K orytko Stanisław , Kropiński 
W ładysław, O kulowski Rafał, P erier Henryk, Pieguszew - 
ski Wincenty, Podiow ski Adolf, jako zastępcy: pp. Ab- 
derm ann Józef, Buczak Józef, Sauczey Tadeusz, Wiśniak 
Józef, delegatem  do Związku w ybrano p. Chomickiego 
W łodzimierza, do komisyi rewizyjnej zaś pp. Abderman- 
na Józefa, Kropińskiego W ładysława i Periera Hen­
ryka.

P oaczas skrutynium wywiązała się krótka dysku- 
sya w spraw ie opłat za ćwiczenia, tudzież nad spraw ą 
uzyskania tego, aby w Sukole tym  odbywali ćwiczenia 
uczniowie sąsiedniego gimnazyum VI, tudzież w ychow an­
kowie zakładu O O . Zmartw ycnw stańców. Dyskusyę za­
kończyło przem ówienie przewodniczącego, p. N eum ana, 
k tóry  podniósł, że spraw a opłat za ćwiczenia należy do 
wydziału, a do drugiej poruczone, spiaw y nie m ógł za­
rząd dotychczasow y przystąpić, me majac do tego m an­
datu, w najbliższej jednak już przyszłości rozpocznie ak ­
cyę w tym  kierunku.

Zgrom adzen.e zakończyło się gorącą ow acyą, u rzą­
dzoną p. Neumanowi k tórego zabiegom  i staraniom  za­
wdzięcza nowe gniazdo, że już te raz  m oże rozpocząć 
w całości sw ą działalność

—  W spraw ie ustaw y pensyjnej dla urzędn.ków

prywatnych udaje się w piątek dnia 27. b. m. d e p u ta tu  
urzędników prywatnych, Polaków  Czechów i Niemców 
do prezydenta ministrów bar. G autscha, by go prosić 
o poparcie dla tej ważnej sprawy. D eputacyę prowadzi 
poseł młodoczeski p. Dr. Fort, referent tej sprawy 
w Izbie posłów Z Poiaków  weźmie udział w tej depu- 
tacyi p. Stanisław  Bal, naczelnik Tow. Wzaj. Ubezp 
urzędników prywatnych —  i jeden członek prezydyum 
tego Towarzystwa.

— Z Izby sądow ej, (O  podpalenie.) Przed trybuna­
łem sądu pi zysięgłj’ch zasiadła wczoraj na ławie oskarżo­
nych 29-letnia Justyna Kohut, zarobnica z Zuchorzyc, 
wsi koło Lwowa, oskarżona o zbrodnię podpalenia. 
Dnia 18 listopada 1904 r. około  godz. 4 nad ranem  
wybuchł zew nątrz chaty wiościanki Katarzyny Salakowej 
w Zuchorzycach pożar, który rozszerzył się na sąsiednie 
dom y i zniszczył ruchomości włościan Seńczyszyna, 
Juszczyszyna i D em kow a, ubezpieczone tylko częściowo. 
Dla wszystkich zatem  tych f oszkodowanych ubogich 
wieśniaków, utrzym ujących się z zaroDku, w yrządzona 
pożarem  rzeczywista szkoda była bardzo znaczna.

Podejrzenie odrazu padło na Justynę Kohut, która 
w toku dochodzeń, jakoteż i przed sędzią śledczym 
przyznała się do czynu, który popełniła pow odow ana 
nienawiścią i chęcią zemsty za to, że S alakow a miała 
wyjść za mąż za Aleksę Placuszka, z którym  oskarżona 
m iała od kilku lat stosunek miłosny i który jej obiecy­
wał zaw sze małżeństwo, a obecnie bez powodu porzu­
cił. Podpalając chatę Salakowej, sądziła, że nocuje łam 
Placuszek, a nadto chciała udarem nić w ten sposób plan 
m ałżeństwa, niszcząc mienie Salakowej.

Rozprawie przewodniczył radca Charak, jako wo- 
tanci zasiadali radca Majewski i Kube, oskarżenie wno­
sił prokurator PzoKopowicz, oskarżonej bronił aaw okat 
dr Bruno Biumenfeld.

Przesłuchano szereg św iadków, tudzież żandarm a, 
k tó ry  przeprow adził pierwsze dochodzenie. W szyscy 
św iadkowie zeznawali, że oskarżona przyznała się do 
czynu, tłum acząc się, że ją do tego „dyabeł skusił" . 
W reszcie obrońca zażądał pizesłucnania jeszcze Kilku 
św iadków z jej rodziny, którzy przy śledztwie nie ze ­
znawali, korzystając z dobrodziejstw a ustawy celem 
stw ierdzenia m otywów zbrodni, dalej św iadków na 
okoliczność, że oskarżona do lo  roku życia była epi- 
leptyczką, a wreszcie rzeczoznawców' na okoliczność, 
że oskarżona jest obecnie w ciąży, co również mogło 
być jednym z m otyw ów  zbrodni.

W nioskowi obrony uchwalił trybunał odm ówić.
O  godzinie U 30 przewodniczący ogłosił wyrok, 

którym  na podstaw ie orzeczenia sądu przysięgłych, 
który fiotwierdził winę osKarżonej, skazano Justynę Ko­
hut, przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących na 
4 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego postem  co 
miesiąc, ciemnicą i tw ardem  łożem  w każdą rocznicę 
popełnienia zbrodni.

O brońca zastrzegł sobie imieniem skazanej 3 dni 
do namysłu.

—  D ziw y n ie ha. K orespondent nasz z T arnopola d o ­
nosi, że w piątek dnia 20 bm. okuło godziny 6-tej wie­
czorem  m ożna było oglądać na wschodniej połaci nieba 
w spaniałe zjawdsko. Ze znajdującego się właśnie w pełni 
księżyca wystrzelały 4 smugi świetlisie formujące ogrom ny 
krzyż, którego centrum  stanow ił księżyc au ieo lą św ietla­
ną. Krzyż ten o taczała tęcza tw grząca ogrom ne koło. 
N iezwykłe to  zjaw isko trwające około  godzinę było naj- 
piękniejszem i najwyrafniejszem  na kilka minut pized 
godziną 6- tą, kiedy Księeyc znajdował się na wysokości 
oKoio 30 stopni ponad horyzontem . Również z BatKowa 
donosi nam naoczny świadek o  dziwnem zjawisku. Gdy 
w nocy dn. 27 bm. o  godzinie łO i pól jechał sankam i, 
spostrzegł o jakich 2 .000  kroków  przed sobą nad sta 
wem w wysokości do jakich 200  m etrów  tw orzące się 
w pow ietrzu małe św iatło koloru ogni bengalsk ich , które 
zw olna poczęło się zniżać i rosnąć, przyczem otw orzył 
się św ietlny ogon, długości do 1 m., przy nasadzie 
szeroki do pół m., z początku czerw uno-żółto-oiały, póż 
niej zielono-czerw ono-żółto-popielaty W krótce ow a niby 
kom eta doszła do wielkości dam skiej parasolki i począł 
się z niej sypać ogień niby od z ogniska pod miechem 
kowalskim. W piątek 20  bm. o godz. 6 i pół wieczór 
księżyc był w dużem kole, a w środku ogrom ny krzyż 
żółty.

—  M agazyn sk rad z io n y ch  rzeczy  w ykryto w mie­
szkaniu znanej ukrywaczki skradzionych rzeczy Gitli Wil- 
derowej na Zam arstynow ie. P rócz znacznej ilości futer 
i ubrań znaleziono poszew kę z koroną i m onogram em  
E. R., koszule z firm ą „Schostal et Hartlein W ien", 
prześcieradła znaczone literami B. P. i F. S ., koszule 
piałe i koloiow e ze znakiem firm „Bernard F e;n, Lwów" 
i „O tto  Foerster, T arnów ". Chusteczki do nosa ze zna­
kami A T  , M. D. i A. D ., walizkę używaną u rąrow ą 
ze znakiem kolejowym „Lem berg-Chyrów" i mały ko ­
szyk na bieliznę, znaczony atram entem  „6 5 O  n n “. 
O prócz tego znaleziono w kom órce ukryte pod drze­
wem rozm aite drobiazgi, jak pularesy, futerał na rew ol­
wer, rytualne przypory do modlenia td. Rzeczy te  roz­
poznawać m ogą poszkodowani w IV b u rz e  dyrekcyi 
policyi w godzinach od 9 rano do 1 w południe.

—  Z gu b io n o . Woźny Stanisław  Bieniaszewski zgubił 
40  koron w dwu banknotach. —  D ozorca z Wydziału 
kraj. W asyl Melnyk zgubił m ały czarny pulares skórko­
wy, zawierający 21 kor. —  p , Dudykiewiczowa, żona 
adw okata z Kołomyi, zgubiła wczoraj rano w środm ie- 
ściu z 'c ty  dam sk' podwójnie kryty zegarek. Na wierzch­

wypieka codziennie świeży chleli czysto żytny tzw. „domowy

z m arka F. T. ». eena 2-1 et
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niej kopercie zegarka iest otw ór i cyfry tak, iż bez 
otw ierania jej m ożna rozpoznać godzinę,

—  Z ło d z ie jk a  w  tram w aju . P. Mina Biumenfeld, ja­
dąc koleją konną na dworzec, zauważyła, iż podarto  jej 
spódnicę i w ten sposób wyjęto z kies? “ni pulares, za 
wierający 7 kor. Podejrzenie padło na sąsiadkę z ram- 
waju Annę Szebesta, więc ją  odprow adzono do policyi, 
gdzie okazało się, iż pani ta  była już karaną za kra­
dzież. Przy rewizyi znaleziono przy niej w puiaresie 
kw otę 8 kor. 16 hal, z kłórej posiadania nie um iała 
się wytłumaczyć, a którą praw dopodobnie przeładow ała 
z skradzionego p. B. pularesu, nie zdoławszy jej nawet 
przeliczyć.

—  500 k e r .  złożył w naszej Administracyi pan N. N. 
(nie chcący być wymienionym) na rzecz Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych w uzna­
niu wielkich korzyści z przeobrażenia się tego T ow a­
rzystwa na asekuracyjne —  i pragnie w ten sposób 
zachęcić urzędników  prywatnych, aby do tego T ow a­
rzystw a licznie przystępowali w celu ubezpieczenia 
utrzym ania dla siebie i swych rodzin.

— Kroniczka policyjna. Za kradzież scyzoryków 
z lawy przekupnia Salom ona Sperlinga, stojącej przed 
sklepem w ul. Bóżniczej aresztow ano Konrada Farynę 
z Rożniatowa i skradzione przedm ioty odebrano. —  
Dwaj kandydaci do zawodu kataryniarsko-artystycznego 
wypożyczyli sonie katarynkę od „zaw odow ca11 H assowej, 
zam ieszkałego przy ul. Zam kowej, celem spróbow ania 
szczęścia na tej drodze. Szczęście dopisało, bo zarobili 
około dwóch koron, żal im jednak było podzielić się 
zarobkiem  z właścicielką, więc podrzucili katarynkę na 
(iz.ecizińcu i uciekli. W czoraj spotkała icli w mieście 
właścicielka instrum entu i oddała w ręce policyi, gdzie 
zbadano, iż obaj koncertanci nie posiadają żadnego za­
jęcia, a zwą się Kazim ierz H ałas i Eugeniusz Czermak 
O du um ieszczono za w łóczęgostw o w aresztach poli­
cyjnych, a pre nsye kataryniarki odesłano na drogę 
sądow ą. —  Za szalone ekscesy, w ypraw ione swemu 
służbodawcy, aresztow ano lokaja K arola M azurkiewicza 
i um ieszczona dla uspokojenia w aresztach policyj­
nych. —  Za w łóczęgostw o aresztow ano zbiega z ro ­
syjskiej straży pogranicznej Andrzeja Kurzyma i umie 
izezono w aresztach; jeśli mu kto nie da stałego zaję­
cia będzie odstaw ionym  przez żandarm eryę napow rót

o granicy rosyjskiej.

□  Kroniczka K rakow ska. R o c z n i c a  s t y c z n i o -  
w a. Zastęp młodzieży szkolnej udał się w niedzielę na 
cm entarz i odśpiew ał pieśni patryotyczne na grobie po­
ległych w r. 1863 Potem  młodzież z pochodniam i po ­
ciągnęła przed przytulisko weteranów z r. 1863 i tam 
śpiew ała pieśni o raz wznosiła okrzyki na cześć w ete­
ranów ..

Wieczorem ocibyl się w „S oko ie“ wieczorek pa- 
tryotyczny.

W czoraj rano w kościele O O . Kapucynów gwar- 
dyan O . Janocha odpraw ił nabożeństw o za poległych 
w r. 1863.

N o w e  s t o w a r z y s z e n i e .  W czoraj w godz. 
pot do 11 przed południem zebrał się w sali Rady po­
wiatowej znaczny zastęp  rolników,’ celem utworzenia 
now ego stow arzyszenia pod nazwą „Dział handlowy 
Tow arzystw  rolniczycn", stow arzyszenie zarejestrow ane 
z ograniczona poręką. Zeorariie zagaił Zdzisław hr. T a r­
nowski. Podniósł on, że nowa ta instytucya ma za za­
danie ratow ać średnią własność i pełnić służbę publi­
czną dła dobra kraju i rolnictwa. Przew odniczącym  wy­
brano Zdzisława hr. Tarnow skiego, zastępcą M aryana 
D ydynskiego. D i. Adam Krzyżanowski przedłożył statut, 
który po dyskusyi uchwalono. § 2 określa jako cel 
i /.akres działania T o w arzy stw a: kupowanie, sprzeda­
wanie i branie w kom is wszelkiego rodzaju rzeczy dla 
zaspokojenia potrzeb gospodarskich na rachunek swój 
lub osób tizecich, pośredniczenie w. handlu produktam i 
gospodarstw a wiejskiego, o raz wyrobam i przemysłu fa­
brycznego i dom ow ego, zakładanie własnych składów  
i sklepów. Stow arzyszenie ma praw o tw orzyć tnie i za­
stępstw a w kraju. Stow arzyszenie oparte  jest na udzia­
łach.

0  T a rn ó w . Z a ł o g a  i d z i e  n a  W ę g r y .  P iszą 
nam 22 bm. ju tro , tj. w' poniedziałek i pojutrze tj. we 
w torek, w yrusza część tutejszej załogi na czas wyborów 
na W ęgry O dnośne rozkazy wydano dziś, Z całego 
pułku 57 piecho*y idzie jeden batalion tj. 4 0 0  ludzi 
Każdy z czterech batalionów  daje 100 ludzi przeważnie 
żołnierzy najstarszych tj. z trzeciego roku służby. Tak 
sam o ż Lzęści 2 pułku ułanów, idzje z każdej szw a­
dronu 10 ludzi. N a czele tej w ypraw y postaw iono pu ł­
kownika W iktora, Polaka, o raz szereg  oficerów.

□  T arnóvy, S t a  t u  t a  T ow arzystw a „opieki nad 
młodzieżą szkeł średnich w T arnow ie" zostały zatw ier­
dzone przez nam iestnictwo. W kłauka członka zwyczajne­
go wynosi przynajmniej 2 k. 40  h. rocznie, członka do­
broczyńcy przynajmniej 24 kor. rocznie członkami zało­
życielami zostaną ci, k tórzy złożą jednorazow o przynaj­
mniej 200 koron lub dar i zapis tej sam ej wrysokości.

U p a d ł o ś ć .  7 Liejszy sąd obw odow y ogłasza 
konkurs do majątku kupca Jana N iedzielczyka, w łaści­
ciela sklepu korzennego i pokoju do śniadań.

□  C zern iow ce. W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  posła na 
Seim z okręgu w yborczego gm in wiejskich powiatu su- 
czawskiego, w miejsce p. W arteresa P ru n k u la , k tó ry  
m andat swój złożył, odbędzie się lutego b. r. O m an­
dat ten  ubiegają się Tytus Onciul, b rat posła dr. Aure- 
lego O nciu la, tudzież Atanazy Pridie, wicepi ezydent są ­
du obw odow ego w Suczawie i radca tegoż sądu dr. 
Bazyli jakubow icz.

P o d!z i a ł s z k ó ł  w e d ł u g  n a r  o d o w o ś c i. N a 
posiedzeniu Rady szkolnej dnia 11 b. m uchwaiono po 
dłuższej wyczerpującej dyskusyi zaproponow ać Radzie 
szkolnej krajowej i zarządowa gminy miejskiej przepro­
wadzenie podziału szkół miejskich w^edhig języka ojczy­
stego dzieci. ReferaL odnośny opracow ał inspektor szkół 
miejskich radca szkolny W o 11 a , którem u Rada szkol­
na w uznan.u jego dotychczasowej działalności i za zna­
komicie opracow any referat w spraw ie podziału szkół 
według narodow ości dzieci, wyraziła jednogłośnie oodzię 
kowanie.

□  B orysław . Z a m a c h  m o r d e r c z y .  O negdaj 
dokonano tu zam achu m orderczego na żandarm a W y­
spiańskiego, k tórego  postrzelono. Zam ach ten miał być 
zem stą, że W yspiański przyczynił się do  wyśledzenia 
sprawców podpalenia szybów naftowych podczas 
strajku.

0  B orysław . O t w a r c i e  d o m u  S o k o ł a  odbyło 
się 14 b. m. W naaer pięknych słowach przem ówił 
prezes Sokola p. D ługosz. „N ie myślcie, że przyszliśmy 
tu do Borys'awua rozłożyć tylko nam iot, wykorzystać 
ziemię i garnąć pieniądze, ale celem naszym jest także 
dbać o rozwój ciała i ducha tycn, k tórzy nie m ogą 
sami nad sobą pracować. N a nas zw rócone oczy całego 
społeczeństwa, bo wołni od biurokracyi, mamy najwięk­
sze ooowiązKi w spraw ach narodow ych Mieliśmy do ­
wód, iaki prąd ogarnął zeszłego toku naszą klasę ro ­
botniczą. celem więc naszym sprow adzić ją na to ry  
w łaściw e". Dalej przedstawił upadek Polski, rozwoju 
Sokolstw a i korzyści wspólnej pracy. Dalszą część p ro ­
gram u wypełniła gra na fortepianie, deklam acya i śpiew 
znanego w naszych kolach p. K., k ić ry  jak zawsze jest 
impulsem do pracy społecznej. Po gorącem  przem ów ie­
niu i podziękowaniu za m ozolną pracę i forsę finansowy 
dla Sokoła, którem u druh prezes postaw ił prawie w ła­
snym kosztem  ten budynek, oświadczył p. K., że w do­
wód wdzięczności uchwalono : 1) m ianow ać druha pre­
zesa dożywotnim członkiem honorowym  borysław skiego 
Sokoła, 2) umieścić w’ Sokole jego portret Przytem  
w ręczono mu wieniec wawrzynowy. W końcu odegrano 
jednoaktów kę „Lekcya deklam acyi". P o  uroczystości 
odbyły się tańce. N iestety na uroczystości nie było ni­
kogo z klasy robotniczej.

0  Z b o ró w . P r a c a  o ś w i a t o w a  w tutejszym 
młodym powiecie skupia się w Kole T. S. L., k tóre 
istnieje krótko wprawdzie, zdołało jednak już osiągnąć 
poważne wyniki. Czytelń posiada niewiele, utrzymuje 
jednak z niemi ciągłą styczność. W czytelni miejscowej 
schodzi się intengencya z włościaństwerr. każdej niedzieli 
i św .ęta na wspólną gaw ęeę. W tern już zżytem gronie 
odbył się przed paru dniami uroczysty opłatek. Jak do ­
tychczas jednak pracą narodo ,,ą zajmowali się tylko 
„m aluczcy", a dygnitarze miejscowi wzymali się od niej 
zdała a nawet niekiedy stawiali przeszkody. Kolo s tra ­
ciło ostatnio pD rw szorzędną silę w’ osobie gorliwej 
i zasłużonej przewodniczącej p. ł ąfarsk.ej, k tó ra  na 
stały pobyt przeniosła się do Lwowa. W jej miejscu 
obrało  ostatnie walne zgrom adzenie 8 b. m odbyte, 
przewodniczącą p. starościnę Zicm bową, pokładając 
w niej nadzteję, że zdoła do udziału w pracy zachęcić 
także te sfery, jakie dotąd odnaczaly się ab .tynencyą. 
A w interesie sprawy publicznej życzyćby tego  Dardzo 
potrzeba, gdyż okolica należy do  najbardziej zaniedba­
nych, a polski stan posiadania w ostatnich latach wiele 
ucierpiał.

0  S tan is ław ó w . O t w a r c i e  t a r g ó w  b y d l ę ­
c y c h .  Z powodu ustania zarazy pyskowej i laocow ej 
zamknięte od czteru tygodni, targi na bydło i nieroga- 
ciznę w powiecie tutejszym, napow rót zostały otw arte.

P r z e d s t a w i e n i e  o p e r o w e ,  urządzone one­
gdaj przez Tow. muzyczne im.- „M oniuszki", powiodło 
się w zupełności. P rzedstaw iono !! akt „ Halki “< tudzież 
kilka scen z 1, IV i V aktu „F austa" silami am ato r­
skiemu Bardzo dobrą Halką była pani A. Biautowa, 
dzielnym Jontkiem  p. Bukowski, a dziarskim Januszem 
p. Goleiewski. Dużo zadow olenia sprawiali także wyko­
nawcy „F austa" pp. M atogowie, jakoteż p. Zathey 
w partyi Mefista. D użą zasługę w przygotowaniu przed­
stawienia ma kierownik artystyczny Tow arzystw a mu­
zycznego p. Muier, którego pracy \ g  trwa lei ma ono 
wiele do zawdzięczenia.

P. G e m b a r z e w s k a  , znana śpiewaczka opero­
wa, w ystąpi u nas z koncertem  27 bm.

0  H usia tyn . B u r s a  p o l s k a .  W tych dniach od­
były się dwa przedstaw ienia jasełek, odegrane przez 
wychowanków bursy polskiej. Pierw sze przedstawienie 
urządzono dla ludu, drugie dla inteiigencyi i to  ostatnie 
przyniosło sporo  grosiw a dla bursy. Zasługa to  w pierw ­
szej iinnii ks. P rocyka katechety tutejszego i p. Z. N o­
wickiej, k tóra zajęła się wyszkoleniem dziatwy i urzą­
dzeniem przedstawienia.

Takie sam e przedstaw ienia urządzono w kiika 
dni późniei w okolicznych wsiach w W asylkowcach 
i Horodnicy dla ludu; w obu w ypadkach sale szkolne 
w prost były natłoczone ludem, który gorącym i oklaska­
mi wywoływał bursaków , dziękując tymże i im eyatorom  
za przedstaw ienia.

Bursa ta  rozwija się bardzo wspaniale, lud polski 
biedny garnie się do niej, jednak nie wszystkie dzieci 
polskie m ogą znaleźć pomieszczenie, gdyż fundusze bur­
sy, dzięki nieprzychylnej postaw ie pewnych jednostek 
w Husiatynie na to  nie pozwalają. O becnie znaiduje się 
w bursie 14 chłopaków  biednych polskich włościan 
z okolicznych gmin pow iatu, zadaniem  zaś zarządu jak 
najrychlej zgrom adzić fundusze na zakupr.o dom u wła­
snego dla bursy, celem utrwalenia tak  zacnej in- 
stytucyi.

□  Z łoczów . P o d  k o ł a  p o c i ą g u .  Z powodu

niesnasek rodzinnych, rzuciła się 18 letnia dziewczyna 
wiejska^ Steciówna z Kotłowa i zginęła na miejscu.

L.1 Siyiatyn. P o s i e d z e n i e  p'e 1 n e i R a d y, ostatnie 
w kończącym się obecnie okresie sześcioletnim , odbyło 
się 1S b. m. Uchwalono na niem budowę nowego m o­
stu żelaznej konstrukcyi na Prucie w Zabłotowie, do­
starczając wszelkie ronoty firmie Zieleniewskiego w K ra­
kow ie; uchwalono również wystawić w Sniatynie ko- 

r sztem 40 .000  aor. budynek dla pomieszczenia biur Ra­
dy powiatowej i Kasy oszczędności. Przy końcu posie­
dzenia urządzono marszałkowi powiatu p. Moysie ser­
deczną owacyę.

□  T arn o p o l. P o t w o r n a  z b r o d n i a .  Grabarz 
wykopał sobie „na zapas" trzy groby, które stały pe­
wien czas próżne. Znalazły wreszcie lokatorów  ze szpi­
tala powszechnego, kiedy jednak trupy miano 19 b. m. 
pochować, ujrzano na dnie jednego z grobów podejrzane 
zawiniątko. Gdy je w ydobyto, ukazało się przerażonym 
powykręcane ciaiko now orodka z rozepchanem i szm atą 
ustami, zsiniałe i ztężale z mrozu do tego stopnia, że 
niepodobna były oddzielić je od koszuli i rozpoznać 
płeć. W yrodna m atka porzuciła je żywem jeszcze i na- 
wpół uduszonem na pastw ę mrozu. Śledztw o dotych­
czas pozostało bez rezultaftu.

M o b i i i z a c y a  w T a r n o p o l u .  Dwa bataliony 
tarnopolskiego 55. pp postaw iono na stopie wojennej 
z przeznaczeniem do W ęgier na czas wyborów.

0  P rzem y śl. Z K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Wydział 
wielki Kasy oszczędności zam ianował na posiedzeniu 21 
bm. dyrektorem  kierującym adw. dr. Stan.sława Anger- 
manna 12 glosami na 20 głosujących. Przedstawiony 
do r.ominacyi przez dyrekcyę dr. M okrzycki, urzędnik 
bankowy otrzym ał 7 głosów’. Adw. dr. Stanisław Anger- 
mann jest przemyślaninem. Ze spraw am i finansowemi 
jest o tyle obznajomiony, że spraw ow ał urząd syndyka 
w Tow. zaliczkowem rzemieślników a ostatnim i czasy 
także urząd syndyka Kasy oszczędności, D la prawności 
charakteru i zalet towarzyskich cieszy się  dr. Angermann 
ogólną sym patyą.

N a p a d  w ś c i e k l i z n y .  Parobczak, wracający 
d. 20  bm. z zakładu dr. Bujwida w Krakowie, gdzie go 
w ysłano z powodu ukąszenia przez psa wściekłego, —- 
dostał w pociągu tuż pod Przem yślem  napadu wście­
klizny. Nieszczęśliwego spętano i z dw orca kolejowego 
odstaw iono do szpitalika powszechnego.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za poległych vv la ' 
tach 1863 |4  bohaterów  odbyło się w sobo tę  21 b. m.
0 godz. 9 rano w kościele katedralnym . „Castrum  do- 
loris" otoczyli delegaci „S okoła", Tow. im.. Kościuszki
1 „G w iazda". W stalach przed wielkim ołtarzem  zasiedli 
w eterani z r. 1863 4, niestety w szczupltjszem  jak roku 
zeszłego gronie. Publiczność patryo tyrzna zgrom adziła 
się licznie. P o  nabożeństw ie udali się weterani na p o ­
ufne zebranie do gościnnego domu posła n a  Sejm k ra­
jowy dr. 'Tarnawskiego, .Jakże uczestnika pow stania 
z r. 1863.

N o w e  s t o w a r z y s z e n i e .  We środę 25 d . m. 
na podstaw ie zatw ierdzonego przez nam iestnictwo sta tu­
tu odbędzie się w sali ratuszowej pierwsze walne zg ro ­
m adzenie S tow arzyszenia sam oistnych rękodzieln.ków 
i przem ysłowców bez różnicy wyznania i narodow ości 
„W łasna pom oc", celem wyboru przewodniczącego i wy­
działu. Nowe Stow arzyszenie zakieśliło sobie bardzo 
obszerny zakres dzia łan ia : kształcenie zaw odow e i ogól­
ne, pom oc w chorobie, zabezpieczenie na wypadek s ta ­
rości, kalectw a i bezwinnego zubożenia. Poniew aż Prze­
myśl liczy okoio 1 .400 rękodzielników i przem ysłowców, 
ma tego pokroju stow arzyszenie racyę bytu i rroże przy 
roztropnem  kierownictwie rozwinąć się pomyślnie.

P r a c a  e k o n o m i c z n a  R u s i n u w .  Przy mate- 
ryalnej pomocy Tow . zaliczkow ego „W ira" zakładają 
ruscy krawcy wielki w arsztat krawiecki i sklep 7 g°to- 
wemi sukniami. Solidarność Rusinów w p o p ija n iu  
„swoich" rokuje przedsiębiorstw u niezawodne powo­
dzenie.

tj: O graniczenie ludności polskiej. W chwih. gdy 
powszechnie spodziewano się, że zostaną nareszcie zme- 
sione ograniczenia ludności polskiej w spraw ie nabywa­
nia ziemi, w w arsz. „Dniewniku" ogłoszono instrukcję 
dla komisarzy włościańskich o sposobie wydaw“ n|a 
włościanom  i inieszczanorn-roinikom zaświadczeń dla 
otrzym ania pożyczek z Banku w łościańskiego lnstrukcya 
ta między innemi m ó w i; „włościanie i mieszczanie rol­
nicy’ pochodzenia rosyjskiego m ają praw o nabywać grun­
ty przy pom ocy Banku we wszystkich miejscowościach 
K rólestw a Polskiego. N atom iast osobom  pochodzenia 
polskiego i litewskiego nabywanie to  bezwarunkowo 
wzbronione iest w miejscowościach, zam ieszkanych przez 
ludność „rosy jską", a m ianow icie: 1) w pov;iatach gub. 
lubelskiej —  chełmskim, hrubieszowskim, tom aszowskim , 
biłgorajskim i zam ojsk im ; w gminach Kawęczyn i Chrza­
nów pow. janow sk iego ; w gminach Turobin, Izbica, 
Krasnystaw , Łopiennik, Rudka i Czajki pour. krasno­
staw skiego i w gminie Lublin pow. lubartowskiego. 2) 
W powiatach gubernii siedleckiej : bialskim, włodaw-
skim , radzyńskim i konstantynowskim ; w gminach Ster­
dyń, Solino, O iszew o. Karczew. JaDionna, Rzepki, Ku- 
rielczyn i W yrozęby pow. sokołow skiego, oraz Mordy 
i Krześlin pow. siedleckiego. 3) W gminach suwalskiej 
gubernii i powiatu augu sto w sk ieg o : Ł a b n o . Baka
Wielka, W ołowiczewce, Hoiynka. K arpanka i Petro- 
paw'łow'sk“ .

lnstrukcya ta  nie jest nową, charakterystycznem  
jest jednak, że przypom niano ją  teraz.

tfcfc Z b ro d n ia  w Ł odzi. W domu przy ul. Poii inio- 
wej nr. 29 w Łodzi znaleziono d. 18-go b m. Elizę 

1 Strasburgierow 'ą zam ordow aną w łóżku. Z brodni doko­
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nano widocznie w celach rabunku, gdyż cale mieszkanie 
byto spiondrowane, a zabitej jakiemś tępem  narzędziem 
S trasburgierow ej oberżnięto koniec ucha z cennym kol­
czykiem. Służąca zeznaje, że jeszcze o godzinie 8-ej w. 
rozm aw iała z panią leżącą w łóżku, potem  wróciła do 
kuchni i nie słyszała ani o tw arcia drzwi ani żadnego 
hałasu w mieszkaniu. Zam ordow ana była bezdzietną roz­
wódką, prowadziła dość aw anturnicze życie.

Podziękowanie.

WszystKim P T  Przyjaciołom  i życzliwym 
Znajomym składam y na tej drodze nasze serdeczne 
podziękowanie za okazane nam współczucie w cięż- 
kiem i boleśnem  nieszczęściu i za wzięcie udziału 
w pogrzebie zacnej i najlepszej Żony i Matki.

Tarnopol w styczniu 1905.

Rodzina Gabrielów.

Podziękowanie.

W szystkiem przyjaciołom kolegom  i znajomym 
składam  na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać" za 
szczery w spółudział w obrzędzie pogrzebowym  bł. 
p. męża mego.

Czesława Griiszpan.

N abożeństw o . W czw artek d. 2ó b. m. o godzi- 
n i ; 9 odbędzie się w kościele O O . Bernardynów nabo­
żeństwo za spokój duszy śp. Teofila Kulińskiego, b. na­
czelnika poczty, zm arłego d. 25 stycznia 1904.

LITERATURA f  SZTUKA.
0 .  P iśm iennictw o.

Z. W e y b e r g .  „W iadom ości początkowe z krysta­
lografii". W arszawa. Nakład S. W endego i Sp.

Książka p. W eyberga powiększa szczuDtą liczbę 
podręczników przyrodniczych polskich. M ożna o niej 
powiedzieć, że zapełnia lukę, dotychczas bowiem nie ma 
oddzielnego wykładu zasad krystalografii w języku pol­
skim

Autor, pracujący w dziedzinie mineralogii chemi­
cznej, nie dał dzieła oryginalnego. Książka jego jest 
właściwie kom pilacyą, op artą  na kia ycznych w tej ga­
łęzi wiedzy dziełach L ien iscńa (niemieckie) i G. Wulffa 
rroS*jskTe)r-co zresztą sam  p. W eyberg w przedm owie 
zaznacza. Niewątpliwie w ybór dzieł jest trafny i „W ia­
domości początkowe z krystalografii" zadaniu swem u 
pod względem naukowym  odpow iadają

Zachodzi jednak py tan ie: dla kogo książka jest 
przeznaczona. N ie m o ż e  być o n a  podręcznikiem  dła 
studentów , specyalnie poświęcających się mineralogii. 
Jeżeli zaś przeznaczył ją autor dla sam ouków  i dyletan­
tów, bardzo  zresztą w tej dziedzinie wiedzy nielicznych 
to  niewłaściwie opuścił szczegóły metod i sposobów  
badau.a i oblicze.., oraz opisy narzędzi. D odać trzeba, 
że chociaż książka nosi tytuł „W iadom ości początkow e", 
do korzystania z niej potrzeba pew nego przygotow ania 
z  zakresu m atem atyki i fizyki. Krystalografia  bow itm  
jest zarazem  gałęzią m a tem a ty io  i gałęzią fizyki. j. p.

C i e k a w y  t e m a t .  Akademia nauk w P eters­
burgu ogłosiła konkurs na rozpraw ę o wpływie języka 
polskiego na wyrobienie się rosyjskiego języka litera­
ckiego.

„ L e s  a m o u r s  p a s t o r a l e s  d e  D a p h n i s  e t  
C h i  o ś "  w wydaniu Regent (1718) Longusa z 28 ry­
sunkami Filipa d ’O rleans, we wspanialej opraw ie M an­
nie „ sprzedane zostały podczas licytacyi bibliotek' Mr. 
E. Dagnin, president du tribunal de Com m erce w P a­
ryżu za 4 5 .000  frcs. Taksa wynosiła „tylko" 20 .000  
frcs. L icytacya biblioteki przyniosła 2 5 5 .0 0 0  frcs.

N ow e k siążk i n ad e s ła n e  J o  redakcyi.
S p e k t a t o r .  G roźne dziedzictwo, powieść, to ­

my 2. Kraków, nakładem  ksie.garni Friedleina, 1904.
S p e k t a t o r .  Ruski miesiąc, powieść, K raków , 

nakładem księgarni Friedleina, 1901.

ł *  A P iE g g. A & TE . 
Adwokat Dr. Ludwik Karlsbad

otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie Pasaż 
Hausmarr l. & 679

Dr. Z 6 f l A  M 6 R A e Z E W S K A
ordynuje w chorobach kobiecych ul. św. M ikołaja 19, 1. p. 
  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  700

Bfrr. Abstoasf IMsam̂nfeid
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i oraynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od S—5 pop. (4o6

p o d z i ę k o w a n i e " “
. _ _ WP- prpŁ ir. PRUSOWI za wyleczenie mię z cięż­
kiej chorooy mawicy, na którą przeszło rok chorowałam , 
ąśufah bóg  zachowa Cię P. jak najdłużej dla dobra 
cierpiących. ADELA KOZUBSKA. 2Ł2

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych II

Ifrr. 1L4MMS 8ta§>g>
pow rócił i ja k  daw niej o rd y n u je  od 9— 12 i od 3—6 

ta J a c a . T sc f r ie l lo ia .s .tc a , r u i .  T . i. - o i e t r o -
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T i a  Ł e o p a i - d i  l i t .

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  Ń ARODOW E.l 

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y SŁ O W E G O  
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12. kor. 

pó łroczn ie  6 kor.
A J  m i n i s t  r  a  c y  a : u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 6, 

w  K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  w y- 
sy łaen  sa  b ez p ła tn ie . 9 3 8

„O j 'C Z '
t y n e d u i k  i i u s t r o T ^ a n y  d l a  l u d u

„ O .IC 3 rA ry ;ft 'A "  k o sz tu je  w raz  z p rze sy łk ą  poczto ­
wą roczn ie  4  ko r., k w a rta ln ie  1  kor. 
^ . d z e s :  T fw ó ir , u l .  K o p e r n ik a  9 .

—  w ychodzi we L w ow ie na k aż d ą  n iedzie lę  —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  książeczkę, z zakresu  

h isto ry i, polity ki i gospodarstwa. 319
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• w y s z e d ł  d - r u L ^ -u . .
Cena kalendarza w ozdobnej oprawie płócien­
nej k. 1 * 3 0  z przesyłką pocztową k. 34*40 • 

“  opasce poleconej k. 1 . 0 5 .
Z a za liczką  n ie w ysy łam y .

ToiSira.uy „Siowa P ł M ie p 11.
Z rnowy posła B rejsk iego.

B e rlin . (TBK) P oseł B r e j s k i wygłosił wczoraj 
w parlam encie niemieckim dłuższą mowę tej tre śc i: 
„W iadomości z  okręgu strajkow ego oraz wieści peters­
burskie wykazują, że me można bagatelizow ać ruchu 
robotniczego. Syndykat właścicieli kopalń nie trzyma! się 
zobow iązań kontraktowych i przenosił siłę nad prawo 
jest więc współwinnym w obecnych w ypadkach. R obo­
tnicy widzą popełniane ciągle w obec mch nadużycia i 
nie chcą dłużej cierpieć podobnego postępow ania z nimi. 
Niezwykła jest harm onia panująca, pomiędzy związkami 
robotniczym i, które jeszcze do niedawna jak najgwałto­
wniej się ścierały z sobą. M ówca jeździł często do okrę­
gu Ruhr i zna wielką liczbę górników, przypatryw ał się 
często tam tejszym  strasznym  wypadkom  w szybach.

Praca gurników  wobec pracy innych robotników  
jest w takim  s.osunku, jak służba żołnierza w czasie 
wojny i pokoju.

Mówca występuje przeciw karom  dyscyplinarnym, 
przeciw' nizkim placom, nie w ystarczającym  górnikowi 
na utrzym anie liczniejszaj rodziny. Także górnicze Kasy 
chorych przedstaw iają wiele do życzenia. Kanclerz rze­
szy w ystępował za indywidualną wolnością robotników , 
lecz w państwowych zakładach tego jakoś nie widać. 
W okręgu strejkowym , w kolach syndykackich panuje 
form alna wściekłość, że polscy robotnicy nie łamią 
strajku. N aprzód wyrzuca się roootników z rodzinnej 
gleby, zw abia się obietnicam i do tych kopalń . czyni 
w szystko, aby ich zgerm anizow ać, następnie zaś zarzu­
ca się im, że zapom nieli o ojczyźnie i stali się narzę­
dziem socyalnej dem okracyi. Tylko część robotników  
poiskich w ypiera się swej narodow ości, przeważna 
w iększość trw a przy miłości ojczyzny i religii, i tych 
nie pochłonie „czerw one m orze“ . PolsKa frakcya p o ­
selska solidaryzuje się z górnikam i, dopóki trzym ają się 
środków  ustawowych.

M ówca zakończył ośw iadczeniem , że ma zlecenie 
energicznie wystąpić w obronie praw  górników . Także 

'olacy pragną jednolitej ustawy górniczej, opartej na 
pow ażnych i sprawiedliwych zasadach.

Proces ilr. Orłowskiego,
(Spraw ozdanie Biura K orespondencyjnego).
W iedeń  (Tel. wł.) W czoraj po połuaniu przesu­

nęła się przed kratkam i sadow em i cała grom ada rozm a­
itych drobnych kapitalistów, którzy od 1897 roku poży­
czali Orłowskiem u większe lub mniejsze sumy, tudzież 
znaczna ilość adw okatów , k tórzy w ramieniu swoich 
klientów w ytaczali O rłowskiem u procesy. O rłowski, jak 
się pokazało, tych wierzycieli częściowo zaspokoił, tak,

że niektóizy nie mają obecnie do niego żadnej pre- 
tensyl, mimo, że O rłowski pozostał mi do tej pory 
nieco dłużnym.

Charakterystycznem  jest, że ci drobni kapitaliści 
zeznawali przed sądem  dla O rłow skiego przychylniej, 
aniżeli adw okaci, którzy odnosili się do O rłow skiego 
z widoczną niechęcią.

O rłowski skarży się ciągle, że prezes trybunału 
odbiera mu głos i tam uje jego sw obodę obrony. Wskn 
tek  tego przychodziło do ciągłych sta rć  pomiędzy O r­
łowskim , a prezesem  trybunału.

W dniu dzisiejszym pierwszym świadkiem byl p ro­
boszcz wiedeński i znany ag itator antysem icki ks. 
E i c h h o r n .  Poznał on się z O iłow skim  w r. 1897 
i pożyczył mu z biegiem czasu 8000 zl. N a pokrycie 
tej pożyczki dostał ks Eichhorn policę życiową krakow ­
skiego Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń, pokazało 
się przecież, że na tę  policę zapłacono tylko dwie raty, 
tak  że polica była zupełnie nieważną. ONowski rozwijał 
przed ks. Eichhornem swój system  reform  społecznych 
i twierdził, że dzięki znajomości z dyrektorem  kanceia- 
ryi nadwordej br. Braunem zdoła owe reform y prze­
prowadzić.

Na dzisiejszej rozpraw ie O iłow ski rozwinął ten 
program  i tw ierdził, że w Austryi tylko 3 ,000 .000  lu­
dzi zarabia i tych właśnie 3 ,000 .000  ludzi jest najbar­
dziej obciążonych, podczas gdy Indzie prawdziwie za­
możni i dobrze sytuowani praw ie nic rządowi nie piacą.

Prócz szkól początkowych państw o ludziom sa ­
modzielnie pracującym nic nie daje, wyższe zaś szkoły 
i uniwersytety są dostępne tylko dla zamożnych. Tw ier­
dził dalej O rłow ski, że posiada listy w ysoko postaw io­
nych osób, co do których musi obecnie zachować dy- 
sKrecyę i dop ero po jego śmierci listy te  ukażą się 
w pam iętnikach. Przew odniczący trybunału przeryw a 
Orłowskiem u i przypom ina mu, że d latego obecnie po­
wołuje się na or. B rauna, ponieważ ten już um arł i nie 
m oże żywem słowem  zdem askow ać O rłow skiego prze­
ciwnie utrzym uje, że jego stosunki z br. B raunem  były 
bardzo żywe.

Proboszcz ks. Eichnorn zeznaje widocznie z nie­
chęcią dla O rłow skiego. Z  zeznań jego wynika przecież, 
że był czas, kiedy Orłowskiem u faktycznie wierzył i są ­
dził, że urzeczywistnienie owych reform  jest mo- 
żhv,e.

Poza tern na zapytanie obrońcy przyznaje ks. 
E ichhorn, że miał w iarę w zdolności O rłowskiego.

R a d a  p a ń s tw  a.
W iedeń. (T. \v|t) Dziś odbyto się pierwsze 

po przerwie posiedztnic Izby posłów . W szystkie 
stronnictw a stawiły się w bardzo licznym kom plecie, a  
tak  sam o Koło polskie staw iło się na dzisiejsze posie 
dzeuie. P rezydent Y eiter zagaiwszy jjosiedzenie, po ­
święci! w spom nitnie pośm iertne zm arłym  członkom  p a r­
lamentu, poczem  stosownie do zwyczaju odpyio się 
składam e przyrzeczeń  przez nowowybranych jcosłów. 
Między innymi składał je pos. Włudysiaw Gniewosz, 
wybrany, jak wiadom o, po ś. p. Apolinarym  Jaworskim . 
Stosowmie do zwyczaju, prakiykow anego w Kole pol­
akiem, poseł G niewosz złożył ślubowanie poselskie po 
polsku, w\ giaszając wyraźnie i głośno form atkę ślubo­
wania po po lsku: „P rzvrzekam “ I

N astępnie prezydent izby zawiadom ił posłów , ze 
cesarz mianował prezydentem  ministrów’ br. G autscha, 
którem u też prezydent udzieijł gtoau.

W tej chwili (godz. 12 w południe) przem awia 
br. Gautsch.

Jako charakterystyczny szczegół należy podnieść, 
że zarów no prezydent ministrów, jak wszyscy członko­
wie ganm etu przybyli w balowych frakach ceiem zazna­
czenia uroczystości chwili przedstaw ienia się nowego 
gabinetu.

W iedeń. (Tel. wt.) W izbie poselskiej przedłożono 
dziś między innymi także wnioski komisyi nietykalności 
poselskiej na pozwolenie ścigania posła E rnesta Breitera 
z pow odu gwałtu publicznego, spełnionego na zarządcy 
drukarni Bayiem i Leonie Daniluku, tudzież z  powodu 
obrazy czci popełnionej na redakcyi „Słow a Polsk iego" 
przez rozszerzanie obelżywych plakatów .

W iedeń . (Teł. wł.) Mowa or. G autscna była bar­
dzo krótką, ale w łaśnie z powodu swojej treściwości 
zroDiła dobre wrażenie na Kole polskiem. Cala Izba 
oklaskiwała mowę br. Gautscha a zw łaszcza łśłoweńcy 
i Chorwaci zadowoleni z dymisy: udzieionej br. H andlo­
wi, nam iestnikowi Dalmacyi, oklaskiwali bardzo  dem on­
stracyjnie m owę prezesa gaoinetu

jako dowód zaufania Izba odrzuciła wniosek o 
otw arcie specyalnej Jyskusyi nad m ow ą prezesa mini­
strów , czyli zadokum entow ała tern, że nie chce tracić 
czasu na niepotrzebne rozpraw y i będzie oczekiwała 
czynów ze strony now ego prezesa ministrów. Zw rócono 
także uwagę, że prezes m inistrów  wystąpił o stro  prze­
ciw prezesowi gabinetu węgierskiego Stefanowi hr. Ti- 
szy z caw odu jego oświadczenia, że punkt Ciężkości 
monarenii austro-w ęgierskjej musi być przeniesiony do 
Budapesztu. P o sad zen ie  Izby zam knięto, następne od ­
będzie się w dniu jutrzejszym.

W iedeń . (Tel. wł.). Dziś o g. 7 wieczorem zbie­
rze się Koło polskie na pierwsze posiedzenie, popołu­
dniu zaś dziś zbiera się konferencja prezesów wszyst­
kich kii.bów Izby poselskie; celem ułożenia program u 
pracy.
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W iedeń . (TBK.) Minister kolei wniósł dziś w Izbie 
poselskiej projekt ustawy o udziale państw a w dostar­
czeniu kapitału dla kilku kolei lokalnych.

Między temi kolejami w ym ieniona jest linia T ar­
nów — Szczucin. Co do kolei P rzew orsk— Bachórz— D y­
nów, rząd proponuje zakupno akcyi na 318 .000  kor.

Rewolucja w Petersburgu.
Sytuacya coraz groźniejsza.

Londyn. (Tek wł.) „D aily M ail“ donosi z P eters­
burga, że dzień w czorajszy aż do zmroku minął stosun­
kow o spokojnie. Pod wieczór winik e ciemności zaległy 
całe m iasto, gdyż ani gazownia, ani zakłady elektry­
czne nie funkcyonowały. N a Newskim Prospekcie ze­
brał się tłjm  i ponow nie przyszło do starcia z w oj­
skiem . O  rezultacie jednak tego starcia i o liczbie 
ofiar do tej pory niema dokładniejszych w iadom ości, 
zaostrzono bowiem bardzo cenzurę telegram ów  zagra­
nicznych, a urzędowe telegram y rosyjskie przyznają 
wprawazie, że starcie było, ale liczbę ofiar zamilczają.

Co do niedzieli jednakże, to  „Daily M ail“ oświad­
cza, iż stw ierdzono dotychczas przeszło  10.009 rannych.

Pism o to  tw ierdzi, że  pow ażne wypadKi przygo­
towują się, a nawet już się rozpoczęły również i w M o­
skwie, gdzie ludność robotnicza jest i liczniejsza i bai ■ 
dziej 'Krewka, niż w P ete rsbu rg j.

W Petersourgu tłum  zaczyna s ię  uzbrajać, a bru­
talne postępow anie rządu podyktow ało przywódcom  ru­
chu zorganizow anie m as na sposób w ojskow y i m o­
żliwe uzbrojenie tłum ów, aby mogły oJp ierać ataki ko ­
zaków i gw ardyi konne, z bronią w ręku.

Charakierystycznem  jest, że stosunek, dem onstran­
tów do piechoty i do żołn ierzy  marynarki pozostał 
nadal bardzo przychylny, a nawet dem onstranci w prost 
liczą, że piechota i m arynarka przejdą ostatecznie na 
ich stronę. Nie inożna naturalnie przesądzić zdania,
0  ile te nadzieje są uzasadnione. Faktem  jest jednakże, 
iź już dotychczas kilka batalionów  od m ów iło  s trz e la ­
nia uo tłum óvr. N atom iast dem onstranci petersburscy 
pałają coraz większą nienawiścią do kozaków , kawale- 
ryi gwardyi i do wyższych oficerów , którzy postępują 
z niesłycyanem barbarzyństw em .

" Lekarze i adwokaci petersburscy na odbytem wczo­
raj zgrom adzeniu powzięli rezolucyę, aby tak długo rie  
w ykonywać sw ego zaw odu, aż dopóki poczucie sp ra­
wiedliwości publicznej nie otrzym a należytego zadość­
uczynienia za niedzielne krwawe wybryki wojska.

O becnie wśród m as ludowych i robotniczych n a ­
strój jest dla cara gorszy niźli w  n ied zie lę . W nie­
dzielę ludność Petersburga, prości muzycy, wierzyli le­
szcze carowi i wznosili okrzyki na jego cześć. N ato ­
m iast już wczoraj te sam e tłum y w obliczu policyi, 
żandarm ów  i wojska wznosiły okrzyki: „P recz z ca ­
rem  ! Niecn żyje R epub'ika !“ P o  raz to  pierw szy o d ­
kąd P etersburg  Petersburgiem , odezwały się na jego 
ulicach tego  rodzaju okrzyki.

\V kołach dem onstrantów  i inteligencyi panuje 
przekonanie, że w niedzielę umyślnie rząd pozw olił 
tłum om  urządzić dem onstracyę aby  m ódz zarządzić 
rzeź, w celu dania odstraszającego przykładu zwolenni­
kom  konstytucyi.

W ypadki jednak w czorajsze każą się obawiać, że 
spraw a popłynie dalej aniżeli rząd się spodziewa. Mię­
dzy innymi zDuntowali się wczoraj robotnicy rządowych 
fapryk broni pod  Petersburgiem  w Kołpinie i Siestro- 
recku. Zabrali oni broń, mianowicie bagnety i karabiny, 
tak, że im brak jeszcze tylko amunicyi, ażeby byli 
uzbrojeni zupełnie po wojskowemu.

Tłum y uzbrojonych robotników  ruszyły ku P e­
tersburgow i i wczoraj popołudniu rozbroiły d-,va oddziały 
wojska, wysłane przeciw  nim, aby ich do P etersburga 
niedopuścić.

O rganizacya dem onstrantów  robi coraz większe 
postępy. W ydano ścisły nakaz wstrzymania się od ra­
bow ania mieszkań prywatnych i sklepów celem zazn a­
czenia, że chodzi jedynie o  zdobycie praw  politycznych.

R o zd rażn ien ie  p rzeciw  ca row i p rz y b ie ra  w p ro s t 
s tra s z n e  ro zm iary . W dr.iu dzisiejszym 40  do 50 ty ­
sięcy robotników  zam ierza ruszyć na Carskie Sioło aby 
zm usić c a ra  do d alsze j ucieczk i stam tąd.

P e te rsb u rg  w  po n ied zia łek .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Local A nzeiger- donosi 

z P e te rsb u rg a , że niepokoje na ulicach Petersburga 
trwały w dalszym ciągu wczoraj i trw ają dzisiaj. W czo­
raj, w poniedziałek zauw ażono wśród dem onstrantów  
bardzo wielu studentów'. W przeciwieństwie do niedzieli 
w poniedziałek dem onstranci byli już uzbrojeń: : w re ­
wolwery, pistolety, a naw et niektórzy w strzelby. N a 
przedm ieściach, gdzie wojsko nie znajduje się pod tak 
silną kontro lą władz centralnych, żołnierze zachowywali 
się dość przychylnie. Jedynie przed Pałacem  zimowym
1 na Newskim Prospekcie wojsko strzelało do robotni­
ków bez zapowiedzi i bez ostrzeżenia. W ogóle oficero­
wie zacnowywali się względem dem onstrantów  w prost 
okrutnie.

B erlin . (Tel. wł.) „Berliner T ag eb la tt“ otrzym uje 
inforinacye od sw ego korespondenta petersburskiego, 
który się oburza, stw ierdzając, że -wojsko strzeiało w po­
niedziałek do ludu pod wieczór na Newskim Prospekcie 
bez żadnej nawet kom endy i bez ostrzeżenia.

R ozsze rzan ie  s ię  ru ch u  p o za  P e te rsb u rg .
Hamburg. (Teł. wł.) „H am burge N achrichten"

donoszą z rosyjskiego portu Libawy, że odbyło się tam 
wczoraj zgrom adzenie robotników  z warsztatów  prywa 
tnych i rządow j’ch rosyjskich, na k tó .em  p o stanuw iouo  
ro zp o cząć  strajK  p o w szech n y , jeżeli nie zostaną uwzglę­
dnione natychm iast żądania ludu, ażeby mu udzielono 
p raw  politycznych i konstytucyi.

Również z innych centrów  handlowych i przem y­
słowych Rosyi, jak donoszą „H am burger N aclńichten", 
nadchodzą wiadom ości o  zaburzeniu stanow czo rewolu- 
cyjnem.

B erlin . (Tel. wł.) „B erliner T ageb latt"  donosi 
z MosKwy, że fabryki tam teisze w znacznej części za­
wiesiły prace. Robotnicy proKlamuią powszechne bezro­
bocie. W czoraj wszystkiemi ulicami m iasta przeciągali 
dem onstranci tłum ami. W ojsko jest zupełnie bezradne.

K atow ice (Teł wł.) „K attow itzer Zeitung" donosi 
z Łodzi o krwawych zajściach rew olucyjnych, które 
zajść tam  miały w niedzielę i poniedziałek przy ulicy 
Piotrkowskiej, głównej ulicy m iasta, liczącej 7 kilom e­
trów  długości

M oskw a. (TBK). Zastępca tutejszego naczelnika 
m iasta wzywa w odezwie, wydanej do ludności ze wzgię- 
ou na strajki w kuku tutejszych faorykach a w celu za­
pobieżenia podobnym  zaburzeniom  ulicznym, jał-ie były 
w Petersburgu, ażeoy wstrzym ano się od  wszelkich tłu­
mnych zebrań na ulicach i od pochodów . W przeciwnym 
razie poczy nione będą podobne zarządzenia, jak w Pe 
tersburgu.

M oskw a. (TBK.) O prócz wymienionych iuż fabryk 
p rzestano pracow ać także w fabrykach Pacnruszyna, 
Michajłowa, Emila Lindego i Schradera.

Stan rzeczy w  dniu dzis.ejszym .
Berlin. (T. wł.) „Local Anzeiger" donosi z Pe­

tersburga, że dnia dzisiejszego ulice, prow adzące d o  
Pałacu Zim owego są ala ruchu zarów no kołow ego, jak 
i pieszego zupełnie zam knięte, rząd bowiem ooaw ia się  
zam achów  dynam itowych. K rążą pogłoski, że dem on­
stranci m ają dynam it i bom by. Cały zapas dynamitu 
z  fab ryk i P u tU ow skiej został sk rad z io n y , a przez pro- 
wineye bałtyckie od dłuższego już czasu odbyw ało się 
przemycanie dynamitu.

O bjawy oburzenia zagranicy.
B erlin . (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi, że 

w wolnomyślnych kołach stolicy Niemiec podjęto myśl 
składek na dem onstrantów  i strajkujących w P ete rs­
burgu.

k o sy jsk ie  k o m u n ik a ty  u rzęd o w e .
P e te rsb u rg . (Ros. Ag. Tel.) P ogłosK a, jakoby 

przyszło do starć między robotnikam i oddalonej stąd 
o 15 mil fabryki Kołpin a wojskiem, jest nieuzasadnio­
na. Robotnicy tej fabryki, która zatrudnia 4500  ludzi, 
zaprzestali pracy \™ sobotę: zachow ują się oni spokoj­
nie. W niedzielę rano nieznaczna grupa z- pom iędzy 
tych roDotników wyruszyła do Petersburga, ale wnet 
wróciła. Dzień wczorajszy minął tam  spokojnie.

P e te rsb u rg . (TBK,) Urzędowo donoszą: W ciągu 
dnia 23 b. m. nie przyszło do sta rć między tłum em 
zakłócającym  spokói, a wojskiem. Oddziały wojsk n ie  
b y ł y ( ? )  zm uszone robić użytku z broni, gdyż tłum y 
przy zjawieniu się wojska rozprószyły się. P odczas dnia 
w czorajszego usiłowano przypuścić atak na „B azar ku­
piecki", ale go udaremniono.

W ieczorem robotnicy zakładu elektrycznego przy­
łączyli się do strajku. Skutkiem tego  kilka grup sko­
rzystało z ciemności w mieście w ten sposób, że wy­
bity szyby sklepowe w rozm aitych ulicach. Spokój je- 
dnaK rycino przywrócono.

D. 23 b. m. nikogo nie zabito , ani nie zraniono. 
Liczba rannych z  d. 22 b. m. wynosi 333, z  tego 53 
zapisano w am bulansach.

W O JN A .
R ezu lta ty  w ypraw y M iszczenki.

P e te rsb u rg . (TBK.) Kuropatkin przesyła telegrafi­
cznie szczegóły operacyj kozaków  pod dowództwem  
Miszczenki. O gółem  zginęło 7 oficerów  i 74 żołnierzy, 
rannych było 32 oficerów  i 257 żołnierzy.

P e te rsb u rg . (TBK.) A m basador rosyjski w Rzy­
mie Urussow został przeniesiony do Wiednia. Rosyjski 
m inister-rezydent w Celynii, Szczegłow  został na sw ą 
prośbę uwolniony z tego  stanowiska.

Po zamknięciu nu maru
Sam obójstw o, W jed n y m  z tu t .  hoteli o d e b ra ł 

sob ie  wczoraj źve ie ce lnym  strza łem  z rew olw eru  
sk ierow anego  w lew y sk roń , fiti-letm  Leon W ła d y ­
sław  L ate in er, chem ik  z W iedn ia , pochodzący  z C zer- 
n iow iec. \Vr liśc ie  pozostaw ionym  do rodziny  p o d ał 
d e n a t ja k o  p rzyczynę sam obójstw a silny  rozstró j 
nerw ow y.

Bal p rasy , zapowiedziany na 1 m arca w sali fil­
harmonii, poruszył już szerokie koła naszego m iasta. 
Bilety wstępu do lóż o raz na balkony k i U- piętra na­
bywać m eżna u członka komitetu p. A leksandra M.l- 
skiego (ul. Akademicka 10, II. p.). Część ich znaczną 
już zamówiono.

Posiedzenie Komitetu pań pod przewodnictwem 
protektorki balu prasy Andrzejowej hr. Potockiej, odbę­
dzie się w pałacu nam iestnikowskim we środę 10 lute­
go, 'c nie jak pierw otnie doniesiono 8 lutego

O lbrzym i bal k o sty u m ew y  Kola literacko-arty' 
stycznego odbędzie się 1 lutego, a więc zbliża si» 
ku urzeczywistnieniu i to  z zapowiedzią czegoś, cc 
św ietne i u nas niebywałe.

P rócz grup i typów już ustalonych ukaże się na 
balu nastrojow a scenerya w nazw ie: wjazd księcia kar 
nawału, W bajecznej szacie zjawi się jako księże kar­
nawału w otoczeniu krasnoludków p. W.

Tańce na tym balu prowadzić będzie znany sym-> 
paiycznie w wykwintnych tow arzystw ach p. dr. Leopold 
Musil. Komitet licząc się z  faktem, że na takim  baluv 
zachodzi trudność prowadzenia tańców uprosił p. Mus-, 
siła, jako jednego z najdzielniejszych aranżerów . Wiado-, 
mość ta wywołała w kołach danserek bardzo żywe za 
dow olenie. ;

P. Mussil znanym jest zaszczytnie nie tylko we 
Lwowie, ale i w Krakowie, gdzie np. prowadził bardzc 
wykwintny bal „rabczański", urządzany co roku prze> 
p. nam iestnikową hr. Potocką. P. Mussil z dobranym  
przez siebie „sztabem " prasuje obecnie nad oryginalno-, 
ścią poloneza wstępnego, obejm ującego pochód kostyu- 
mów i nad kotylionem .

A m fiteatr na bal zupełnie sprzedany, (zostało tylko 
30 krzeseł na 2 piętrze po 3 korony. Kom itet pros> 
o  odbiór biletów  lóż i foteli najdalej do czwartku. Od 
czwartku wydaje kom itet bilety na salę za okazaniem 
zaproszenia, (

Godziny urzędowe komitetu w Kole (Kopernika 
ł. 1) od 6 do 8-ej wieczorem. Pp. Rozwadowski, Ryb- 
kowski, W interowski i prof. Sadłowski udzielają tam je 
szcze rad kostyum owych.

—  S tra sz n y  w ypadek. O koio godziny trzy kwadran-, 
se na dziew iątą jechał dzisiaj rano ul. Pańską faetoni- 
kiem do  buira urzędnik p. E. K. Nagle koń na u iuok 
tram waju spłoszył się, stanął dęba, a poiem ruszał pę­
dem, przyczem szarpnął tak gwałtownie wózkiem, że 
wyrwał sworzeń. Pan E. K. wraz z woźnicą wypadli 
z wózka i potłukli się boleśnie. Tym czasem  koń skręcił 
w ul. Kamienną. Przechodzący tam tędy profesor szkoły 
realnej p. B. zabiegł koniowi drogę, chcąc go w strzy­
mać, uderzony jednak dyszlem upadł na ziemię be2 
przytom ności, koń zaś pogalopow ał dalej.

Zaw ezw ano telefonirznie pogotow ie stacyi ra tun ­
kowej odwiozło prof- B. do domH. Zachodzi obaw a, że . 
w upadku odniosł prof. B. ciężkie obrażenia wewnętrzne. 
Rozhukanego konia w strzym ano dopiero w uiicy S trze­
leckiej.

R o zm aito ści,
X  Pruderya w rogiem  sz tuk i. W W rocławiu posta­

wiono obecnie przed uniwersytetem  studnię H ugona Le- 
derera. Przedstaw ia ona nagiego stuoenta-fechm istrza. 
Kapituła jednak poblizkiego katolickiegu kościoła św. 
M ateusza zwróciła się do m agistratu z żądaniem, aby 
usur.ął „publiczne zgorszenie“ . Dzieto jednak ueaerera 
jest prawdziwem dziełem sztuki, o wielkiej artystycznej 
w artości. A utor jego staw ia obecnie pod Hamburgiem 
m onum entalny pom nik Bism arka, największy i niewątpli­
wie artystycznie najcenniejszy ze wszystkich dotycncza- 
sowych w Niemczech.

X  P rz ec iw  plagiatom . W Pforzheim  zaw .ązało się 
zjednoczenie fabrykantów  biżuteryi dla ochrony przed 
niedozwolonem  naśladownictwem w zorów  biżuteryjnych. 
Zwłaszcza koblenckie fabryki kopiują w nieszlachetnych 
metalach biżuterye, wykonane w prawdziwych i rzucają 
na rynek, zw łaszcza w Berlinie.

X Kara śm ierci wykreślona -^ostała z  now ego ko ­
deksu karnego norwesk.ego, pozostaw iono ją tylko 
w wyjątkowym kodeksie karnym  i w ustawie o odpc 
wiedzialności ministrów, którzy m ogą być karani śmier­
cią, jeśli k to  z ich przyczyny lub współdziałania utraci 
w olność i życie.

X  K abel telefon iczny przez jezioro B odeńsk ie. 
Z inieyatywy zarządu pocztow ego wirtemDersKiego, po- 
łożon\ zostanie w roku bieżącym kabel telefoniczny 
przez jezioro Bodeńskie, pomiędzy staoyami Romans 
horn a Friedrichshafen. Połow a kosztów  założenia kabla 
przypadająca na Szwajcaryę wynosi 55 .000  franków 
i została na r. b. wstawiona w budżet szwajcarskiego 
zarządu poczt i telegrafów.

Depesze handlowe z 24 b. iii.
W ie d e ń ,  24 stycznia. Dziś o godzinie l minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117'52, Renta 
majowa 10015, Węgierska renta koi onowa 98'3a,Akcye kre­
dytowe 667'— Kredytowe węgierskie 783—, Bank anglo-
austryacki 292'50, U n io n b a n k  -, _8ankverein — —.
Liinderhank 454'50, Kolej państwowa ó43'5u, Lombardy 88 50. 
Flbenthal —'— Fabryka broni — Akcye tytoń. 32850 
Alpiny 507'— , Rima muranyi 228—, Praskie Towarzystwo 
żelazne 2440, Losy turec. 131 '71, Ruble 253 25

U sp o so b ien ie : silne.
24 stycznia. O god/„. 1? m. 30 notow ano: 

Kredyty 2G9’25, Disconto Comandite 189"—•
U sposob ien ie : silne.
B ń tla p e sy .f  24 stycznia. Pszenica ąa kwiecień 19 86 

do 1988, na październik 17v56 do 17'33- Zyto na kwiecień 
15-50 do 15.52 aa październik 14.00 do 14'04. O wies na 
kwiecień 1410 do 14 12, na październik 1224 do 1220. ku- 
kurudza na maj 14'82 do 14'84. Rzepak za sierpień 22'40 
do 22'6L

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogi.j.
O ferty: mierne.
Chęć kupna, słaba.
Usposobienie: silne.
Pogoda: mrÓ2.

N ajs tarszy  m agazyn k w ia tó w p oleca  bukiety w ese ln e , b a low e, k oty lion ow e w najm odniejszem  ułożen iu . K w iaty cięte  

Ant. Klimowicza i Byna jak róże, gw oździk i, k onw alia , bez, fio łk i itp, po jak najniższej cenie. Z a św ieżo ść  g w a ­

rantujem y. B ogato  illustrow any cennik na żądanie gratis i franco. &— — we Lwowie, plac Halicki 1- 14. — —
Adtes telegraficzny: Antoni Klimowicz, Lwów.



„S Ł O W O  POLSKIE 1 'Nr. 41 wtorek 24 stycznia 1905. 9

Osuszenie i naniulenie
bagien nadtimestrzańskich.

Krajowe biuro melioracyjne św ięcąc przed kilku 
dniami 25-Iecie swego istnienia, zam iast szablonow ego 
wysławiania zasług swoich jubilatów  w ystąpiło ze spra- 
wc Edamem z działalności biura, podjętej pod kierow ni­
cą , em pp. Kędziora i Jankow skiego ku pom nożeniu bo­
gactw a krajowego. 1 dowiedział się szerszy ogół, że ta 
szcEupra arm ia pionierów' krajowych, wypowiedziawszy 
wojnę nieużytkom gruntow ym , w ytrwale i z nadzwyczaj­
nym skutkiem zdobywa jedną pozycyę po drugiej, odda­
jąc krajowi obszary urodzajne w miejsce gruntów  ba­
gnistych, przynoszących minimalny dochód i szerzących 
choroby' zaraźliwe; że w walce tej nie ustaje, lecz dzia­
łali ość swą rozciąga na coraz dalsze kręgi, przycho­
dząc przed Sejm z nowymi projektam i melioracyjnymi.

W ykonane przez biuro m elioracyjne dzieła sam e 
siebie chwalą i nie zam ierzam  spalać nowych kadzideł, 
uważam jednak za rzecz godziw ą i pożyteczną zazna­
jomi ć czytając'- ogół nieco szczegółowiej z jedną pracą 
biura, która v. prawdzie dotąd  jest tylko projektem żm u­
dnie wykończonym , ale projektem  nader blizkim zreali­
zowania i dzieło dokonać się m ające, ze względu na 
swą doniosłość i rozm iary, nabierze znaczenia nie lokal­
nego, ale ogólno krajow ego. Mam tu na myśli w ypra­
cowany przez biuro m elioracyjne, a  przez decydujące 
czynniki zatw ierdzony p rojekt osuszenia i nam ulenia ba­
gien naadniestrzańskich w powiecie Sam borskim  i Ru- 
deckim na przestrzeni od Hordynii do Terszakow a.

Wzdłuż praw ego brzegu D niestru na długość o k o ­
ło 30 kilom etrów  rozciąga się pas ziemi, zajmujący 
obszar ośm nastu tysięcy m orgów , istna kraina wieczy­
stej mgły i m alaryi. Tu i owdzie jak oazy wyłaniają się 
wioski, • a reszta, to  jedno bagno, czy jak je ludność 
miejscowa trafnie nazyw a —  btoto. G leba wyłącznie 
torfow a o pokładzie torfu od 2 do 6 m etrów  grubości; 
podglebie stanowi ił zwarty Z  wyjątkiem nieznacznych 
przestrzeni już namulonych niema tu mowy o  praw idło­
wym zbiorze siana. Koszenie traw y odbyw a się w ten 
spósób, że dopiero około m iesiąca sierpnia vrłościanie 
brodząc po pas we wodzie koszą traw ę i znoszą ją na 
urządzone sztucznie podw yższenia (odynki) i dopiero 
w zimie, gdy błota zam arzną, zwożą J o  domu siano, a 
właściwie tylko podściółką dla bydła. Jeżeli zaś trafi się 
zirna iekka, cały zbiór przepada. Można leż w tych 
okolicach obserw ow ać tak ie sianokosy, że kośba ociby- 
wa się dopiero w zimie, gdy lato było zbyt m okre i w o­
da zalała odynki.

Rok ubiegły (1904) był znów w yjątkowo suchy, 
juk już ludzie Uawno nie pam iętali i skutkiem  tego zbiór 
siana -byl o  połow ę mniejszy niż zwykle, a na dom iar 
w córze największej posuchy trapiły właścicieli pożary 
torfow isk w skutkach w prost straszne, bo ogień trudny 
do stłumienia nietylko pożera tę  odrobinę traw y, ale 
i niszczy gum t na długie łuta, przem ieniając go w ba 
gno, jeśli cały pokład toriu  uległ spaleniu się.

Gruntów pod uprawę rolną oddanych jest tu b ar­
dzo m ało, tak y.e w łościanin mający 3 m orgi roli, ucho­
dzi za z a m o ż n e g o ; chów bydła stanow i głów ną, a m o­
że nawet i jedyną gafęź gospodarstw a włOŚCiań-
SKiego.

W artość takiego błota jest minimalna, skoro  w ła­
dze podatkowe przyjmują przeciętny dochód katastralny 
z morga na 1 koronę. A przecież te bagna, wydające 
siano najgorszego gatunku, stanow ią główne źródło  do- 
cir tluw dla kilkunastu osad.

‘ Sferv interesujące się gospodarką krajową, już od 
dawna zwracały uwagę na tę okolicę, gdyż pierwsze 
studya nad regulacyą D niestru w e tiu  melioracyi grun- 
tó ’ przypadają już na początek ubiegłego stulecia. W y­
d r  al krajowy, aczkolwiek powolnym krokiem , lecz bez- 
usiunnie zarządzał badanie terenu i pom iary techniczne 
I huestru i prace te  znalazły swój wyraz w pierwszym 
szczegółowym  projekcie, wygotowanym  jeszcze przed 
13 laty przez p.  Jankowskiego, obecnego w icedyrektora 
biura melioracyjnego P rojekt ów przerobiony w roku 
1894  uzyskał aproDatę Sejmu dop.ero  w roku 1901, 
a zatw ierdzony p rz e z 1 m inisterstwo rolnictwa, stanowi 
podstaw ę' do "dalszej akcyi melioracyjnej obecnie w toku 
będącej.

Zbyt długo przeciągała się spraw a i właściciele 
gruntów  stracili w końcu nadzieję, czy kiedykolwiek do ­
czekają się rozpoczęcia właściwych robót.

Miłą więc było dla nich niespodzianką, gdy na 
grudzień roku zeszłego została wyznaczona i następnie 
w zupełności przeprow adzona rozpraw a komisyjna, m a­
jąca za przedm iot w myśl ustawy wodnej przyjęcie pro 
jektu przez interesowanych właścicieli gruntów  i przy­
stąpienie ich do zawiązać się mającej spółki wodnej.

Rozprawę komisyjną ze strony starostw a Sambor­
skiego przeprow adza! kom isarz p. Lępkow ski, ze strony 
Wydziału krajow ego brał udział w komisyi tw órca p ro ­
jektu p. Jankowski, zaś m inisterstwo rolnictwa reprezen­
tow ał starszy inżynier nam iestnictwa p. Ryszkowski.

Ze względu na udział w zamierzonej melioracyi 
15 gmin i ouszarów  dworskich, czynność komisyjna 
trw ała bez przerw y 2 tygodnie. P . Jankowski, nie szczę­
dząc sw ego trudu, obznajam iał interesowanych ze szcze­
gółami piojektu, co dało mi m ożność, jako biorącem u 
udział w kem isyi, dokładnego obznajom ienia się z całą 
sprawą.

Rozmiary projektowanych robó t są  w prost olbrzy­
mie i m elioracya według tego  projektu dokonana stanie 
się dziełem pomnikowym, zwłaszcza, że są  pewne dane, 
że po załatwieniu form alności ustaw ą w odną p rzepija­
nych, co w każdym razie potrwm kilka miesięcy, właści­
we roboty  pójdą odtąd  w szybszem tem pie i ziszczą się

nadzieje przywiązywane do nich, tak przez w łaściciel1 
gruntów, jak i przez krai

M elioracya bagien polega na ich osuszeniu i na- 
stępnem zamuleniu. Dzieła osuszenia mają dokonać 3 
główne kanaty o łącznej długości 27 kilom etrów  i po­
mocnicze rowy osuszające, których długość ma wynosić 
47 kilom etrów ; natom iast do nawodnienia i namulenia 
osuszonych torfowisk służyć m ają 2 ja .y  spiętrzające 
wodę na rzece D niestrze, kanały nawodniające, przeci­
nające teren w rozm aitych kierunkach o łącznej długości 
72 kilom etrów  zaopatrzone 56 śluzami, bądź dla sp ię­
trzenia wody, bądź dla jej odprow adzenia z oko ło  150 
przepustkam i, wreszcie rowry rozprow adzające wodę
0 długości około 1 3 0  kilom etrów .

Główmy punkt ciężkości nam ulenia spoczywa wy 
wspomnianych 2 jarach, z których ieden spiętrzać ma 
w odę z Dniestru w Hordyni, zaś drugi jar ma 
grom adzić wody Strw iąża, bogatego w namuł, w Dolo- 
bow ie poniżej ujścia S trw iąża do Dniestru.

W stosownej porze roku, gdy wody obu tych 
rzek Dniestru i S trw iąża nasycone będą namulem, zo ­
staną olbrzym ie m asy wody z obu jarów  wypuszczone
1 kanałami oraz rowam i nawodniającym i rozprow adzane 
po całym terenie. G dy zaś nam uł spaanie na grunt, czy­
sta  w oda zostanie odprow adzona do Dniestru.

P roces nam ulania według projektu opartego  na 
ściśle fachowych obliczeniach ma trw ać około lat 19 i 
w tym  okresie czasu cały obszar pod m elioracyę prze­
znaczony powinien pokryć się w arstw ą urodzajnego na- 
mułu 10 ctm. grubą, zupełna zaś przem iana dotychcza­
sowych nieużytków w ziemię urodzajną dającą dwurazo- 
wy obfity plon siana, ma się dokonać do lat czter­
dziestu.

Ogólny koszt roDOt w raz z wykupnem gruntów, 
urządzeniem  dróg, m ostów  i obw ałow ań preliminowany 
jest na kw otę 3 ,8 0 0 .0 0 0  koron, zaczem na jeden m org 
w ypada około 200  kor. D o pokrycia tych kosztów  przy­
czyniają się strony interesow ane w następującym  s to ­
sunku :

D odatek  kraju wynosi 40  procent, tyleż wynosi 
zasiłek państw ow ego funduszu m elioracyjnego, wreszcie 
właściciele gruntów  konkurują do kosztów  w stosunku 
20 prc.

W łaściciele gruntów , objętych zam ierzoną meiio- 
racyą mają zaw iązać spółkę wodną, rozciągającą się na 
cały okręg konkurencyjny i zadaniem  tej spółki będzie 
do funduszu m elioracyjnego corocznie przez lat 19, 
składać datek konkurencyjny, w ynoszący od jednego 
rnorga przeciętnie 46 kor. co wyniesie na rok od k a­
żdego m orga przeciętnie 2 hor. 50  hal. W obec spodzie­
wanych korzyści datek  ten nie zacięży zbytnio na w ła­
ścicielach gruntu i jak przy rozpraw ie strony jednom yśl­
nie przyięty cały projekt, tak ró w n ież . nie wnosiły ża­
dnych zarzutów  z pow odu preliminowanych kosztów .

Podane wyżej cyfry, m oże cokolwiek nie ścisłe, 
dają dostateczną m iarę, źe zam ierzone dz.eło słusznie 
nazwać m ożna pommkowem.

N a zakończenie nie m ogę pow strzym ać się od 
uwagi poa adresem  Wydziałów powiatowych S am bor­
skiego i Rudeckiego. fiekroć podnosi cię zarzut, że sa ­
m orząd pow iatow y nie spełnia należycie sw ego zada­
nia, słyszymy stereo typow ą dpuwnedź, że zakres działa­
nia reprezentacyi pow tatowej jest tak  szczupły, iż w ty cłi 
ram ach trudno cokolw iek zdziałać. N ie chcę się z rem 
rozpraw iać, bo  trak ta t o uprawnieniach tej władzy wy­
padłby obszerniej, niż mniejszy artykulik. Nie spotKam 
się jednak z  zaprzeczeniem , ze spraw y ekonom iczne po ­
wiatu należą do zakresu działania Rady powiatowej, 
opartego na w yrainem  brzmieniu ustawy o reprezenta­
cyi powiatowej i stojących w związku przepisów  ustawy 
gminnej, Chyba więc donioślejszej spraw y dla pow ia­
tów  nie będzie, jak projektowana m elioracya, która ina 
majątek m ieszkańców powiatu 5-krotnie pomnożyć i w tym 
sam ym  stosunku zwiększyć siłę podatkow ą i może ni­
gdy bardziej nie byłaby na miejscu interwencya Wy­
działu pow iatow ego przy komisyi, jak w niniejszym wy­
padku, zwłaszcza, że w każdej wsi niemal rozchodziło 
się o m ajątek ściśle gminny (pastw isko gminne), pozo­
stający pod nadzorem  Wydziału pow iatow ego.. Ani je­
den, ani di ugi W ydział nie uważał za stosow ne wysłać 
sw ojego delegata do Komisyi. W yznaję otw arcie, że ta 
obojętność w obec rozgrywającej się akcyi ekonomicznej 
w gminach powiatu przykro mię dotknęła i nie uszła 
także uwagi włościan. W edług litery ustawy wodnej, s ta ­
rostw o nie było obow iązane zaw iadam iać oanośne Wy­
działy pow iatow e o term inie rozpraw y, ale W ydział 
czujący się na praw dę opiekunem  gmin w takich  wy­
padkach nie czeka zaproszenia i „prom io  m otu“ bie­
rze udział w konnsyi, idąc gminom w pom oc swoją 
w odą, przynajmniej o ile rozchodziło  się o majątek 
gminny. N ie m ogą zaś W ydziały pow iatow e tein się 
zasłaniać, że nawet prywatnie nie miały wiadom ości 
o  rozprawie, bo spraw a była g łośną i z pewnością 
upadek Portu A rtura nie narobił tyle rum oru w [świę­
cie, co w okolicy samDorskiej wieść radosna, że budo­
wa kanałów  wreszcie przychodzi do  skutku.

Jak wyżej nadm ieniłem , przyjdzie niebawem na 
porządek dzienny spraw a zaw iązania spółki wodnej, for­
malność truana do zgryzienia, a od rychłego zaw iąza­
nia spółki zależeć będzie rozpoczęcie właściwych robó t 
melioracyjnych. Może więc choć w tern stadyum oba 
wydziały pow iatow e spełnią sw oje posłannictwo.

‘ ____________________________ JULińN CZAUDERNA.

Dział  ekonom iczny .
=  P rz y s ta n e k  „ D o ra “ . W dotychczasowych posta* 

nowieniach co do uprawnień ekspedycyjnych dia przy*

stanku „ D o ra “ na linii Stanisiawów-W oronienka, m iano­
wicie co do przyjm owania do transportu kolejowego 
osób i pakunków podróżnych za opłatą późn iejszą; do 
ograniczonego wydawania pakunków i do ograniczonego 
przyjm owania i wydawania droonych przesyłek tow aro­
wych —  nastąpiły z dniem 1 stycznia 1905 następujące 
zm ian y :

I. D otychczasow e ograniczenia, że do „D o ry “ na­
dawać można drobne przesyłki tow arow e tylko na sia- 
cyach galicyjskich i bukowińsKich, znosi się.

II. Pakunki podróżne m ożna nadawać za recepi- 
sem, jeżeli:

a) W aga pojedynczego pakunku 50 kg., zaś waga 
wszystkich kawaików, należących do 1 ekspedycyi, 100 
kg me przekracza

b) Ekspadycya pakunków m oże nastąpić w prost:
1) do wsz.ystkich stacyj i przystanków  c. k. kolei 

państw , w Galicyi i na Bukowinie położonych na liniach 
głównych.

2) do stacyi koiei iokainej Delatyn-Kołom yja-Ste- 
fanów ka-Zaleszc/yki.

3) do Zimiru i Kórósm eżó, stacyi król. węgier­
skich koiei pań: -wowycli.

c) D o innych stacyj przeznaczony pakunek podró­
żny m ożna ekspedyow ać tylko do stacyi przejściowej 
z linii głównej kolei państw , na linię obcą.

III. P rzystanek D ora wydawać będzie pakunki po ­
dróżne tylko w tedy, jeżeli w aga tychże 100 kg. 
nie p rzek racza ; zaś pakunki o  wadze ponad 100 kg. 
muszą być ekspedyow ane do  najbliżej „D o ry “ leżącej 
stacyi, otw artej dla nieograniczonego ruchu i tam wy­
daw ane. —  C. k. dyrektor kolei państw ow ych : W ierz­
bicki.

=  R ozpisanie ofert. G azeta „W iener Z eitung“ og ła­
sza rozpisanie ofert na objęcie budowy now ego budynku 
stacyjnego (Aufnahm sgebaude) w stacyi Tryjest St. An- 
d rae na linii kolejowej Celowce (Villach) G orycya - T ry ­
jest w raz z przejściem k ry em  od tego budynku do k o ­
lei lokalnej T ryjest-Parenzo, w drodze publicznej licy- 
tacyi.

D otyczące oferty należy wnieść najpóźniej 6 m ar­
ca td. o  g. 12 w południe do c. k. D yrekcyi budowy 
kolei żelaznych w Wiedniu, VI G um pendorferstrasse 
nr. 10.

Plany, warunki, iakoteż bliższe szczegóły tej bu­
dowy, można przeglądać w wyż podanej Dyrekcyi, lub 
w c. k. Lyrekcyi kolei państw owych w Tryjeście, Via 
G iorgio Garnki nr. 9. —  Za c. k dyrektora kolei pań­
stw ow ych: Kubicki.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 24 stocznia.
Dziś noTuiemy za" 50 kilogramów loco Lwów

W a) u t a k o r o n o w  a.
Pszenica igoiowa od 8.7d do 8 85, pszenica nater- 

mina 8'5d do 8'75. Zyto gotowe ó-70 ao o 8J, żyto na 
term jna 6 W uo 675 Owies obroczriy gotowy 690 do 
7 'JO Owies ouroczny na term iny 6'75 do 7 50." Jęczmień 
pastewny 6'50 uo 6 75. jęczmień browarniany 7 lu do 
1‘50. Rzepak 10'50 do 11'— Lniunku O'— uo 6—  Grucn 
pastewny 7 25 do 7 75, groch du gotowania 8u0  do lOćL. 
Wyka 7 25 do 8'50. Bobik o'7o Uu 7'25. Hreczka 7 25 
8'0 7'75. Kukurudza nowa 8-5li do 8'75. kukurudza stara 
6'75 do 7'50. Chmiel nowry za 56 kjio 200'—-do 220'—, chmiel 
siaiy  za 56 kilo — do —. Kon_ic2yna czerwona Ii5 — 
uo 85'—, koniczyna biała 50'— do 65, koniczyna szwedzka 
65'— do 80'—. Tym otka 25 — do 30'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr nowy od 45 75 
do 4ó'2o, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — do 
— spirytus paritas Tarnopol ekskomyngeniuwany 33'25 
do dJ'50.

Usposobienie niezmienne, jedynie co do pastewnych 
artykułów lepsze.

“  O T )P O w  lF D Z l R E D A K C Y 1.
\VH LU eroriim  T. Rzecz dla nas za długa, dla braku 

miejsca jedynie, umieścić nie możemy.
wP. St. C rz. N itsteiy, nowela ta, którą nam WPan 

nadesłał w tłum aczeniu, już się ukazała w tomie „Opowia­
dań" Czechowa, wydanych niedawno.

WP. Ma r y a  B. Wiersz WPani nie wyróżnia się ni- 
czem ou powodu innych. Nie można pod żadnym warun­
kiem między czternastom a rymami użyć takich rymów • 
„ t wa  — m a“. „sw a  — m a“.

,VP. J u l i a n  Z. Praca W Pana o pisowni nazwisk ob­
cych jest bardzo powierzchowna i nieścisła. Rękopisy do 
zwrotu,

WP. S ta ły  p r e n u m e r a t o r .  Nie zaangażowany na 
sezon bieżący.

WP B „Szkoła" Lwów, Zimorowicza 17.

Przyjeciiali do Lwowa
dnia 24 stycznia b. r.

G e o r y e  a . (Pokoje o j  6 koron oorząwszyj. 
Hr. W. M ołoJecki z Monastorzysk, W. Małecki z Turady, 
W. Hausner z Wiednia, S. Moysa z Rudnik, W. Wiktor 
z Woli, ' .  Mysłowski ze Zwiniacz, li. Colard ze S tanisła­
wowa, D. Ontl ze Stanisławowa, F. Morodyski z  Trybucho- 
wiec, J. Pampra z Pragi F. Ondricek z Pragi, H. Kiełczew- 
ski z PouoL W. Pagacz z Krakowa, M. ieumann z T ar­
nopola, J. W ęlyk z Krakowa, dr. A. Landes z Drohobycza, 
A. Knauer z Wrocławia.

l l o l e l  Im p e r ia l Hr. Jadwiga Lubińska z V\ arsza- 
hr. Zofia M ichałowska z R os/i, br. Adam H oroch 

z Winniczek, br. Henryk Christiani z Wolicy, Aleksander 
Kobylański ze Snowidówa, Zygmunt Lew,akowski z Bory­
sławia, Juliusz Malinowski z Nonopkówki, Michał Dzierż: - 
nowski z Rosyi, Eageniusz Krzysztotowicz z Załucza, Ma- 
ryan Jaroszyński z Błudni,., F anciszek Jaruntowski z Tw ier­
dzy. Jan Mars z Sądowej Wiszni, Wandu Siemaszków a 
z Warszawy, Kozma l  drycki Mostó- wielkich, Helena 
Polosow a z R osji, ur. Jan Horynski ze Stanisławowa, Józef 
Lebieuzia ze Starunia, Aleksander Strzelecki z Kukizowa, 
Adam Trzecieski i  Krosna, Zygmunt Brenholz ze Snowicz.

O d p o w i e d z i a ł  n y  r e d a k t o r  

Józef Ziem biński.
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

We w to rek  dnia 24 stycznia 1905.

Lekkomyślna siostra
komedya w 4 aktach Wł. Perzyńskiego 

OSOBY:
Henryk Topolski, przemysłowiec p. Feidman
Helena, frgy  żona p. Solska
Janek Topolski p. Nowacki
Władysław p. Kwiatkiewicz
Marya, żona Władysława, siostra Topole

skich p.  Bednarzewska
Ada, kuzynka Topolskicg 
Olszewski 
Lokaj

p. Jankowska 
p Adwentowicz 
p. Czaki

Początek o goazm ie  7 wieczoren-..

a«ra w pasażu Hermanów. Poczaw- 
i  <*£»►■*»« l a  M a  5zy 0C1 ]6 Q0 31 stycznia 1905 r. 

Nowy wspaniały program .: Chrystyna Storch, subretka. T ru­
pa ó Durnett, ak, obaci. Aiarion Siga', śpiewaczka. ThreeC ri- 
field Ccmedy, komiczni gimnastycy. Seppl Werner, komik. 
Les 3 Sardinetts, francuska trójka wieśniacza. „Czary lasu" 
idyila ze śpiewami i baletem. — jednoaktów ka polska. 
Bioskop amerykański, zupełnie nowa serya obrazów. Po­

czątek punktualnie o 8 wiecz. 729

Po użyciu. Przed użyciem.

w o d a  d o  fcępiesila w lo s o w
usuwa v,; 2 minuty po jednorazowem użyciu na zawsze grun­
townie z cebulkami najsilniejsze 71;

ma h i » i £y i  c ie le
na ramionach, dłoniach, uszach, nogach itd. 
bez holu i uszkodzenia skosy. G aikiem  n o ­
w a i n a jd o sk o n a lsza  p ro c e d u ra , która 
o siąg n ę ła  cudow ne sku tk i. Bardzo przy­
jemny zapach, łatwość użycia, absolutna 

. . .  nieszkodliwość pod gwaraiicy:’,. Ceną za iia- 
kou dla ciała 5 zł., dla panów duża flaszka 

yfZ  \c  6 zi- Specyainie dla silnych wlosóv na
twarzy 5 zl. Wysyłka dyskretna poczta tyl­

ko za pobraniem przez wynalazcę : B. M. Gani ba!, W ied eń  
UL, Linke Bahngasse 3. — Skład główny ■ Paryż, IG Kue 

1'ron chet. — Zastępcy poszukiwani.

Z n a k o m i t a

H ER B A T A
w

s W I E Ż Ą
do nabycia 113y3 

111 -tu miastach i
kraju.
gdzie

miasteczkach w 
Z miejscowości, 
jej nie ma, zgłaszać się 

wprost do firmy:

Sposób na zeszczupleje.
Nowa metoda zewnętrznego i lokalnego traktowania 
otyłości bez zmian w trybie życia i odżywiania i bez 

użycia lekarstw.
Aby zeszczupleć

utrwalając rów nocze­
śnie zdrowie, należy 

.się posługiwać jedynie 
wynalezionym przez 
wielebnych 0 0 .  Kapu­
cynów p r a w  d z i w i e  

w ł o s k i e g o
mydfa U r a l

Nic rna otyłych 
korpusów nie ma 
przerosłych bioder, 
ustępują one miej­
sca młodzieńczej smu- 
kłości figurze har­

monijnej, wdzięcznym ksztaitom talii bez zmian w trybie 
życia. Zupełnie bezpieczny, przyjemny iprosry sposób 
użycia. Żadnej dyety. Żadnych leków. Prep irat natural­
ny, nieszkodliwy zdrowiu pod gwarancyą. Działanie na­

turalne. Same pooMebne wyrazy uznana.
F.lydio Ural wywołuje w poddanych jego dziaianiu częściach 
cicła ubytek nadmiaru tłuszczu i wypięknia kształty dam, pa­
nów i dzieci. — M ydło LhaaT zawiera wielokrotnie 
czyszczony ekstrakt żółci zwierzęcej, który wysuny przez 
skórę, znajdujący się pod nią osad tłuszczowy rozpu­
szcza, bez żadnych ujemnych dla zdrowia następstw, 
jakie trw ałe używanie r:u wewnątrz t. zw. „środkow le­

czniczych mecnybnie sprowadza.
M ydło  U ra l rozsyła się wraz z dokładnym przepi­
sem uż.ycia w pudedtaeh po 3 duże sztuki 250-gramowe 
po i0 kor., 6 sztuk ló kor., 12 sztuk 30 kor. — optetfiie 
wolne od cła za pobraniem lub nadesłaniem z góry na- 

|  ieżytości. w celu przeprowadzenia Kuracyi niezoędnesą 
■ przynajmniej 3 mydła. Zamówienia zwracać należy, do 

wyłącznie upoważnionego frabrykanla

Lod faW ica  P f ilS a k  $ ileofpian b [ t a i s f )
Porto listu 25 hal., pocztówki iO hal., korespondeneya

T O  TSim * *n n * s ł o d z o n e  i  p a l o n e  s p i r y -  
t u o x a  produkujące wybiine akcyjne to ­

w arzystw o fabryczne, największa w obecnej chwili i naj­
bardziej do konkurencyi ukwahfikowana tego rodzaju fa­
bryka w Austro W ęgrzech, zam ierza na Lw ów  i na te- 
rytoryum G aiicyi w schodn iej z c e n tra lą  w e L w ow ie 
utworzyć 963

główna agencyeĆD ‘ O  ,j -
uposażoną w znaczną prowizyę. Reflektujemy tylko na 
posiadające pierw szorzędne refereneye, doskonale z ryn 
kiem obznajm ione sity fachowe pierwszej jakości. Oferty 
należy zwracać pod „G ianzende Existenz 2 1 6 “ do H aa- 
se n s te in a  & V o g lera  w  B udapeszcie  do dnia 31 stycznia.

Ogłoszenie.
Dnia 12 lutego 1905 o godzinie 12-tej w południe od­

będzie się w biurze Towarzystwa

O G Ó L N E  ZGROM ADZENIE 
Towarzystwa kredytowego w Oiejow.e, siow. zarejestrow a­
nego z ogran. poręką, rm które to rnainy zaszczyt P. T: 

Czror.ków zaprosić.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za czas od 1 stycznia do '31 grii Inia 1904.

2) Sprawozdanie Rad; nadzorczej i wniosek tejże j 
udzielenie tak Dyrekcyi jak i Radzie nadzorczej absóluto 
torvum z czynności i rachunków za rok 1904.

3) Wybór uzupełniający 2 członków Rady nadzor­
czej i 1 zastępcy w miejsce wylosowanych §, 65 i 67 stal.

4) Rozdział czystego zysku za rok 1904 w kwocie 
443 kor. 95 hal.

o) Wybór komisyi rewizyjnej na rok 19j3. 916
ó) WiTioski członków.

R ada n ad zo rcza  T o w a rz . k re d y to w e g o  w  O le jo w ie
stow. zar. z ogran. poręką.

ABRAHAM DÓRFLER BERNU ART BLAUSTE1N 
prezes. sekretarz.

B  SRj friFs rswwgr; 352

TŁ/Tłyn am erykańsk i i
~ - i morgów z :emi jest Jo  
wydzierżawienia. Tysięcy kil­
kanaście lub kilka pożyczę naf 
hipotekę. M ajątek ziemski na 
Węgrzech 1700 morgów, laso- 
w y .je s t do sprzedania pod 
ko.zystnem i warunkami lub 
do zamiany na kamienicę. 
Folw arków  kilka zkrescencyą 
i inwentarzami jesr tanio do 
nabycia, Dzierżawy folwarków 
są do wynajęcia, też z gorzel­
niami. W iadom ość: biuro kon- 
cesyonowane europejskie ul- 
Batorego 1. 30. O ticyaliści 
znajdr posady. 979

w  K raJko ''w ie . 
R o k  z a k ź e a i i t  2 8 5 3 .

Ogloszen le licy tacy i.
Celem zabezpieczenia opału kotłów  parowych 

w zakładach elektrycznych król. stoi. miasta Lwowa, 
rozpistiie się nimejszem publiczną licytacyę na uostaw ę:

4000  (czterech  tysięcy) ton ropy, w zględn ie ro- 
pału albo b łęk itnego oleju o w artości opałowe; ponad 
9 .500  kaloryi, w beczkach albo cysternach.

C eny  o fe r to w e  maia o p iew ać  n a  c e in a r  m e try ­
czny loco L w ó w -d w o rzcc . N iezależnie od tego przy­
sługuje oferentom  praw o złożenia osobnych o tert na do­
staw ę z dw orca do zbiornika w zakładach elektrycznych 
król. stok m iasta Lwowa.

D ostaw a nvatery»'u zakupionego za poustaw ie ni­
niejszego rozpisania, rozpocznie się w pierwszych dniach 
kwietnia 1905 i będzie się odbyw ała w m iarę zapo­
trzebow ania po 160 Jo  300 ton miesięcznie przez rok 
1905 i 1906, aż do całkow itego wyczerpania zakupio­
nej ilości.

n a ł o ż y c i e  o  s  l am  w ło  w  a  u e  i  izao-  
p a t r z e n e  w  k w i t y  K a s y  m a ^ j s k i e j  s ta  z ł a -  
ż o n ę  t  a & ism i w  w y s o k o ś c i  k u  r u n  łlO tf —  
w n o s i ć  n a l e ż y  w p r o s t  t ło  l>epe&rtsa.waeał]l* 
l i i .  .M a g is tr a t tu  ik r ó i.  s t o i .  m ft& sta  IL w o w .i  
n a j p ó ź a t i e j  d o  g o d z i n y  w  jpoiffld tsiji t łu  a  
3 1  s t y c z n i a  !). r .

Tam że są  do przejrzenia bliższe warunki ofer­
towe.

We Lwowie, dnia 2 stycznia 1905.
D y r e k c y a

488 miejskich z a k ła d ó w  elektr.

„ N o w o j o r s k a  G e r m a n i a
a

162,337.531 kor. 
27 .4 9 3 .9 3 5  kor,

13 ,533.055 kor._

Do sprzedania
zaraz 919

pod

w o l « S M 64
pod dobrymi warunkami zu­
pełnie urządzony wraz z do­
brą restauracyą, winiarnia i 

dużą salą schwemą
w  C ieszynie 

—  obok N ow ego Sądu. —  
Wiadomość u właściciela 

T eodora Bam ok, C ieszyn.

Wyszła z druku! U y szła z druku!
SERYA PIATA POEZYI

KAZ11ERZA PRZEM-TETMII
€ena kor. 3. w  opraw ie kor. 4.

U z  n  Ł o y c i a  w e  - w s z y s t l c i e Ł L  I t s i e g - a r n i a c h . .

S k ł a d  g ł ó w n y :  817

w księgarni G. GEBETHNERA i Spółki w  Krakowie.

TOW ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ ŻYCIOWYCH
Główna dyrekcya dla E uropy : Berlin W . 64 B e h re n s tra s se  8, dom własny. 
Genei alna reprezentacya dla A ustry i: W iedeń V  S tubeuH ng  18, dom własny. 
Z końcem r. 1903 sum a ważnych ubezpieczeń wynosiła 503 ,230 .065  kor.
Bilans z końcem r. 1903 w ykazał aktywa w kwocie 
W pływy z premii i oprocentow ania wynosiły w r. 1903  
N adw yżka rocznego obrotu. 1 ,596 .393  kor.)
Rezerwy zysków z lat ubiegłych 11 ,936 .662  kor.)

S z c z e g ó l n i e j s z e  k o r z y ś c i
jakich Tow arzystw o „N ow ojorska GERMANIA" ubezpieczającym się osobom  

dostarcza, polegają na tern, że :
1 już po dwóch latach istnienia policy pierwsza dywidenda przypisaną 

będzie, 969
2 że już po trzech latach istnienia każda polica staie się nienaruszalną, 

to  jest, iż nawet w takich razach ważności swej nie traci, gdy do 
wniosku w kradną się btędne zeznania, !ud gdy śm ierć wskutek samo 
bójsiwa, albo też pojedynku nastąpi,

3 że T ow arzystw o bierze na siebie ryzyko ubezpieczenia osób obow ią­
zanych do służby wojskowej na wypadek wojny, nie podnosząc przy 
tern w ysokości premii,

4 iż zezwala na pobyt w całej Europie i Północnej Ameryce, nie żąda­
jąc  żadnych dopłat prem iowych.
Kaucya w ck. państwowej kasie centralnej na rzecz ubeafplaszoTiyeh osób 

w' Austryi złożona wynosiła z końcem r. 1903 6,322.086 kar., a oprócz tego 
gmach Towarzystwa w Wiedniu Stubtnring 18, wartości 893,721 k., jesi na rzecz 
ubezpieczonych osób w Austryi winkulowany

Biuro ogólnego zastępstwa dla Gaiicyi. Iłłjrew , SySistrasslta 3 8 .
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G. Gebethnera i Spółki w
POLECA:

Askenazy Szymon. K siążę Jó z e f  P o n ia to w sk i 1763 — l8 l3 .  Z 22 rycinami i heliogra­
wiurą według portretu u rossiego . Kor. 9.
W opraw ie Kor. 11.

Bolesławita B. B ezim ienna . Powieść z końca XVIII w., 2 tom y. Kor. 2 80.
—  My i oni. O brazek narysow any z natury. Kor. H20.
— S zpieg. O brazek współczesny narysowany z natury. Kor. 1 •

Brodowski Feliks. Liote. Nowele. Liote. Dziecię Sym diy. Ponad wszysikiem. Tomasz 
Sitok. Po co dzień ich budzi. Kor 3.

Doleźan W iktor. H isforya sz tuk i. Podręcznik do nauki szkolnej, z licznemi rycinami 
w tekście W' opraw ie Kor. 5.

G eorge H. N auka ekonomii politycznej. Z angielskiego oryginału przełożył Zygmunt 
Światopełk Słupski. Kor. 12.

Grabski W ładysław. Hisiorya tow arzystw a rolniczego. 185s- -1 8 6 1 , 2 tom y Kor. 13.
Mutermilcn Michał Żydzi. Powieść. Kor. 4.
Nalepiński Tadeusz._ G aśnienie. Kor. 2.
Niemcewdcz j. U. Żyw oty znacznych  w XVIII w ludzi, wy dal Dr. A. M. Kurpiel. 40.
O m an Campbell Jan. M ystycy, asceci i świe.ci indyjscy, tlóm aczone z upoważnienia

wydawcy przez E. K. Kor. 10.
Rakowski Kazimierz Dr. D zieje W . K sięstw a P oznańskiego w zarysie (1815 1900).

Z portretem  autora i rrapką Poznańskiego Kor. 6.
Słupski Z Garść śmiechu i łez. Dziewięć satyr i hom oresek. Amen. —  G ąska. —  

Sprzedawczyk. —  Major Kosiński. —  List z piekła. —  List otw arty —  Casus 
pascudeus. —  Posag, —  Trzeci potop. Kor. H'20.

Szelągowski Adam O  ujście  W isły  W ielka w ojna p ruska . Kor. 7.
Tom sow icz Stanisław'. Zam ek w P iesk o w e j S k ale . Z pianem i 10 iiustracyami

w tekście. Kor. 1.
Weinsiock S. Poradnik prawniczy, w sprawach administracyjnych, autonom icznych, 

cywilnych, karnych i skarbow ych, ponadto  zaw ierając.’ kompletny zbiór wzorowy 
przykładów i pism, wraz z 'udykaturą władz najwyższych i t. d. z dodaniem ta  
ryf administracyjnych, rządowych i skarbow ych. Kor. 10 627

W eyssenhoff Józef. Syn m arnotrawny Kor. 5.
W yspiański Stanisław . K lątw a. Tragedya. W ydanie 111, Kor. 2 50.

D o  J ia b y c ia  w «  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r m a t u .  Katalogi darmo i uphunic
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ii’c4s;vch cgśacsis&, 
02i£'z Ąe Bln:stra£y» . Sioiri hoteUwdą- pc 

stnynitóii buk. w u k n r^ l na odat‘>re-ar
'}*“ '• ~ wyifca- Byt a o ; j n  no a  oksc_-- 

tu-m kwita na mŁorat. 
i^losBaS retom eoknw JTCh nie prryjrnafe «łę-

z e n i a

PlMWBlT K U C  yKtresponSc Jtli . .ĆTZ 
aaBywi. ;* mon -*e .szj.n.iih Biuracn 
(totpnił—a i w - -.oazj eh ..-afiia..., Ogłoszenia 
oadteiiP“  .ore. sordaatkafr' j.aserasr »emi 

B«aiavoe*s;e zesłaną m leszczom
»  o ia ir słowa ?oi»iie®o‘

fjjfc ĝwgMe i Baska
Kctrenkiówna przygotowuje 
.5 do egzaminów .udowych 
v.l.'działowych. Piekarska 44.

203 '

Beri u Scfoool
Instytut nauki języków — 

ul. 3-go Maja 2 
Si. Louis 19ul otrzymał 

;,R iND PR1X, wielką nagrodę 
549

'f i l o z o f ,  sumienny instruktor 
poszukuje lekćyi na 30 k. 

noc,róż, Adres: , spartacus" 
fw.-r. żółk iew . 973

I fletnia naukowa
f i  issletrysT^ozna.

(W ypożyczalnia pow ieści 
'i  i dzieł naukowych)

| Immh Połonieckiego
we Lwowie,

urzy uL KI Tańskiej 1. ]• 
fi i . Lok Księgami Polskiej) 
K ćiw artą j«st coaziennie 
M ?. wyiat! .iem świąt i me­
le hu M '  "od godz. 9 do 1 i 
$  od  3 do f. — Katalog 
'S Czytelni naukow ej 1 o-
& CU)

<389

c 50 hal. 776

Pjjgdj ggafom i
I iiieńgerttna panna, izraeli- 

tka, obznajonuonu z bu- 
cnalteryą, poszukuje posady 
w przedsiębiorstwie przemy- 

c w em lub innym zawodzie, 
i a ko kasy erka i t. p. Z io iyć  
może kaucyę do 1.000 koron, 
•izyjmie także miejsce jako 
uriu do towarzystwa i zarzą- 

ou domu Utnie szyć na ma- 
- .cynie, zna s.ę na krawieczw- 
/.nie, śzyciu białej bH izny i 
o^pod. domowem, Zgłosze­

nia uprasza do Admin. dla 
-i. F 823

"Pjyły kupiec poszukuje za- 
J o  raz posady Przyjmie kie- 

|;'6v.'nictwo kółka rolniczego 
lita m agazynier.. Za  pośred­
nictwo ofiaruje iOtiko, A dres: 
\i. Nasada, Lwów,ul. Jacka 6. 

_____________________ 863
">utyuowany gospodarz,
1 wdowiec, lat 44, poszuku­
je posady. Zgłoszenia Rządca 
.diżyniec. 8;io

''o n c y p ie n t (aawokacki) z 
dwuletnia praktyką szu- 

a miejsca. \Viatlomość: Ki. 
•-zyrowski, Korsów p. Lesz­
nu w .. *79

-0 0  IfftWMl temu- kt0 n,i j DU ŁUrUIł wyrobi posadę
ar/.ądcy majątku ziemskiego,

na lutego lub marca. Obecnie
pozostaję na pojadzie aarzati-
■ żonaty,- la t 40, eh lub j e

iadeciwa Zgłoszenia: ąW
T. X p. r. Lwów 25ó

,/lio d y  energicz 
czyzna poszuka

jS eśiticzych ekonomów i 
ogrodników z bardzo do- 

brertti rekctiendacyam i pole­
ca Biuro \Veres2czyftskiej we 
Lwowie, ul. Skarhkowska 3.

 _________________ 930

dolny copista Kopiuje na 
Protalbirńe, Celloidinie, 

■.łanowym, który rów nież  re- 
,:uje ’ pozytywy, poszukuje 

,ws»óy. L. Fuchs" Skarbkow- 
ku 3," Lwów.  951

czny męż- 
i poszukuje posauy 

uittz uo mleczarni Oraz uć> 
•ispodarsiwa domowo-kol.ie- 

. t-go, samoistnie lub pod za­
rządem pani. Post .-rest. F. 
k/m anów .  078

R utynow any rządca dóbr 
szuka posacir". Składa 

O.IM1 zł kauc> i. Stankiewicz,
. 1. Kpajitanowskteger -ft a 95.5
fęjauczycie ika izrael. .? kon- 
■»’’ wersac 4 irąncuska ,po- 
,;.ukuje posady, ć tu ro  Nlem- 
czynowskiej. Lwów, Rvnek 12a.'

_97 *
^ ' \ g roartśk kawaler z chlu- 
v '  bnertii świadectwami ro - ; 
uśnie c ln n ie i^ tu -o , poszu­

kuje posady zaraz. „Zdolny1* 
UV.Ó,V. '■■■"■

Wytraw ny ekenon,, lat 40, 
żonaty', poszukuje posa­

dy sam oistnie lub pod dyrek­
tywą właściciela majątku ziem­
skiego. Dotychczas nu posa­
dzie, obznajomiony z aprawą 
buraków cukrowych, chmielu, 
opasem bydła. Za dochód z 
majątku ręczy. Chlubne re- 
komendacye, chętna umowa 
na procenta, tantyemę. Łaska­
we zgłoszeniu „A. B." p.-rest. 
Lwów. 257

ę ic 2y2n: żonaty, lat 42, 
pozostający na" posadzie 

zarządcy majątku ziemskiego, 
zmieni takow ą od marca Pru 
ktyązrile obznajornioriy z każ­
dą gałęzią gospodaistw a rol- 
nego i laiowośei. Sptcyalnie 
z uprawą roli, produkeyą bu­
raków cukrowych, chmielu, 
nabiału i opasem bydła^ Re 
kornenuacy'. cltlubna Zgło­
szenia K M. post.-rest. Lwów.

258
r 'o rz e m ik  zarazem ekonom 

poszukdje posady — 
Adres: Dębica Kawenczyn.
Tv,oreK 8SS.

Panna z polsaim, francuskim 
forteptanerr., możliwie an­
gielskim do dwóch dorosłych 

panien na wież poszukiwana. 
Zgłoszenia .W ieś" p o ste -rest 
Lwów. 920

Ultjkili) śySŻfKw

Subjek t handlowy z War­
szawy. w ieku la t"23, skrom ­

nych wymagań, a n ia j^ y  od­
powiednie ^wiadectwa i pole­
cenia poszukuje pracy w za­
kresie handlowytn we Lwowie 
lub na prowinesi. Zgłosi się 
iia żądanie nadesłane doAdr.i. 
Słowa poi. pod literami K. T.

9oii

^upIiiB7“  i-j^ów, ul.ca 3-go 
„ojfllU SŁ  Maja 1. 2, poleca 
tylkonajlepsze gatunki herba­
ty, kaaao i koniaki po cenach 
przystępnych. KAWA palona 
pół ktg, kor 2'— 350

Kipo i sut/daż
SIM PliM Korapsfeli

1 u f t  u z n j  s o u tw e j  
L w ó w  u l .  i l a l i r i ć a  1 6

poleca 186
korupleinie gotow e wypra­
wy ślubne wraz z pościelą 

począwszy od 200 złr.

Ą  systent farmacja poszu- 
-rA- kuje posad) lub zastęp­
stwa. W iadom ość: Władysław 
Rżąca, mag, farm. Jasło. 962

^raki wypożycza tan io  
M r k E K ,  S y k s tu sk a  "hł.

484

ężczyzna obzna.iornion\'a i 
?. rachunkowością ku­

piecką z korespondencyą poi 
sną i niemiecką, posztikuie- 
ubocznego zajęcia za sl:ro- 
rnnem wynagrodźe,nic.m. La 
skaw , spłoszenia: S. Ruiow- j 
ski, W ronowska 8, II p. dr z w i 
17. 238

p o sz u k u ję  zajęcia kam ei 
' n jn e g o  yy instytucyach rz

a-
■yjnego w mstytucyacn rzą­

dowych ,ub prywatnych. V> ta- 
dam’ językieńi niemieckim i 
polskim "w stów ie i piśmie. 
Szymonowicz, Sieniawa ad 
Jarosław . 9*H

R ządca ekonom , żonaty  
z 26-łetn!ą prakty ką po­

szukuje posad) od 1 ku ićtnia, 
•uski we oferty Emil Jakubow ­
ski Wysocki.., poczta Zabiotce.

94*

o e ta ia j kobietę!
Książkę wysokiej wagi dla 
każdej kobiety i rodżittt p ió­
ra lekarza chorób kobiecych 
dra rianm anr.a — rozsyła dy­
skretnie. za 90 hąi. yv nur­
kach poczt, pani Arem Rei- 

ctdcr, Drezno A. 18.
 ........ 75. ł_
^i&cirzeDne ^ą beczki z olei 
®- w zupełnie dobrym stanie 
o 2aV, artoścf około 206 kg. 
Oferty przesyłać należy po 
cztą do Lyyowa, skrytka po
czioyya nr. 8. 937
K i a  sprzedaż fotel d!a cho- 
-L ^  ry.-CjSj na kółkach, rucho­
me oparcie. Pokaże dozorca 
Uh Batorego 28._________bhp

wysyłam zeszyt okazowy no­
wej sensacyjnej puyyieści pod 

ty talem :
M I > t ba « - a

proszę żądać! 854

R. Landciu
Lw ów , C zarn eck ieg o  1. 3.

(̂ jiaakoaiitszs
ęjtzukam  zdolnego kores- 
C f  po tdefiit dla języki, nie­
mieckie- o i polskiego. Dom 
spedycyjno-koniisow y. M. Ka- 
tzner, Podycoloczyska. 824

Z arząd dóbr Kocim nczyki 
Ł J  poczta yv miejscu poszu- 
ku e gorzelnika. Odpisy swia- 
decty) się nie zyyraca. 927

szy jfte  i do haftu artystyczne­
go O r v  a l a n in ; -  \  i e t o r  Li 

«> d « s * y e ia .  Lwów 
ulica Trzeciego Maja nr. 5 
llusiroyyane cenniki itanko.

76

R Panipulant biurowy z pię- 
Knyni pismem, óbżnaio- 

miony dokładnie ze sprawami 
tabu‘arneriu znajdzie natvclt- 
miast stała, oosadę. Zgłosze­
nia do Kasy zaliczkowej yv 
Złoczowie. _______ 7l8

Lokom obila  czteroKonna
firmy Sht.ttlew onh, mało 

używana*do sprzedania. Oferty 
przyhTiule Al. jonasz, Lyyów 

" 413

tn y so k i poboczny do eh u
“  dla osób każdego stanu, 
posiadających liczne znajo- 
Kiosci. Zgfcjsz. pod O. P- 35P 
uo dzimti ogłoś/.. Beyer C-o. 
Ałartriheim ,'Baden). i2204_
/ ‘W ro d n ik a . dokładnie ob- 
'- 'z n a to m io n e g o  z prowa­
dzeniem urzeyy- oyyocoyyych i 
szkółek poszukuje Tarzaj 
dóbr Zahajce, poczta Podhaj­
ce.______________________   856
p o tr z tb r iy  ekonom na ordy- 
I ttacyt;, rutynowhriy i ener­
giczny gospodarz, od 1̂  kwie- 
inia W5Ś. Zgłoszenia: Zarząd 
dóbr Xarol ’ poczta yy miej­
scu. Mieuwzgiędnione zostaną 
bez odpo,viedii. 980

Chorzy na liszaj
tacy nawet, kiórzy nigdzie 
pomoi y lekarskiej znaleźć nie 
mogli, niech żądają prospektu 
i uwierzytelnionych Świadectw 
z A "str’yt dat no . Apu-kurz 
C. W. Rotle, A itona (Elba). 

426

D o  na Niemka, osoba starsza 
D  i  dobrem, św iadeaw atni 
potrzebna jest do dzieci. D-łu 
gosza 1_ 3 drzyyj 16. 955
flT czeii mający opiekę ro- 

dziciclsrtą /.najdzie umie­
szczenie w handlu galanteryj­
nym. T. Górski, Lwów. 95o

k-t

J ^ a r z a d  dóbr Kotnarno po- 
*“ > sztikuje nn dzień 1 lutego 
mielnika uo młyna wodnego 
z płaca 1206 koron roczri.e 
nrócz dodatków. 972

|WTajlepS2e hygieniczne wy-
■Ł'  roby gumoyy e i rybie po­
leca do celóyc sanitarnych 
najtańsza droserya frtENKE- 
SA, Lwów, ul K ai.n ierzow - 
sRa 19. 316

ii» ła  z n a w c ó w ’
N a j ś w i e ż s z a  n o w o ś ć ! i

L j l L o  d l a  p a n ó w ’.
Otrzymacie Państwo za  nade­
słaniem tylko zł. 2 — (tak ie  
w znaczkach poczt.) H. Auer, 
Ubedeń IX. Ntissdorferstr. 24 
Skład tiygienicznych i sanitar- 
'flJ’Ch arly kułów i osobliwości 
ty .ko rut zamówienie listowne. 
Młodym ludziom niżej łat 520 

nie wysyła się. 314

Łoz sziachet.iycn sztubry, 
cprzedaie nadles.nus o 

Plotycz k o '0 Tar nopola. 975

Fortep ian  krótki, czarny, 
w dobrym stanie ,:a 160 

sprzedam, B lauiarska 2 266

L3)o(faty kosiymm cygański 
*—* do sprzedania. Zgłosze­
n ia : ul. G rottgera 7, panei, 
11. drzwi na prawo. 958

W ielki wybór ogni sztu­
cznych salonowych po­

leca Bazar wynalazKow L. 
Sturm, u w ów, Pasaż Mikola- 
seba. Przyjmuje zaniówietnu 
na prov. incyi. 2u7

Fortepiany przegrane w do 
bryrn stanie od 80 do 25u 

zł., Fisharmonium 90 zł. sprze­
dam, rnożiiwa zamiana, Ły­
czaków 4, Hanak. 949

an n o n iu m  z i3 rejestra­
mi, 2 kniheble, firmy 

M ason d  Handin, zaraz sprze­
dam. Karol Fuchs, Czarne­
ckiego 2 w podwórzu. 263

litęrbsy bandliii
14.000 ki udzfeię na 
drugą m potekę realności Iwo ty­
skiej. Dom komisowy „Mei 
kury“ we Lwowie ul. Miłków 
siciego 2. 904

Kam ienica jednopiętrowa* 
narożna, o 12 oknach fron­

tu oboł placu św. ju ra  ko ­
rzystnie do nabycia. Wkład 
G500 złr. względnie 35C3 złr. 
Dom komŁowy „M erku: 
rv“ L.wów, ul, Miłków skieso 2.

934
I jo s z u k u ję  willi we Lwowie 
I  o ośrtuifpokojach, kuchni, 
poirzebnych ubikacyach, staj­
ni. w ozowni, ogródek, eele.n 
kupna lub wynajęcia. Zgło­
szenia: Najem p." r. S tanisła­
wów. 774
^ ^ a n u e l  żetazny ze skła- 

'* dcm nasion w większem 
mieście do sprzedcr.it.. Zgło­
szenia przyjmuje WP. Sc lvti sfer 
Lwów Kopernika. i2422

Poczta Ropczyce lj3 do za­
miany zaraz" 974

Poszukuje się spólninu do 
rentou r.ego interesu z Na 

pitarem 200u -25i>0 .cor. Zgło 
sz-cnia pod H. !\. Admin. §ło 
w a poi.   957
I >rztm ysłow iec poszukuje 
JT spóhiika. Ltpty pod „Ga 
iarnerva" poste-restarrteLw ów 

9 9

Mają tk i ziemskie, większe 
i. mniejsze, także lasarni, 

ró/.fie folwąrfąi poleca najko­
rzystniej rctitnbuum , L / u w , 
ul. Szpitalna 21. 945

ite k tó  i sidsż)

C A o r o t ;  n e n e r y r i r ;
i zasta rza łe , obojga płci cho­
roby skórne 5 kobiece, o sła­
bienie na tle nsurasthenii 

leczy radykaln ie  7
o  f  n, r  »  c  i i

PASAŻ HAUSMANA 8
Zabiegi lecznicze odbyw ają 
się pod osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en 
dosl.opijne w godz. od 8—10 

i od 2—5.
D o d jazd u  na rogacza poszu- 
* kuje się w okolicy Ja ro ­
sławia. Zgłuszenia z wydzier­
żawieniem poiowania uprasza 
się nadsyłać nu ręce Herratunn 
baron dernmingen c. i k. piń- 
kownik, Jarosław . 933

^ * n a io m o se i celem zaślubie- 
^  nia poszukuje inteligentna 
smrsza panna starszego męż­
czyzny urzędnika. Posiada 
skrom ne urządzenie, gotówki 
pare set koron adsry pome- 
restante Lwów, „Przyszłość1-.

925

iii A Vr i  .1 A L A i  K
ria wszystkie kraje u-yrabiaią

iaż. A. Elliot M? 

i clieniil dr. Rt. Lilienfeid 

BiURO PATENTOWE

Beiiin N. W. 6 Marienstr. 28

R adow o uj.rBsrw.
FaDrrka wid inincratofkii

»Btue*nyeh i sp e e y » ia y e a  
leeB idcsj aŁ

JjjCiA ikTi— s,

L  R z ą t f t  S D i im t f s k i
w  K r a k o w i e

n i. iw .  G e rtru d y  L 4 
wyrabia pod kontroią Konuuyi 
Przemysłowej Tow _ea. Krac 
poleecie przez to i Tow-* 

urysiwo

Wody mineralne
tdpowiaiiająee akłaaem x e  :.i- 
ezuTtn wr.uoca: B iliitkkiei,

   „ , G ieałiUbLerskiej.Sfeiterśjcic’.
Ąwilrty, o0 kd, 3 o ra b u ig , M uńeu-

,c - , ., , ,10n tOuzri> no- Dfcdzkiuj, K issingan , radzies
, epeeyaŁne iceztuose uu) v, najkre uz>m czasie oze- bromowa jodowa

Snr i ę p n a j m n i e j  10.CWU ^ i a2 „;fti ^
p?, ii. „ ° ^ r J konieczna. wody nuneraltte t  -pzu,.
Dy sk re .yu p c i  słowem hono- pi8u -,roL J a s o rs a k C o . 
rU ;P o s t,restam e „ Z a r a z i e -  S» w :d a i cząstkowa

Ha*.h i drogueryaeŁ
0 UB l.WSWHi W 

1  We»isrskttj», Haiteka i.

TURECKIE
400-frsink. losy

Geom etra
16.000 koron roczne do-

szow. 947

et.
pó ł k ilogram a kawy aroma* 
tycznej niezrównanej jatcości, 
H eroaty  ciemnonaciągującej z 
wybornym smakiem i arom a­
tycznym zapachem p ó f k g . . 
R50 "zł. poleca MARKL.B! 
PARNE3, Lv.óu ul. Jagie- 
lońska ió. F ilia : Lwów. ul.; 
K arola Ludwika 31. 8!

Wydawnictwo Słowa Polskiego

Tajfinidica pwrsj
rodźmy polskiej

— POWIEŚĆ -  
Z oryginn.ln uitnskieąo nrzein- 

żyła ,J. Klemensiewiczowi,. 
C ena K. 1-20

w ozdobnej upraw e K. 1-80 
Do naoyeia w Aumloisrraeyi 
Słowa Polskjego we Ż(wo(wie, 
u’:. Chorąźczyzny 77 — la . we 
Wiasnyea kantorach : w Pasa- 
zu AUkolascrm Jpfi ul. K per- 
nJCSni i przy ul. Kierce 
TańsKiej 1. 1 róg ul. Akaee 
miesiej oraz tw e w-vy:-tici"li

o

ł ł ię if  t t l e a ł  yrg 
HłC-itW iif

nitjbliższ^ już w dniu
M
m

Główne wygrane 3
frsn amu, óOB.CDU sfe;

8
najmniejsza wygrana trk. i  
1 to w zlocie bez żadnych 1 

potrąceń. , 906 -j
losy oryginalne zagoiówkę |

po kursie dziennym 7 
albo w 32 ratach micsięcz. ę 

po 5 kor. szruna. i  
^  fitu id r  lott ®
|ojż n ltg fłt iMfciynltraftstM 1 
.\aryclm n.,stowe i v, yłącz. i  
pruwo w \ granej po ui.3z- j

L j m ieszczenie dla uczniów 
szkół sreunich tńizko 

gimn. 1\’., sz ..oh  reatnej fl., 
Opiek# pedagogiczna, korepe-1

prawo wtgranej po 
ct eniu pic-ruszej raty 

Kufwer losowań „N’euer 
W śtner Ałcrcur" darmo.

OTTO SP iT żJW .edeń
I. Behoftenring) 26.

mm

tyeye, T abinska, ul! 29 li: to- i < 
pada n y. 25;_____________ 737 |

P ension  E xquisite“ Lwów, j 
Cnorążczy zna 19. i , p. | 

111. schody. PoKoje elegancko!; 
u rządzone z Wirem utrzym a- j 
niem. Św iatio  eieKtryćzne.

384

f ^ o s ż u k u ję  pomieszkania z 
“  8 pokoi, kuchni i przed 
pokoju od 1 marca b. r. Spe- 
uytora du przewozu rnebli. 
Zgłoszenia pod O. L pu st-  
reśf. Złoczów. 976
|Z łakó j łronTo„y, 1 p. z rne- 
■ ■ blnm.i lub bez ul. /ltn o ro - 
wicza 20. 952
"lYŻlłoda osoba, odnajmie od 
XV-L rodziny prawdziwie inte­
ligentnej, pokcij urtieblowuny 
2 osoDnem wejściem, z całecn 
utrzymaniem, zaraz albo naj 
póżniei od 1 . luiego. Zgłosze- 
ftia pod H. M. filia pocztowa 
6, ul. bkarn„o,vska. 977
r y rz j jm ę  studenta z dohre- 
.L uo doruu. Tabtńska, ui. 
29 LMtópada 25. 9oo
-g  pokoje, przedpokój ku- 

chnta z przynależytośeia- 
rhi zar lz do wynajęcia. Ko­
ściuszki 3, 1. p. ’ gaj

jonies,ema różne

Prywatne biuro detektywów 
we Lwowie zechce po­

dać swoi adres pod „F. M.“ 
post.-r. Lwów. 96S

f i  powodu częstych re- 
f i  klamacyj zmuszeni je-

'teśrny zwTÓcić uwagę 
osób nadsyłających do 
nas lis.ty z W eilami w od- 
nowiedz-' na szyfrowane 
iżaopairzone w znak a- 
Jresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nauawcy 
odnośnych ogłoszeń m ó 
są adftiinistracyi z i ia c i .  
skuiłcietn czego nic może 
ona być pomocną w o d /y . 
skaniu eweniuaJnychżgfo-
SZeń. ~  t a r - c . d f c ; J 3
Zateca się ważniejsze cio- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów rńe 
w OD'Sińaie. lecz tyLkc 
w odL isaeb. -----
Poleconych listów z oter- 
tami lue m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże sarnych 
powoaów zarówno’ w in­
teresie Laserujących jak 
i oierentów. =rr

Ailffim. Słowa Polsiieąo,

tto j i  za bessa
Futro podrftżne v, ierzen reny, 

spou lisy japońskie. 
Dryting Nowotnego 
„Bok"

. E \pres liam eries \'owotne*f), 
j Dubeltówka ., 
i Lancastrówka, Kruppa,
. Rcpetier-Scłiónautr,

Pistolety tarczowe, z przybu- 
rarni w szkanue.

Btl thstlitna Kiejowa,
Kilka .rewijlwerów,
Pas słucki, złotolity,
Karabela, kita do kot, aka, 
Kompletny strój polski, gar­
nitur guzów , sekretarzyN i sto ­
lik m rchouiow ., antyczny ze­
gar „Empire-1. KunJeiabry Gę 
•:ztiik rzeźb.or.y-- ko.ckeya 
sztychów smrych. obrazy ti­
ku Lfu-lle, porceinrta pająki' 
siarożydO'w‘skie, garnitur do 
sztriTne-rki, futerał na strzelbę 

y:o..ł w kom is 
i  *  Tr*

otrr

P l e *[?»»

plac Aiaryacki, Lwów.
7:54

1 los włoski Czerw Krzyża R ocznie Cena
l los tfręg. Czerw. Krzyża 10 ciągnień 135 kor.
1 los węg. Bazylika najb liższe  27 rat
l los w eg. joszlv  i lutego po 5 kor.

Prawo gry do ciągnienia 1 lutego. Do pierwszej 
raty prosimy dołączyć 2 kor. 50 hal. aa stempel i po­
datek Inne koszty wykluczone. Gaiteta tosowań i czeki 
pocztowe bezpłatnie. Ekspeaycyc. lrsry ciągnień lo^ów 
krakowsi ich już się rozpoczęła."

Dom bankowjf SCHUT2 i CHAJŁS L^ńj pl. fearysski 1

i

/
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Budzik konkurencyjny
według system u amerykańskiego w ka- 
żdem położeniu idący 13 am . wysoki, 
dobrej bonstrukcyi, nadający się do 
ciągłej służby z 3-Ietn. p isem ną gwa- 
rancyą za d ó b r , i dok ładny  chód. 
C ena z łr. 1.46, 3 sztuki zł. i, z ta r­
czą wieczór świecącą 1.65, 3 szt. 4.50. 
Ż a d n e  r y z j  k o  ! o d n a  z a m i a n a  

lu b  z w r o t  p ie n ię d z y
Wysyłka za K O U I^ d azaliczką przez

Pierw szej fabryki w  B r iis  Tfr. 1401 
(Czechy).

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 1000 rysunkami zega- 
garów, tow arów  sreDrnycf. i złotych, wysyła na żądanie 

gratis i franco. 142

Magistrat król. wol. miasta K rosna.
L. 57ń05. Krosno, dnia 16 stycznia 1905.

KONKURS.
Celem obsadzenia posady instruktora straży ognio­

wej na razie prowizorycznie z płacą roczną 960 K. i do- 
ai iem  na um undurowanie w kwocie 80 Kor, rocznie, tu ­

dzież z woinem mieszkaniem, opałem i oświetleniem roz­
pisuje się niniejszem konkurs z terminem do wnoszeni 
podań ao dma 20-go lutego 1905.

Do podania, które ma być w łasnoręcznie napisane, 
należy, do łączyć:

'  1) metrykę urodzenia na dowód, iż kom petent nie 
przekroczył 40 lat życia;

2) dowód złożonego egzaminu, wymaganego dla in­
struktorów  ;

3) świadectwo zdrowia i moralności, tudzież
4) świadectwo dotychczasowego zatrudnienia.
Kompetenci, którzy wykażą s.ę nadto, iż są onzna-

emieni z manipulacyą kancelaryjną, będą mieli pierw­
szeństwo. 85 i

Burm istrz: Dr. Czajkow ski.

a

S
[siąp adresowa rc, Lwowa

rocznik IX. — na rok 1905
zai lera:

ADRESY mieszkańców Lwowa 
ADRLSY mieszkańców Lwowa podług zajęć 
ADRESY urzędów, władz, iiistytucyj, szkól, stowarzy­

szeń, redakcyj itd. 
mDRES Y firm przemysłowych w kraju 
ADRESY posłów do Sejmu i Rady państwa 
/.DREoY właścicieli dóbr i dzierżawców w krain 
ADRESY klasztorów' w kraju 
ADRESY Kółek rolniczych w' kraju.
Spis urzędów pocztowych i składnic w kraju 
S ris ulic i placów' miasta Lwowa.
Wykaz firm protokołowanych m. Lwów a.
Ogłoszenia.

Cena egzem plarza 5 k. Do nabycia  w  księgarniach. I
W ydaw n ictw o  K s ięg i adcesowejl

L w ów , ul. G rottgera 3. 775

iSLfell.r a d a  I s r a e l
i l o k  z a ł o ż e n i a  I 8 G S  w  D r e ź n i e

akład budowy młynów
Kamienie młyńskie

•iyiine ze swej dobroci pod nazw ą ..IToff-
n u n g ‘:

fąi.i.f* ■ v-'~ bżAw’.i

wszelki ogo rodzaju.

Zastępstwo 
i sk ład

dla 550
G a l i c y  i

i  B a  ko w in y

U. Kórkes
pracow nia ślusarsko- 

m echaniczna

©  L w ów
ul.  Gródecka l. 10.

Reumatyzm — Gościec
t: ewrcec, n«rwofcół«», ból g i o » j ,  b e l  z ę b ó w , leczy w 
zupełności znakomity środek, klinicznie wypróbowany pod

nazwą 190

I c h i v o m e 3i f  la ojP
(nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zastrz.)

Su cu ę  A ira  a  n a .
Tysiące listów' dziękczynnych i setki atesiuw' ze strony wy­
bitnych pp. Profesor, i Lekarzy polecany. Cena flaszki wraz 

z przepisem użycia 1 kor.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lub wpiost 
z G łów nego sk ład u  w ysyłkow ego ap tek i SZYM ONn 
EDELMANA w B ohorod tzanach . — Pocztą w'ysyła się naj­
mniej dwie flaszki za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości. — Cena dziesięciu flaszek wraz z  portem, prze­
kazem i opakowaniem 10 kor. — Główny skład: we Lwo­
wie w aptece p. Szym ona H aya, c. i k. dost. nadw c.nego; 
okłady we Lwi w ie : w aptece p. Zygrn Ruckera i p. T. Ła­
zowskiego. — Sttłady w Przemyślu" w c. .x. u o w. aptece M 
Schwarza. — W Krakowie w ap ece p. K. Wiszniew s ki ego 
i p. Ferd. Graiewskiego. — W Tarnopolu  w aptece f  M. 
Krzyżanowskiego. — W Tarnowie w apt. p. L. Frauenglasu 

w Grodku v. aptece Hescheiesa.
O strzeżenie! Celem uniknięcia bezwartościowych falsyfika­
tów uprasza się żądać wyraźnie „Ichtyoinentlio lii“ Edelm ana.

„O zdoba każdego  p o k e ra "
Z okazyi zwinięcia fabryki powiodł j  mi się nabyć 8000 
dywanów ściennych, 11.000 dywaników przed łóżka i 
6.000 lambrekinów (do okien) tak tanio, że jestem 

w' możności wspaniały 
-. J D f w a n  ś p i o n n y  z  szenili f. 
~  z obu stron zupełnie jednaki o piąhnyęh trwałych «• 
■£ kolorach, 100 ctm. szerok., 200 ctm. dług., prze- s  
■g lic z n e  wzory: lwy, psy, rodzina sarn ,łabędź, paw, £.

jeleń, wielbłąd, kwiaty etc 
« po złr. 2 -ó0 za pobraniem  rozsyłać.
g Szczególnego polecema godne dla mieszkań w u 

gotnych, ponieważ dywan jest tak gruby, że wil- ,2., 
■ goć go nie przebije. n

Piękne dywaniki przed łćzka 3
&F*  tylko 70 ct. za sztukę. 2.

Pierwszy morawski dom wysyłki towarów

o
=£*>»
H

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę

poleca

'V7i&dysła’w Eiika-wsłd
(przecitem J a n  E .au ru k )

s k ła d  m a sz y n  do sa yo ia  —  w e L w o w ie
S*a«aż >li!«oIas»*ha

Bezpłatne kursa szycia i haftu. — Cenniki na żądanie i ratis 
i franco- -.15

Sh rfiie ty
i paczki daszczułko ve

oraz
wszystkie wyroby stoi a sski?

jako to : 552

drzwi, okna, krzesła, sto ­
liki ogrod ow e itd.

poleca fabryka paruwa

Braci Wczelak we L wowie.
JULIUSZ HOITASCII, fcodiny !

7J3P Nr. 6° (M oraw ia)
Setki podziękowań i pow tórnych zam ów ień do- 

przejrzenia. Towar, który się nie podoba, przyjmujemy 
napow rót bez wahania, a pieniądze zwracamy. 421

Reumatyzm - fiościeu - irwoiii
Lpr. 19|190o.

O&łoszenie konkuisu.

i t. p. cierpienia usu\vu w' bardzo krótkim czasie 
przez pp. lekarzy polecany znakomity środek, 

zwany

Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa rozpi­
suje niniejszem konkurs na posadę

asystenta ai*«ę3iiwnm m.
w X. randze etatu służby miejskiej z płacą roczną 2200  k. 
uodatkiem aktywalnym 4 8 0  kor. i prawem ao dwóch 
4-leci po 200  kor.

Ubiegający się o tę posadę winni należycie ostem ­
plowane i udokumentowane podania wykazujące, że:

1. Ukończyli wydział prawny lub filozoficzny.
2. Posiadają znajomość paleografii.
3. Ze z zamiłowaniem oddają się pracy naukowej.

Podania wnosić do Prezydyum Magistratu w teim i 
nie do 31 stycznia 1905.

Z PREZYDYUM  MAGISTRATU
Lwów, dnia 7 stycznia 1905. 603

» Antirheumaticum"
Cena flakonu 2 kor. 133 

Jedyny s K ła d  wysyłkowy JL

S Z Y M O *  H  A T  |
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — LWÓW.

■ © * i c l
W ydawnictw o S łow a P olsk iego

j .  h . r u s n y : D o k t ó r  H s r a m b i i r
POWIEŚĆ 4532

przekład B ro n is ław y  N eu fe ld ó trn y .
Cena 120  kor. — Do nabycia w A Jm inisiracyi 5ł<jwa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19, wre własnych 
kantorach: w' Pasażu M ikolascha (ód ul. Kopernika) i .przy 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) oraz 

we wszystkich księgarniach.

ml Żalisz rftaiszy
A. Zigmanna

we Lwowie, Sykstuska 14.
Wykonuje różne stampiiie 

kauczukowe i metalowej wszel­
kie gruwury na różnych me­
talach po najumiarkowańszych 
cenacr Cenniiri na żądanie, 
gratis i frank o. *ecti+

' igM M BM M W M Ka— — B8,

W  ciągu ikilki 

= : =  godzin
NA KARNAWAŁ

czyści chemicznie

J a  K n a s  C s U i a g

z moim o lb rzym im , 185 c e n ty m e tró w  diugiizi 
w ark o czem  ru sa tk i, posiadam tai;ov.'y dzięk i 
14-m iesięeznem u u ży w a n iu  mojej pomady wła­
snego wynalazku. Pom ada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowaniu włosów przyśpie­
szania ich porostu, wzmacniania cebulek Wywo­
łuje u panów pełną, silną brodę i rmdaje po kró- 
tkiem używaniu włosorn na głowie i brodzie po­
łysk ‘naturalny i chroni je od przeatyczesnego si- 

w lenia do późnej starości.

Cena puszki 19 5 zł.

i i

mieprute suknie męskie 
i damskie. Pierwszy che­

miczny zakład 
SZYM ONA WEISSA

ty lko  K opernika 12 Lwów
7ri0

Codzienna wysyłka pocztą po nadesłaniu 
'uh za pobraniem naKżytości. V\ ysyła w prost fa­
bryka na cały świat, dokąd należy adresować 
wszelkie zlecenia. 145

Anna Cs i l lag  a k ^ L
Jedyny "kład wysyłkowy 

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA, w e L w ow ie.

%sfawa paryska 1

Wydawnictwo Słowa Polskiego
CO.YAN DDYLE

Prawd zi w e  
tylko 

2 zn a­
kiem

: „Grand Prix“. Największe uzname.

• 0

Czerwonym szlakiem
POMIEŚĆ 

przekład z angielskiego. 
Cent* 60  hal.

Do nabyda w Administraeyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach: w Pnsa- 

I żu Mikolascha (.od ul. Koper­
nika) i przy nl Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (rog ul. Ąfeade 
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach 1774

D zienna Drouukcya fabryki

4 0 . 0 0 4 $  p s i r l
Jedyni kontrahenci s M E S S T O R F F ,  B E H N  & Co, , W iedeń, I. 

Drobna sprzedaż we wszystkich lepszych handlach obuwia, towarów gumowych i modnych.

w m

N akładem  Spoiai wydawniczej we Lwowie. S tow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e  g o 1 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i Czańcu,,

we Lwowie, pod zarząaem  Józefa  Ziem bińskiego.

\


